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Państwowe Nagrody 
Naukowe i  Artystyczne
29 lipca przyznane zostały przez Rząd Polski Ludowej 

Państwowe Nagrody Naukowe i Artystyczne.
53 laureatów Państwowych Nagród Naukowych i 96 lau­

reatów Państwowych Nagród Artystycznych oto wymowne 
cyfry, które świadczą o poważnych osiągnięciach i sukce­
sach naukowych i artystycznych Polski Ludowej, a zarazem 
są wymownym wyrazem znaczenia, jakie przywiązuje 
partia i Rząd do rozwoju nauki, sztuki i kultury, troskliwej 
opieki, jaką otacza się w Polsce Ludowej jej twórców.

Wielkie zadania Planu 6-letniego, które postawiła przed 
polską klasą robotniczą i całym narodem nasza partia roz­
ciągają się w całej pełni na rozległą dziedzinę nauki, ku l­
tury i sztuki. Bez aktywnej pomocy i współdziałania przo­
dujących twórców kultury i wybitnych uczonych niemoż­
liwa byłaby realizacja wielkich zadań budowy podstaw 
socjalizmu. Okres, w który wkraczamy, wymaga więc 
czynnego włączenia się twórców w historyczne procesy 
przebudowy gospodarczej i ustrojowej naszego krają. 
Zgodnie z zasadą: „bliżej życia“ oczekuje klasa robotnicza 
i  naród polski od uczonych i artystów aktywnej postawy 
w stosunku do wielkich procesów Planu 6-letniego.

Państwowe Nagrody Naukowe i Artystyczne, które są 
wyrazem uznania dla wielkich osiągnięć naukowych i arty­
stycznych nagrodzonych laureatów stanowią zarazem wy­
raźne podkreślenie, że Polska Ludowa budująca socjalizm 
przywiązuje największą wagę do takich dzieł, które pow­
stają w oparciu o doświadczenia dnia dzisiejszego, związane 
są z życiem i służą budowie nowego życia. W tym sensie 
są więc nagrody również drogowskazem dla wszystkich • 
twórców. Czytają oni z treści i motywacji przyznanych 
nagród jaką twórczość naukową i artystyczną pragnie Pol­
ska Ludowa popierać i otaczać opieką, jaka twórczość po­
trzebna jest klasie robotniczej i  narodowi w okresie budo­
wy podstaw socjalizmu.

Fakt, iż właśnie w tym roku, roku uchwalenia Planu 
6-letniego, przyznane zostały w takjej ilości Państwowe 
Nagrody Naukowe i Artystyczne świadczy nie tylko o tym, 
że coraz troskliwsza staje sie opieka i coraz większe uznr 
nie partii i Rządu dla twórców, lecz również o tym, że po 
raz pierwszy w tym roku na tak wielką skalę stało się 
możliwe ich nagrodzenie. Jest to przejaw stałego rozwoju 
i wzrostu naszej nauki i kultury, przejaw, który mówi do­
wodnie, że wraz ze wzrostem naszych socjalistycznych fa­
bryk i naszej socjalistycznej produkcji rosną również ka­
dry twórców polskiej nauki i kultury.

Także i w tej dziedzinie niezmiennie pouczające jest dla 
nas doświadczenie radzieckie. Nagrody stalinowskie przy­
znawane rokrocznie najwybitniejszym przedstawicielom 
radzieckiej nauki i kultury stały się w Związku Radziec­
kim dźwignią rozwoju wiedzy, badań naukowych i sztuki, 
a zarazem są wielkim świętem, obchodzonym uroczyście 
nie tylko przez uczonych i artystów, lecz również przez 
cały naród Związku Radzieckiego.

N a ró d  p o ls k i p r z y jm u je  z rad ośc ią  fa k t ,  iż  ta k  pow ażna  
ilo ś ć  uczonych  i  a r ty s tó w  s ta ła  s ię  godna zaszczy tnych  od ­
znaczeń. O b c h o d z im y  p rz y z n a n ie  P a ń s tw o w y c h  N a g ró d  
N a u k o w y c h  i  A r ty s ty c z n y c h , ja k o  ra d o s n y  dz ień  p o ls k ie j 
n a u k i i  k u l tu r y ,  uczes tn iczące j a k ty w n ie  w  p ra c y  i  w a lce  
ca łego  n a ro d u .

Naród polski i klasa robotnicza są przekonane, że na­
grodzeni twórcy - naukowcy i artyści, jak również i ci 
twórcy, którzy zasłużą na nagrody w przyszłości — w od­
powiedzi na wielkie wyróżnienie wzmogą wysiłki dla 
przyspieszenia historycznych procesów budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Wielkie możliwości stwarza dla rozwoju nauki i kultury 
Plan 6-letni. Jego realizacja to zarazem walka o podnie­
sienie poziomu wiedzy i sztuki polskiej na nieznaną jej 
dotąd wysokość. A rola nauki i kultury jest w tej walce 
ogromna.

Drugi dzień obrad konferencji 
warszawskiej organizacji PZPR

Koreańska armia ludowa wyzwoliła 
ważny punkt strategiczny — Czindżu

LONDYN (PAP). — Agencja Reutera donosi, że na połud­
niowym odcinku frontu koreańskie wojska ludowe zdobyły 
w poniedziałek w południe ważny punkt strategiczny —  
miasto Czindżu, położone o około 80 km na zachód od głów­
nego portu zaopatrzenia wojsk amerykańskich— Fuzanu.

P E K IN  (PAP). — Dowódz­
tw o  koreańskie j a rm ii ludowej 
ogłosiło 31 lipca w  Phenjan ko­
m u n ik a t, ' s tw ierdza jący, że na 
wszystk ich odcinkach fro n tu  
arm ia  ludowa kon tynuu je  za­
ciekłe  w a lk i z A m erykanam i. 
W  toku  tych  w a lk  w o jska lu ­
dowe z łam ały opór n ie p rzy ja ­
ciela na po łudn iow y wschód od 
Hwangan, zdobywając bogate 
trofea.

*
LO N D Y N  (PAP). — W ieczor­

ne depesze agencji Reutera z 
dn ia  31 lipca  okreś la ją  sytuację 
w  K o re i ja k  następuje:

Koreańskie  w o jska ludowe 
k o n tro lu ją  obecnie lin ię  kom u­
n ika cy jn ą  Czindżu — ICoczan, 
p rzy  czym  to osta tn ie m iasto 
zna jdu je  się rów n ież w  ich rę ­
ku.

Nacisk w o jsk  ludow ych 
wzm ógł się s iln ie  na odc inku  na 
wschód od Koczanu.

K o m u n ik a t sztabu M ac A r ­
th u ra  oświadcza, że pu nk t cięż 
kości o fensyw y północno -  ko­
reańsk ie j przeniósł się z odc in­
ka centra lnego na po łudnie k ra ­
ju . Po w yco fan iu  się z Czindżu, 
nazywanego „b ram ą w padow ą“

do Fuzan, A m erykan ie  u tw o ­
rz y li nową lin ię  obronną, na 
k tó re j będą s ta ra li się pow strzy 
mać napór w o jsk  pó łnocno-ko- 
reańskich. (f)

Mac Arthur podróżuje...
LO N D Y N  (PAP). — Jak do­

nosi agencja Reutera, na F o r­
mozę p rz y b y ł w  poniedziałek 
gen. M ac A th u r. Celem jego po 
by tu  na Form ozie m ia ło  być u -

dzielenie in s tru k c ji w  spraw ie 
obrony te j wyspy. Obserwato­
rzy zagraniczni przypuszczają 
też, że M ac A r th u r  om aw ia ł 
sprawę ewentualnego w yko rzy ­
stania w  K o re i w o jsk  Czang- 
Kai-szeka. (f)

Przygotowania do 
reformy rolnej 

na wyzwolonych obszarach
M O S K W A  (PAP). Jak donosi 

z P henjąn agencja TASS, we 
wsiach wyzw olonych obszarów 
odbyw ają się in tensyw ne p rzy ­
gotowania do rea liza c ji re fo rm y  
ro lne j. W  w ie lu  m iejscach prze­
prowadzono spis zagród ch łop­

skich, usta lono ew idencję wszy­
s tk ich  g ru n tó w  i  p lan  podzia łu 
ziem i.

W ykonan iem  tych  prac za j­
m u ją  się k o fn ite ty  w ie jsk ie , do 
k tó ry c h  wchodzą m ie jscow i chło 
pi. Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j w y ­
sła ł na w ieś m ie rn iczych i pra 
cow n ików  pa rty jn ych , k tó rzy  
pomagają kom ite tom .

Ludność chłopska po łudn io ­
w e j K o re i w ita  z radością rea­
lizac ję  re fo rm y  ro lne j. N a m a­
sowych wiecach ch łop i dz ięku ją  
a rm ii ludow e j i  rządow i K im  
Ir-sena  za w yzw olen ie  i  za ob­
darzanie ich ziermą, uzyskaną 

i dz ięk i re fo rm ie  ro lne j (a)

Produkcja głośników radiowych

Należy nieustannie rozszerzać 
masową bazę ruchu obrońców pokoju

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“

W  drug im  dn iu  obrad I I  kon 
fe re n c ji w arszaw skie j organiza­
c j i  PZPR toczyła s ią  w  dalszym 
ciągu dyskusja  nad referatem  
sprawozdawczym  pierwszego se 
k re ta rza  W K , tow . W ładysław a 
W ichy oraz nad re fera tem  o za­
daniach w arszaw skie j organiza­
c j i  p a rty jn e j na wyższych uczel 
n iach sekretarza W K  — M ieczy­
sława H offm ana.

W toku obrad p rz y b y ł na salę

tow . A leksander Zaw adzki, se­
k re ta rz  K C  PZPR. K on ferencję  
w ita ły  delegacje przodow ników  
pracy i m łodzieży.

Dyskusję, w  k tó re j zabrało 
głos ogółem 37 towarzyszy, pod­
sumował tow . H ila ry  M inc, czło 

,nek  Biura Politycznego K C  

PZPR-
Dnia 1 sierpnia kon ferencja  do 

kona wyboru nowych w ładz w ar 
szawskiej organizacji p a rty jn e j.

Młodzieżowy ośrodek 
im. Bolesława Bieruta 
w demokratycznych 

Niemczech
B E R L IN  (PAP.) — Agencja 

A D N  donosi z Rostocku, że p io ­
n ie rsk i ośrodek w a kacy jn y  w  
m iejscowości nadm orskie j A h l-  
beck, k tó ry  da je  możność spędzę 
n ia  w a ka c ji tys iącow i p ion ie­
rów  z N iem ieck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczne j i z N iem iec za­
chodnich, został nazwany przez 
m łodzież n iem iecką im ien iem  
Prezydenta Rzeczypospolite j Pol 
sk ie j Bolesława B ie ru ta . Agen­
cja A D N  podkreśla, że w  ten spo 
sób m łodzi p ion ie rzy  da ją  w y ­
raz sw ym  uczuciom  p rzy jaźn i 
wobec narodu polskiego.

Plenum Rady 
Naczelnej ZMP

„W  w ie lk ie j b itw ie  o zbudo­
wanie w  Polsce socja lizm u — 
ZM P  stanie się p ierw szym  po­
m ocn ik iem  naszej w ie lk ie j pa r­
t i i “  — pod ty m  hasłem  rozpo­
częły się 31 bm. dw udniow e 
obrady p lenum  Rady Naczel­
ne j ZM P. W  obradach b io rą  u - 
d z ia ł czołow i działacze o rgan i­
zacji m łodzieżow ych ZMP, 
ZHP, SP, Z A M P  i Zrzeszenia 
S tudentów  Polskich . P rzyb y li 
rów nież przedstaw icie le  KC  
PZPR z sekretarzem  KC  tow. 
F ranciszkiem  M azurem  na cze­
le. R e fe rat o ak tua lnych  p o li­
tycznych i o rgan izacyjnych za­
daniach Z w iązku  M łodzieży 
P ils k ie j w yg łos ił przewodniczą 
cy Zarządu G łównego ZM P, 
tow. W ładysław  M a tw in .

Nad re fera tem  przewodniczą­
cego Z M P  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja .

M OSKW A (PAP.) — Dziennik „Prawda" poświęca ponie­
działkowy artykuł wstępny dotychczasowym wynikom i za­
daniom potężnego ruchu narodów na rzecz, pokoju.

Ruch w  ob ron ie  pokoju na ca­
ły m  św iecie  —  stw ierdza dz ien­
n ik  — nab ie ra  z dn iem  każdym  
coraz szerszego rozm achu. Już 
przeszło 250 m ilio n ó w  ludz i pod 
pisało apel sesji sztokholm skie j 
Stałego K o m ite tu  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców Poko­
ju  w  spraw ie  zakazu b ro n i a to­
m ow ej i  uznania za zbrodn iarza 
wojennego każdego rządu, k tó ­
r y  by p ie rw szy  uży ł te j b ro n i 
agresji i  masowej zagłady ludzi.- 
W  w ie lu  k ra ja ch  apel Sztokholm  
sk i zosta ł podpisany przez całą 
n iem al dorosłą ludność.

Z  ogrom nym  powodzeniem  
kam pan ia  zb ieran ia podpisów 
pod apelem sztokho lm skim  roz­
w ija  się w  Z w iązku  Radzieckim . 
B o jo w n icy  o pokój, w idząc wolę 
poko ju , ożyw ia jącą naród ra ­
dziecki, czerpią z n ie j mocne 
przekonanie, że zdo ła ją  ok ie ł­
znać ciemne s iły  w o jny , jeże li 
stanowczo w ys tąp ią  w  obronie 
poko ju , jeże li zespolą ściśle swe 
szeregi.

W alka o zakaz b ro n i atom owej 
ogarnia na jodleglejsze zaką tk i 
k u l i  z iem skie j — od Indonez ji i 
Cejlonu po G recję  i Jugosław ię, 
gdzie w b rew  faszystowskiem u 
te rro ro w i prowadzona jes t pod­

ziemna akcja zb ieran ia podp i­
sów pod apelem sztokholm skim . 
_Na in te rw enc ję  zbro jną im pe­

r ia lis tó w  am erykańskich  w  K o ­
re i obrońcy poko ju  odpow iada­
ją  jeszcze w iększym  zw arciem  
swych szeregów, dalszym  roz­
szerzeniem bazy masowego ru ­
chu na rzecz pokoju, nadaniem  
akc ji obrońców poko ju  jeszcze 
ba rdz ie j zorganizowanego cha­
rak te ru . We wszystkich k ra jach  
rozbrzm iew a z ogrom ną siłą sta 
nowcze żądanie narodów  m iłu ją  
cych pokó j: „Ręce precz od K o ­
re i!“ . N ie  jest rzeczą p rzypad­
ku, że liczba podpisów pod ape 
lem  sztokholm skim  wzrasta 
szczególnie szybko w łaśnie w 
osta tn ich czasach, gdy agresorzy 
am erykańscy wszczęli w o jnę za 
borczą w  K ore i.

Sukcesy ruchu  obrońców po­
k o ju  są n iew ą tp liw e . Jednakże 
bo jo w n icy  o pokój zdają sobie 
sprawę z tego, że ich  akcja  nie 
jest jeszcze b yn a jm n ie j zakoń­
czona. S iła  powszechnego ruchu 
w  obron ie poko ju  polega prze­
de w szystk im  na jego m asowo­
ści. Toteż g łów nym  zadaniem, 
k tó re  s taw ia ją  sobie obecnie 
obrońcy poko ju  je s t ja k  n a jw ię k  
sze rozszerzenie masowej bazy 
tego ruchu.

O brońcy poko ju  po w in n i sta 
nowczo demaskować u k ry ty c h  
popleczników , podżegaczy w o­
jennych — tych działaczy spo­
łeczno - po litycznych, k tó rzy  
pod flagą „ne u tra lnośc i" odm a­
w ia ją  podpisania apelu w sp ra ­
w ie  zakazu b ron i a tom ow e ! N a­
leży domagać się od nich p u o ii-  
cznego w ytłum aczen ia  przyczyn 
te j odm owy.

Podkreśla jąc, że bo jow n icy  o 
pokój m ają wszelkie m ożliw o­
ści dalszego rozszerzenia maso­
w ej bazy ruchu  w  obronie po ­
k o ju  „P ra w d a “  pisze:

Zadanie polega obecnie na 
tym , by jeszcze energ icznie j w y ­
jaśniać masom, ja k  w iedhe  n ie ­
bezpieczeństwo zagraża narodom  
m iłu ją cym  pokój ze s trony  ame 
rykańsko  -  angie lskich podżega 
Czy wo jennych, by wskazywać 
drogi w iodące do u trzym an ia  po 
ko ju . N ieprzerw ane rozszerzanie 
m asowej bazy ruchu obrońców 
pokoju, wciąganie do w a lk i o 
zakaz b ro n i a tom owej coraz to 
nowych m ilion ów  lu d z i dobre j 
w o li, przede w s z y s t^m  spośrod 
k lasy robotn icze j, ch łopstw a i  
średnich w a rs tw  ludności m ie j 
sk ie j oraz działaczy społecz­
nych i  k u ltu ra ln y c h , bezlitosne 
dem askowanie podżegaczy w o­
jennych  — oto droga prow adzą­
ca do spotęgowania w a lk i o po­
kó j.

Z ak łady  W ytw órcze G łośn ików  R adiow ych we W rześni p roduku ją  
g łośn ik i dn odb io rn ików  rad iow ych , g łośn ik i uliczne i  d la  rad io - 
węzłów. Na zd jęc iu  rac jona liza to r zakładów  W acław Ław rońsk i 
sprawdza dzia łanie przyrządu do w k le ja n ia  m em bran do głośn ików

Foto Film  Polski

Depesza Marszałka Rokossowskiego 
do Głównodowodzącego Chińskiej 

Ludowej Armii Wyzwoleńczej
M in is te r O brony  Narodow ej, M arszałek P o lsk i K onstanty Ro­

kossowski przesła ł do G łównodowodzącego C h ińsk ie j Ludow ej 
A rm ii W yzwoleńczej Generała Czu Teh następującą depeszę:

G łównodowodzący
C h ińsk ie j Ludow e j A rm ii W yzwoleńczej
G enerał Czu Teh
Z  okaz ji 23 'roczn icy  powstania boha te rsk ie j C h ińskie j Ludo­

w e j A rm ii W yzwoleńczej, przesyłam  Panu w  im ien iu  W ojska 
Polskiego najserdeczniejsze życzenia dalszych w spaniałych sukce­
sów w  walce o u trw a le n ie  us tro ju  spraw ied liw ości społecznej 
i  o w yzw olen ie całego narodowego te ry to r iu m  Chin Ludowych.

M IN IS T E R  O BRO NY NARODOW EJ 
K o n s ta n ty  R okossow ski

M arszałek Polski

Pod naciskiem belgijskich mas ludowych 
król-zdrajca zmuszony do ustąpienia

Zdradziecka rola prawicowych socjalistów

Przygotowania do jesiennej a kc ji siewnej

LO NDYN. —  Jak donosi Reuter z Brukseli, Leo­
pold I I I  zgodził się dziś na tymczasowe przekazanie władzy 
królewskiej swemu synowi księciu Bodouinowi i na abdy-’ 
kację na rzecz księcia Bodouina z dniem 7 września 1951 r.

ur, o k tó rych  ju ż  donosiliśm y, 
m ia ł przebieg następujący: 

W alończycy, w b rew  zakazowi

Jak  donosi dz ienn ik  b rukse l­
sk i „L a  D ern ie re  H eure“ , prze­
w id u je  się u tw orzen ie  przez na­
stępcę tronu  tró jp a rty jn e g o  rzą 
du koa licyjnego, na k tó ry  przed 
staw icie le  libe ra łów , ka to likó w , 
a rów n ież p raw icow ych soc ja li­
stów  w y ra z ili ju ż  zasadniczo 
zgodę.

Attache wojskowy USA 
mediatorem między 

rządem i prawicowymi 
socjalistami

K le ry k a ln y  rząd w y ra z ił chęć 
podjęcia rozm ów z p ra w ico w y­
m i przyw ódcam i socja lis tyczny­
m i, k tó rzy  na tychm iast w y ra z ili 
na to zgodę.

gubernatora p ro w in c ji leody j- 
sk ie j, w z ię li m asowy udzia ł w  
w iecu, zorganizowanym  w  n ie ­
dzielę po po łudn iu  przez jednoś 
c iow y kom ite t s tra jko w y  w  Gra 
ce Berleur. P rzyb y ły  na miejsce 
oddzia ł żandarm erii .aresztował 
przyw ódców  kom ite tu   ̂ s tra jk o ­
wego. G dy m anifestanci zażądali 
wypuszczenia na wolność aresz­
towanych, dowódca oddziału żan 
d a rm e rii w yd a ł rozkaz strze la­
nia  do tłum u .

P ad ły trz y  salwy, skierowane 
na oślep w  tłum . Na b ru ku  pozo 
stało trzech zabitych i  k ilk u  
ciężko rannych .

K ie dy  wieść o b ru ta lne j na- 
„  , .. . , „  paści p o lic ji do ta rła  do B rukse li,
Jak  w yn ika  z głosow prasy , obiegając lotem  ptaka dzieln ice 

wszczęcie rokow ań z socja lis ta - ; robotn 'icze, sj i ne wrzenie ogar- 
m i nastąp iło  na „życzenie rzą - . n ęj0 s tra jku ją cych  i pod nac i- 
du USA. „Życzen ie“  to przeka- s^ ;em r0 snącego wzburzenia, o 
zał p rem ie row i Belgu, attache 2 na(J ranenv Rada M in is tró w  
w ojskow y^am basady ar^ery!oan- j pOS£anowda 0dbyć nadzw ycza j-
sk ie j w  B rukse li — p łk  
strong.

ne posiedzenie.

Przebieg krwawych zajść i Stan wyjątkowy w Liege,
_ _ * i I ? I r  cn 1Tw Grace Berleur

Przebieg k rw a w ych  zajść w 
gm in ie  ie ody jsk ie j Grace B e rle -

Namur i Brukseli
Tymczasem w  prow inc jach  

w a lońskich (Liege, N am ur, Char

Świat pracy całych ¡Niemiec 
staje w obronie bojownika o pokój 

i demokrację — Maxa Reimanna

W  Państw ow ym  O;" dku M aszynow ym  w  C hociw olu w o j. szczecińskie przystąp iono ju ż  do przy  
dotowania maszyn do jesienne j a k c ji siewnej. Na zd jęciu  k ie ro w n ik  P O M -u  ob. Orzeł przeg lą­

da S ie im ik i. Foto Film  Polski

B E R L IN  (PAP). Rada K ra jo ­
w a F ron tu  Narodowego Niem iec 
Dem okratycznych, uch w a liła  re ­
zo lucję  p ro testacyjną w  zw iązku 
z bezpraw nym  pozbawieniem  
n ie tyka lnośc i poselskiej dzie lne­
go bo jow n ika  o pokój, jedność, 
niepodległość i  dem okrację, prze 
wodniczącego K om unistyczne j 
P a r t ii N iem iec M axa Reim an­
na.

Rada K ra jo w a  F ro n tu  N aro  - 
dowego N iem iec dem okra tycz - 
nych, jako  uznana przedstaw i - 
c ie lka w szystkich n iem ieckich 
pa trio tów , zakłada stanowczy 
protest przeciw ko gw ałceniu pra 
wa w  Bonn. W szelki zamach na 
podstawowe prawa dem okra - 
tyczne — brzm i da le j uchwała 
— jest targn ięciem  się na honor 
narodowy Niem iec. W in ien  on 
w yw ołać bezwzględny pro test i

energiczny opór ze s trony  naro­
du. N ie da się zmusić M axa Rei 
manna do m ilczenia, ponieważ 
głos tego dzielnego p a trio ty  jest 
w  zachodnich Niemczech g ło ­
sem całego narodu, (a)

•H
W całych Niemczech rośnie 

ruch p ro testacy jny przeciw  bez 
praw nem u pozbaw ieniu n ie tyka l 
ności poselskiej M axa Reim an­
na. Za łog i robotnicze w ie lu  
przedsięb iorstw  i  zakładów  N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycz 
nej uchw a la ją  rezo lucje  p ro te­
stacyjne.

W  D usseldorfie  odby ł się w iec 
pro testacyjny, w  k tó ry m  wzię ło 
udzia ł 15 tysięcy ludzi. Do ze­
branych p rzem ów ił M ax Rei - 
mann, w zyw a jąc do wzmożenia 
w a lk i ó pokój. (a)

le ro i i  T ourna i) trw a  w  dalszym 
ciągu s tra jk  generalny.

W  prow inc jach  flam andzkich 
ro zw ija  się so lidarnościow y ruch 
s tra jko w y, w  k tó ry m  b io rą 'u -  
dzia ł pracow nicy portów , ro ­
botn icy za trudn ien i w  ciężk im  
i średnim  przem yśle oraz p ra ­
cow nicy zakładów  użyteczności 
publicznej.

W G andaw ie s tra jk u ją  tra m ­
wajarze, p racow nicy e le k tro w ­
n i i  gazowni. W  B rukse li un ie ­
ruchom ione są w szystkie  gałę- 
żie przem ysłu.

Stan w y ją tk o w y  ogłoszony 
został w  Liege, N a m ur i  B ru k ­
seli.

Starcia z żandarmerią 
w Brukseli

W  poniedzia łek przed ob ia­
dem m ia ły  m iejsce w  śródmieś 
ciu s to licy  s tarc ia  m iędzy s tra j 
k u ją cym i a żandarm erią . Do­
konano licznych aresztowań, w  
tym  byłego deputowanego ko­
m unistycznego, D ispy‘ego. K o ­
m ite t s tra jk o w y  w  Liege w e­
zw ał do tw orzen ia  g ru p  obrony 
p rzec iw ko  prow okacjom  żan­
da rm erii.

Donoszą z Liege, że zm ob ili­
zow ani przez rząd rezerw iści, 
odm aw ia ją  s taw ien ia się do ko 
szar.

Pod osłoną czołgów i armat
D zienn ik i brukselsk ie  podają, 

że sam olotom  c yw iln ym  w zbro­
n iony został lo t nad zam kiem  
w  Laeken, k tó ry  stanow i rezy­
dencję kró la . W okół pałacu pa 
tro lu ją  liczne oddzia ły żandar­
m erii, a w  pa rku  zam kowym  
zna jdu ją  się gotowe do strza­
łu tan k i i działa.

Prasa francuska 
o zdradzie socjalistów

G ENEW A (PAP). W  zw iązku 
z przy jęc iem  przez Leopolda 
przyw ódcy p a r t i i socja listycznej, 
Buzeta, wychodzący w  Paryżu 
dz ienn ik  „Ce so ir“  pisze: W  w y ­
padku zastąpienia Leopolda 
przez księcia Bodouin, zostanie 
w cie lony w  życie „kom p rom is “ , 
proponow any przez Spaaka w  
marcu.

Okoliczność ta  pozwala p ra w i 
cow ym  socja listom  na w ysun ię­
cie swego kandydata na stano­
w isko szefa przyszłego rządu 
„jedności na rodow e j“ , którego 
stworzenia dom agają się A m e­
rykan ie . (a)

Depe§za Kim Ir-sena 
do Mao Tse-tunga

P E K IN  (PAP). Przewodniczą«- 
cy Centralnego Rządu Ludow e­
go M aó Tse-tung  o trzym a ł od 
p rem iera  K oreańskie j R e pu b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej i  na 
czelnego dowódcy koreańskie j 
a rm ii ludow e j K im  Ir-sena  de­
peszę następującej treśc i:

Z o ka z ji X X I I I  rocznicy u tw o 
rżenia s ław ne j ch ińsk ie j a rm ii 
ludow o -  wyzw oleńczej przesy­
łam  w  im ien iu  narodu koreań­
skiego i koreańskie j a rm ii lu ­
dowej serdeczne życzenia Panu 
i za Pańskim  pośrednictwem  do 
wód dom i żołnierzom  ch ińsk ie j 
a rm ii ludow o -  wyzw oleńczej 
ja k  rów nież narodow i ch ińsk ie ­
mu.

Naród ch ińsk i uzyska ł wyzw o 
len ie  d łu g o trw a łe j agresji im  
pe ria lis tyczne j i od reakcy jne­
go reż im u Czang Kai-szeka. Wa 
Ieczne czyny ch ińsk ie j a rm ii 
ludow o-w yzw oleńcze j w  walce 
o wolność i niepodległość naro­
du chińskiego, o rozw ój i po­
myślność nowych Chin Ludo­
wych i w  obronie in tegra lności 
te ry to r ia ln e j Chin. s ta ły  się na­
tchn ien iem  d la  narodu koreań­
skiego oraz d la  dowódców i żoł­

n ie rzy koreańskie j a rm ii ludo­
w e j, k tó rzy  pod ję li słuszną w a l 
kę o ca łkow ite  zjednoczenie i o 
niepodległość swej ojczyzny, o 
w ytęp ien ie  band L i S yn-m ana 
przeciw ko b ru ta ln e j in te rw e n c ji 
zb ro jne j im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich.

Jestem przekonany, że o lb rzy  
m ie sukcesy osiągnięte przez 
chińską arm ię  ludow o -  w y ­
zwoleńczą i  przez ca ły  naród 
ch ińsk i, ja k  rów n ież w a lka  na­
rodu chińskiego p rzec iw ko  żaku 
som im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, zm ierzających do aneks ji 
chińskiego te ry to r iu m  F orm o­
zy i w a lka  narodu koreańskie­
go we w spólnym  fronc ie  prze­
c iw ko  im p e ria lizm o w i am ery­
kańskiem u będą s tan ow iły  doriio  
sły w k ład  w  dzie ło trw a łego  
pokoju na ca łym  św iecie i w  
sprawę ca łkow itego zw ycięstw a 
w a lk i narodowo -  w yzw oleńcze j 
w  A z ji.

Mam nadzieję, że Pan oraz
wszyscy dowódcy i żołn ierze 
ch ińsk ie j a rm ii ludow o -  w y ­
zwoleńczej i naród ch ińsk i osią­
gną nowe wspan ia łe  sukcesy w  
przyszłe j swej walce.

Przygotowania w Chinach do święta 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej

P E K IN  (PAP). Ca ły naród 
ch ińsk i p rzygotow uje  się do ob 
chodu Dnia C h ińsk ie j A rm ii Lu 
dowo -  W yzwoleńczej w  X X I I I  
rocznicę je j u tworzenia.

Już w  przeddzień tego w ie l - 
kiego św ięta odby ły  się w  sto­
lic y  i w  innych m iastach liczne 
zebrania, na k tó rych  uczczono 
chlubne czyny ch ińsk ie j A rm ii 
Ludowo -  W yzwoleńczej i  w y -

Manifestacja przyjaźni 
polsko-francuskiej 

w Cagnac-les-Mineg
G E N E W A  (PAP). —  Jak  dono­

szą z Paryża, w  Cagnac -  les -  
M ines odbyła się w  zw iązku  z 
rocznicą M an ifes tu  L ipcowego 
w ie lk a  m an ifes tac ja  p rzy jaźn i 
po lsko -  fra n cu sk ie j połączona 
ze złożeniem  w ieńców  pod po­
m n ik ie m  bohate rów  Ruchu O -  
poru.

P rzem ów ien ia  o znaczeniu 
p rzy ja źn i po lsko -  francusk ie j 
d la  poko ju  w yg ło s ił konsul R. P. 
w  T u luz ie  i  p rzedstaw ic ie l Towa 
rzys tw a  P rzy ja źn i F rancusko -  
P o lsk ie j — G uyot. (a)

rażono przekonanie, że zakończy 
ona dzie ło  w yzw o len ia  C hin, wy 
zw a la jąc rów n ież Form ozę i T y ­
bet M ów cy s tw ie rd z ili też z u- 
znaniem, że żołn ierze a rm ii lu ­
dowej dokona li o lb rzym ie j p ra ­
cy p o k o jo w e j'n a  wyzw olonym  
kontynencie ch ińsk im .

D Z I Ś  W NU M ER ZE;
PRZEW ODZIĆ MASOM, A  

JEDNOCZEŚNIE 2YC Ż Y ­
C IEM  MAS — Z  przemówię 
nia tow. Hilarego Minca, 
członka B iura Politycznego 
KC PZPR  w  podsumowa­
niu dyskusji na I I  W ar­
szawskiej Konferencji Par­
ty jnej.

W P IĘ C IO LE C IE  U CHW AŁ  
PO C ZD A M SK IC H .

WIĘCEJ A R TY K U ŁÓ W  M A ­
SOWEGO S P 0 2Y C IA . Licz­
by planu 6-cioletniego.

AN A TO L RYSZCZUK — 
Spółdzielnia produkcyjna 
„Kom una Paryska“ zakoń­
czyła żniwa.

FRANCIS C R EM IE U X  — Od 
„nieinterw encji“ w. Hisz­
panii do interwencji w Ko­
rei. Polityka zdrady SFIO.

J. SUCHORUKOW  — Na no­
wej drodze.
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objawy

(Telefonem od naszego kores­
pondenta z Berlina)

Jak w ielki wpływ m ają hasła po 
kojowe szerzone w Trizonii przez 
Front Narodowy Demokratycz­
nych Niemiec i *ak dobitnie po­
działa! przykład Korei na umysły 
zachodnio - niemieckiego społe­
czeństwa -  świadczy wypadek, 
który  zdarzył sie dwa dni temu w 
mieście Ansbach k.Norymbergi.

Jak podaje centralny organ KPD  
w Duesseldorfle „Freies V olk" za­
łodze wartowniczej 5*9 kompanii 
niemieckiej słuiby łączności przy 
arm ii am erykańskiej oświadczono, 
te  odtąd bgdzie przechodziła ona 
ćwiczenia z bronią. Amerykański 
oficer zwrócił się przedtem do 
wartowników niemieckich z zapy­
taniem , czy ktokolwiek z nich jest 
przeciwny tego rodzaju przeszko­
leniu. Reakcja na to pytanie była 
wręcz odwrotna, n it oczekiwał 
amerykański oficer. Albowiem na 
15(1 wartowników niemieckich — 
120 wystąpiło ze sprzeciwem.

Tytułem  represji wojskowe wła­
dze am erykańskie w Ansbach zwoi 
niły  natychmiast 30 osób spośród 
opornych wartowników. Cala lud­
ność miasta Ansbach, gdzie odby­
wa się rekrutacja do rozmaitych 
batalionów wartowniczych P 
arm ii am erykańskiej, Jest pod wra 
tentem  protestu ludzi przeznaczo­
nych na „mięso arm atnie", którzy  
nie chcą umierać w interesie ame 
rykańskich imperialistów.

N iem niej charakterystyczną dla 
nastrojów w Trizonii wiadomość 
podaje amerykańska agencja U ni­
ted Press: Jeden z generałów nie­
mieckich naletących do faszystów 
sklej grupy „Bruderschaft“  rozpi­
sał ankietę wśród członków daw­
nego W ehrmachtu w sprawie re- 
m ilitaryzacji zachodnich Niemiec. 
Odpowiedzi nadeszły od 13 tys. 
byłych oficerów (w tym  2900 puł­
kowników i generałów), lecz ty lko  
—od 25 żołnierzy. Jak widzimy z 
tego przykładu, masy niemieckie 
w  Trizonii—odżegnują się w swej 
przeważa lącej większości 
chinacji podżegaczy

Komunistyczna Partia USA 
walczy niezłomnie o interesy mas 
pracujących Stanów Zjednoczonych

Artykuł dziennika „Prawda
M O S K W A  (PAP). — Reakcja 

stosuje masowe represje wobec 
p a r ti i kom unistycznej S tanów 
Zjednoczonych, dlatego, że prze­
wodzi ona am erykańskiem u r u ­
chow i pokojow em u i  że naw o­
łu je  masy do w a lk i z reakcją  
im peria lis tyczną  —  stw ierdza 
,P raw da“  w  obszernym a r ty k u ­
le, poświęconym  walce te j pa r­
t ii.

Kom unistyczna p a rtia  S tanów 
Zjednoczonych — pisze w  da l­
szym ciągu „P raw da “  — śm iało 
dem askuje in te rw e nc ję  zbro jną 
w  K ore i i  w  innych k ra jach  D a­
lekiego Wschodu. B  asłem p a r ti i 
jest: „Ręce precz od K o re i!“  
A n i jednego człow ieka, an i je d ­
nego działa, czy sam olotu d la  in ­
te rw e nc ji w  K o re i! Zakazać 
bom by atom owej i  w odorow e j“ !

Zarazem kom un iśc i am ery­
kańscy walczą p rzeciw  faszyza- 
c ji swego k ra ju  i  domagają się 
p o lity k i w spółp racy ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim .

N ik t  n ie  może zaprzeczyć, że 
żądania te  odpow iada ją żyw o t­

nym  in teresom  ludu  am erykań­
skiego.

W skazując, iż  n iedaw ny p ro ­
ces 11 przyw ódców  kom unistycz 
ne j p a r t i i St. Z jednoczonych 
został s fab rykow any na wzór 
osławionego procesu w  L ipsku  
i  naw iązu jąc do śm ia łe j re w o lu ­
cy jn e j postawy, zajętej przez o- 
skarżonych działaczy kom u n i­
stycznych, „P ra w d a ”  pisze da­
le j:

„P rzebieg procesu po tw ie rd z ił 
z nową siłą n iezb ity  fa k t, że ża­
den te rro r, żadne ustaw y an ty ­
faszystowskie n ie  z łam ały i  n ie  
złam ią bojowego ducha i  w o li 
w a lk i kom un is tów  am erykań­
skich“ .

W ill ia m  Foster, wskazuje 
„P raw da “ , słusznie pisze, że „ko  
m unistyczne j p a r t i i S tanów 
Zjednoczonych, m im o je j obec­
nie m ałe j liczebności, w ypadn ie  
odegrać decydującą h is to ryczną 
rolę. W  Stanach Z jednoczonych 
nie  m a inne j po lityczne j p a r ti i 
k lasy robotn icze j, k tó ra  by b ro ­
n iła  je j in te resów “ .

W skazując, że am erykańscy 
p ra w ico w i socja l-dem okraci ja k  
Reuter, Thomas, D u b iń sk i i  ła - 
m is tra jkow scy  przyw ódcy związ 
k o w i ja k  Green M u rra y , Carey, 
odgryw a ją  ro lę  sprzedajnych 
sługusów b u rżua z ji —  „P ra w ­
da“  pisze:

Kom unistyczna p a rtia  us>a  
na czele z W illiam e m  Fosterem  
b ro n i spraw y robotn icze j w  nie 
ub łaganej walce przeciw ko te j 
całej sforze zdra jców  mas p ra ­
cujących.

„P ra w d a “  stw ierdza, że ruch 
w  obron ie prześladowanych dzia 
łączy kom un istycznych p a r ti i 
U S A  nab iera  coraz szerszego 
rozm achu i  że b io rą  w  n im  u - 
dz ia ł n ie  ty lk o  robo tn icy , ale 
rów n ież postępowa in te lig en c ja  
am erykańska. To poparcie i  
sym patia okazywana p a r t i i k o ­
m unistyczne j przez postępowe 
w a rs tw y  narodu am erykańsk ie ­
go i  masy pracujące całego sw ia 
ta , napaw ają kom un is tów  ame­
rykań sk ich  jeszcze w iększą w ia  
rą  w  słuszność sprawy, o k tó rą  
walczą, dodają im  jeszcze w ię ­
cej sił.

Młodzież Niemiec
Demokratycznych 

pozdrawia 
młodzież polską

Liczne m ie jsk ie  i fabryczne 
ko la  m łodzieży zorganizowanej 
w  Z w iązku  W olnej M łodzieży 
N iem ieck ie j (FDJ) przesia ły do 
Zarządu G łównego ZM P  lis ty  z 
serdecznymi pozdrow ieniam i dla 
m łodzieży P o lsk i Ludow ej.

M łodzież z zakładów  w  Saal- 
feld, zorganizowana w  FDJ, p i­
sze m. in .: „M y , m łode pokole­
nie  niem ieckie, w id z im y  w  g ra ­
n icy  na Odrze i  Nysie granicę 
p rzy jaźn i i  poko ju  m iędzy P o l­
ską" Ludow ą, a N iem iecką Re­
pu b liką  D em okratyczną“ . M ło ­
dzież fa b ry k i w  Ronneburgu 
stw ierdza: „G ran ica  na Odrze i 
Nysie jes t ostateczną i  trw a łą  
granicą poko ju  i p rzy jaźn i“ .

M łodzież n iem iecka m. in . z 
Rosslau, Z itta u , G ustrow  życzy 
m łodzieży po lskie j w  lis tach 
sukcesów w  budow ie socjalizm u 
w  Polsce, (f)

Ustalenie nowych form walki 
głównym zadaniem 

Kongresu Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych

B E R L IN  (PAP) —  Na IV  se- i 
s ji Rady C entra lne j F ro n tu  Na­
rodowego N iem iec D em okra ty ­
cznych przem aw ia ł m. in. p re ­
m ie r G rotew ohl. N aw iązując do 
zapowiedzi zw ołan ia kongresu 
F ron tu  Narodowego p rem ier 
G ro tew ohl s tw ie rdz ił, że g łów ­
nym  zadaniem tego kongresu bę 
dzie usta lenie nowych fo rm  
w a lk i narodu niem ieckiego o 
swe postu la ty.

Naród n iem ieck i ma dzis ia j 
praw o staw iać opór po lityce  za­
chodnich w ładz okupacyjnych,

Z frontu walki o pokój

k tó re  lekceważą jego prawa. Za 
chodnie w o jska okupacyjne prze 
byw a j a w  Niemczech zachod­
n ich  n ie  po to, by w ykonyw ać 
wiążące uchw a ły  poczdamskie 
sta iv  się one a rm ią  in te rw ency j 
ną, "która p row adzi „z im ną w o j­
nę“  w  zachodnich Niemczech.

Rząd N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej, św iadom y
swych obecnych zadań, w yraża 
gotowość udzie len ia  ochrony o- 
f ia ro m  w a lk i z kap ita lizm em  
zachodnim , k tó ry  chce u ja rzm ić  
i  skolonizować N iem cy. (a)

Wojewódzkie narady aktywu 
partyjnego w Krakowie! Wrocławiu

Związkowcy chińscy
solidaryzują się

z narodem koreańskim
P E K IN  (PAP). Agencja No­

w ych  Chin donosi, że ogólno- 
chińska federacja zw iązków  za­
w odowych przesła ła do k ie ro ­
w n ic tw a  zw iązków  zawodowych 
Północnej K o re i te legram , w  
k tó ry m  daje w yra z  swej so li­
darności z narodem  koreańskim , 
walczącym  o w yzw olenie prze­
c iw  im p eria lis tom  am erykań­
sk im  oraz ich m arionetkom .

Bohaterska w a lka  narodu ko ­
reańskiego — głosi m. in. te le­
gram  — w yw o łu je  uczucia po­
dziw u wśród rob o tn ików  ch iń ­
skich. Jesteśmy przekonani, że 
im p e ria liśc i am erykańscy nie 
zdoła ją n igdy  u ja rzm ić  narodu 
koreańskiego, (a)

od
wojennych I

twórców legii cudzoziemskich.M. P.

Znakomity rzeźbiarz 
radziecki prof. Szwarc 

opuścił Warszawę
W  d n iu  31 bm. opuści! W ar­

szawę udając się do M oskwy, 
znakom ity  rzeźbiarz radziecki, 
la u rea t Nagrody S ta linow sk ie j 
p ro f. D y m itr  Szwarc, tw ó rca  
pom nika Lenina, k tó ry  ostatn io 
został odsłonię ty w  Ptyromme.^ 

Z nakom ity  a rtys ta  przyb^ 
specja lnie na uroczystość od­
słonięcia pom nika, po czym  zwie 
d z ił K rakó w , Zakopane, K a z i­
m ierz n. W isłą, G dańsk i W ar­
szawę. Podczas swego pobytu w  
Polsce pro f. Szwarc naw iązał 
b lis k i kon tak t z a rtys tam i po l­
sk im i. (f)

Telegram czechosłowackich 
obrońców pokoju 

do Trumana i Trygve Lic
P R A G A  (PAP). Czechosłowac 

k i K o m ite t O brońców P oko ju  
przesła ł do prezydenta U SA 
T rum ana te legram , w  k tó ry m  
czytam y m. in .:

Żądam y natychm iastowego za 
przestania ba rba rzyńsk ich_ bom 
bardowań spokojnej ludności ko 
reańskie j i  przypom inam y wszy 
s tk im  podżegaczom w o jennym  
w y ro k i wydane w  N o rym ber­
dze na h itle ro w sk ich  zbrodn ia­
rzy  w o jennych. Podobny los 
spotka ostatecznie wszystkich, 
k tó rzy  pó jdą w  ich ślady.

Analogicznej treści te legram  
w ysłano do sekretarza general­
nego ONZ T rygve  Lie. Czecho­
słow acki K o m ite t O brońców Po 
k o ju  domaga się ponadto w  
swej depeszy do T rygve  L ie , by 
Rada Bezpieczeństwa za ję ła  się 
sprawą napaści na naród k o ­
reański w  obecności p rzedstaw i­
c ie li wszystk ich p ięc iu  w ie lk ic h  
m ocarstw , w  tym  delegata Ch in 
Ludowych, oraz przedstaw icie­
la  narodu koreańskiego.

N ow ym  J o rku  zwołano w iec pod | te tu  tego mającego
hasłem zakończenia w o jn y  w  Joggakarta wchodzą m  m . na_ 
K o re i i  zapobieżenia św iatow e] I steDUjące osobistości, by  y 
w o jn ie  atomowej.

P o lic ja  zakazała tego w iecu 
pod pretekstem , że może on 
„zakłóc ić  porządek pu b liczny “ .
O rgan iza torzy w iecu z ło ży li p ro ­
test na ręce bu rm is trza  Nowego 
Jorku , żądając uchy len ia  tego 
zakazu policyjnego, k tó ry  nie 
ma precedensu w  dzie jach m ia ­
sta. (a)

stępujące 
lega t Ind one z ji do Rady Bezpie 
czeństwa T g o a -S ik -In , przew od­
niczący indonezyjskiego kongre­
su m łodzieży, jeden z członków  
C entra lne j Rady Socja lis tycz­
nego Z w iązku  M łodzieży oraz m i 
n is te r in fo rm a c ji W iw oko. (a)

Ponad 4 miliony 
Rumunów należy 
do Towarzystwa 

Przyjaźni Rumuńsko- 
Radzieckiej

B U K A R E S Z T  (PAP). T ow a­
rzystw o P rzy ja źn i R um uńsko- 
Radzieckie j jednoczy w  swych 
szeregach 4.200 tys. osób.

W  p ierw szym  półroczu b.r. To 
w arzystw o zorganizowało dzie­
s ią tk i w ieców  i  zebrań pośw ię­
conych doniosłym  wydarzeniom  
w  życiu  narodów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, radzieck ie j l i te ra tu ­
rze, sztuce itd . <f)

We W roc ła w iu  odbyła się wo 
jewódzka narada a k tyw u  PZPR 
poświęcona om ów ieniu zadań 
do lnośląskie j organ izacji m r t y j  
ne j w  rea liza c ji P lanu 6 -le tn ie ­
go. Na naradę, k tó ra  zgrom adzi­
ła  ponad 500 a k tyw is tó w  z te ­
renu całego w ojew ództw a, przy 
b y ł członek K C  PZPR, k ie ro w ­
n ik  w yd z ia łu  rolnego K C  PZPR 
tow . E. Pszczółkowski.

R efe ra t „Zadan ia  w ro c ła w ­
sk ie j o rgan izacji p a rty jn e j w  
P lanie 6 -ie tn im  w  św ie tle  u - 
chw a ł V  P lenum  K C  PZPR “ wy 
g łos ił sekretarz K W  PZPR tow . 
M. Marzec. K ilkudz ies ięc iu  d y ­
sku tan tów  om aw ia ło  środk i i  
m etody m ob iliza c ji wszystk ich

Policja nowojorska 
zakazała wiecu 

na rzecz pokoju
NO W Y JO R K  (PAP). W  dn iu  
s ie rpn ia  na U n ion  Square w

*

G E N E W A  (PAP). Jak  donoszą 
z Paryża, sekre ta ria t Stałego 
K o m ite tu  Św iatowego K ongre­
su O brońców  P oko ju  ko m u n i­
ku je  następujące w iadom ości o 
przebiegu a k c ji poko jow e j w  po 
szczególnych k ra jach :

*

CYPR: 16 lipca  w  Fam agusta 
odby ł się kongres kob ie t i  m ło ­
dzieży C yp ru  w  obronie pokoju. 
500 delegatów przesła ło do 
Św iatowego Kongresu następu­
jący  te legram : „S o lida ryzu jem y 
się ca łkow ic ie  z apelem sztok­
ho lm sk im  i  przyrzekam y ze­
brać pod n im  tysiące podp i­
sów“ . (a)

*
IN D O N E Z JA : Prezydent Re­

p u b lik i Assaat należy do k ra jo ­
wego kom ite tu  pa tro na tu  .ńad a- 
pelem  sztokholm skim . Do k o m i-

s ił d la  przedterm inow ego w y ­
konania zadań P lanu 6-letniego. 
W  w v n ik u  obrad uchwalono re 
zolucję.

*
W K ra ko w ie  odbyła się w o je ­

wódzka narada politycznego i 
gospodarczego a k tyw u  PZPR. 
W  czasie na rady om ówiono za- | 
dania w o j. krakow skiego w  okre 
sie rea liza c ji P lanu 6-letniego. 
Na naradę p rzyb y ł członek K  -  
PZPR tow . m in . M . R yb ick i.

R e fe rat zasadniczy na tem at 
założeń po litycznych i gospodar 
czych P lanu 6-le tn iego w  w o j. 
k ra ko w sk im  w yg łos ił sekretarz 

| K W  PZPR tow . Ryg liszyn. (f)

Z dziejów zdrady

Francuskie sztafety 
młodzieżowe w drodze na 

zjazd w Nicei
G ENEW A (PAP). Jak  donoszą 

z Paryża przez m iasta fra n c u ­
skie przejeżdżają sztafety poko­
jow e m łodzieży, udając się do 
N ice i na w łosko -  francu sk i 
Kongres m łodzieżow y w  obro­
nie pokoju.

Sztafeta m łodzieżowa z St. 
M a ło  składa się z 20 samocho­
dów ciężarowych, 10 m otocyk li, 
o rk ie s try  i  samochodu z g łośn i­
kiem . Sztafetę otaczają grupy 
ko la rzy , k tó rzy  ko lp o rtu ją  po­
śród ludności fo rm u la rze  apelu 
sztokholmskiego.

W  A udun  le  T iehe pod M e- 
tzem, z okaz ji w yruszen ia szta­
fe t poko jow ych , odbyła się u ro ­
czystość z udzia łem  sajnorządu 
m iejskiego, połączona : 
w ym  podp isyw aniem  
sztokholmskiego, (f)

Filipińska armia 
wyzwoleńcza 

oswobodziła kilka wsi 
90 km od stolicy

P E K IN  (PAP). W iadomości 
napływ ające z M a n ili świadczą 
o w znow ien iu  działa lności f i ł ip iń  
skie j a rm ii wyzwoleńczej, w a l­
czącej przeciw ko m ia rione tko - 
wem u reż im ow i ustanow ionem u 
przez A m erykanów  na ^ ¡ p i ­
nach.

90 k ilo m e tró w  na północ od 
sto licy  F ilip in  — M a n ili — od­
dz ia ły  a rm ii wyzwoleńczej o to­
czy ły  i ro z b iły  posterunek żan­
da rm e rii f i l ip iń s k ie j oraz w y ­
z w o liły  k ilk a  wsi. (d)

maso-
apelu

Uczeni chińscy 
opuścili Stolicę

W  dn iu  30 bm. opuściła W ar 
szawę bawiąca od k ilk u  dn i de­
legacja uczonych chińskich.

Gości żegnali na dw orcu : 
przedstaw icie le  M in is te rs tw a  
Szkól Wyższych i  N auki oraz 
M in is te rs tw a  Spraw Zagranicz­
nych (f)

Przeciwko '
zbrodniczym wyrokom 

rasistowskich sądów 
amerykańskich

Społeczeństwo po lskie  w raz z 
całą postępową op in ią  św iata 
ja k  na jostrze j p ro testu je  przeciw  
haniebnym  w yrokom  śm ierci, 
w ydanym  na n iew innych  M u ­
rzynów  przez ras istow skie sądy 
U S A  oraz potępia dyskrym inac ję
rasową. ,

Zrzeszenie P ra w n ikó w  P o l­
sk ich  w ystosowało do guberna­
to ra  stanu V irg in ia  depeszę p ro ­
tes tacy jną p rzeciw  haniebnym  
w yrokom .

W strzym ania  w ykonan ia  bez­
p raw nych  w y ro kó w  na n ie w in ­
nych M urzynach domaga się 
rów n ież w  licznych protestach, 
wystosowanych do w ładz ame­
rykań sk ich , m łodzież Dolnego 
Śląska, (f)

„Trójki pokoju“ prowadzą szeroką
akcję sprawozdawczo-propagandową

Przygotowania do ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Poko|u
C zvnnv u dzia ł w  przygotow aniach  do W ojew ódzkich  

Z jazdó w  O brońców  P okoju  i  do Ogólnopolskiego K °ngresu  
u L „  łr-Aiki nnkoiu“ . p rze ja w ia jąc  dużo in ic ja ty w y  i  zapalb io rą  „ tró jk i pokoju“ , p rze ja w ia jąc  „ j u v w f, ia  sie
w  pracy. W  m iastach, pow iatach i gminach odbyv^ tą , ‘ 
masowe zebrania sprawozdawcze, podsum owujące dotyc 
czasową działalność terenow ych K o m ite tó w  O hroncow  Po­

ko ju .

Hutnicy Mediolanu 
pozdrawiają polskich 

towarzyszy z huty 
„Małapanew“

R obo tn icy  zakładów  h u tn i­
czych S iderú rg ica  B reda w  M e­
d io lan ie  nadesła li l is t  do rady 
zakładow ej h u ty  „M a łapsnew 1 
w  O zim ku, w  k tó ry m  zapew nia­
ją  tow arzyszy po lskich , że w a l­
czyć będą n ieus tęp liw ie  o p o ­
stęp i  pokój. . ^

„Nasza nędza i  wzrasta jące 
trudnośc i — czytam y w  liśc ie  — 
pow odują, że p a trzym y na was, 
a przede w szystk im  na w ie lką  
ojczyznę socja lizm u —  Zw iązek 
Radziecki z mocną nadzieją, ze 
solidarność nas w szystk ich  p rzy  
niesie nam zw ycięstw o“ , (f)

Dodatkowy termin 
wpisów

na I  rok studiów
M in is te r Szkół Wyższych i  Na 

u k i u s ta lił doda tkow y te rm in  
w p isów  na I  ro k  stud iów  od 
do 10 V III 1950 r. we wszystkich 
szkołach wyższych.

W w ojew ództw ie  ś ląskim  p ra ­
ce przygotowawcze p row adzi 12 
tys ięcy „ t ró je k  po ko ju “ . W  lic z ­
nych pogadankach i  rozm owach 
in dyw id u a ln ych  z m ieszkańcam i 
m iast i wsi, ak tyw iśc i ruchu  o- 
brońców  poko ju  w y jaśn ia ją  do­
niosłe znaczenie rea liza c ji p lanu 
6-le tn iego w  walce o t rw a ły  po-
kó j. . .

Szczególnie ożyw ioną d z ia ła l­
ność przygotowawczą prowadzą 
robotn icy  K a tow ic  i  Sosnowca 
oraz ch łop i pow. lub lin ieck iego  
i  pszczyńskiego.

W woj. rzeszowskim
A k ty w  obrońców poko ju  w 

Rzeszowie p rzeprow adził w  lip *  
cu b.r. szeroką akcję  spraw o­
zdawczo -  propagandową. O koło 
150 „ t ró je k "  chodziło od domu 
do dom u przedstaw ia jąc m iesz­
kańcom  osiągnięcia ruchu  obron 
ców pokoju.

Im ponu jące w y n ik i osiągnęli 
w  czasie te j kam pan ii b o jo w n i­
cy o pokó j z osiedla robotn icze­
go w  Rzeszowie. D z ięk i p racy 
„ t ró je k “ , w  skład k tó rych  w cho­
d z iły  przede w szystk im  kob ie ty, 
rozszerzył się znacznie zespół 
kom ite tu  obrońców  poko ju  na 
teren ie taj dzie ln icy.

W R ym anow ie (pow. Sanok) 
13 „ t ró je k  po ko ju “  odw iedziło  
719 rodzin , przeprowadzając z 
n im i rozm ow y i  rozdzie la jąc b ro  
szury. W każdym  m ieszkaniu 
„ t r ó jk i "  b y ły  serdecznie p rz y j­
mowane.

tyczen iu  planu a k c ji wyborczej 
delegatów na O gó lnokra jow y 
Kongres.

Od 1 — 15 s ierpn ia odbędą się 
w  w o j. k ie leck im  zebrania w y ­
borcze w  gm inach, b lokach, ob­
wodach, m iasteczkach w  w ię k ­
szych zakładach pracy. K on fe ­
rencje  wyborcze pow ia tow ych i 
m ie jsk ich  kom ite tów  obrońców 
poko ju  odbędą się w  dniach 15 
— 20 sierpnia.

(d )

Z dnia na dzień wzrasta 
faszyzacja USA

N O W Y  JO R K  (PAP). Członek 
K C  K om unistyczne j P a r t ii USA 
H a ll w  a rty k u le  ogłoszonym na 
łam ach „N e w  Y o rk  D a ily  W or- 
k e r“  w zyw a klasę robotniczą i 
w szystk ich  lu d z i postępowych 
do so lida rne j a k c ji przeciw  fa ­
szyzowaniu A m e ry k i przez pod­
żegaczy wo jennych.

A na lizu ją c  przebieg w ydarzeń 
od c h w ili w ybuchu  w o jn y  w  
K o re i H a ll stw ierdza, że faszy- 
zacja U S A  posuwa się szybko 
naprzód. P rzygotow ania do za­
m achu na w szystk ie  praw a oby­
w a te lsk ie  narodu am erykańskie 
go są ju ż  na ukończeniu. K o n ­
gres zmierza w yraźn ie  do u - 
chw alen ia w  zam askowanej fo r 
m ie kagańcowych ustaw, k tó re  
oznaczać będą delegalizację par 
t i i  kom unis tyczne j i  ogranicze­
nie w o lności ruchu  zawodowe­
go. ______

Rząd czyn i przygotow ania do 
zupełnego zakazu s tra jkó w . Ro­
bo tn icy  zw a ln ian i są z pracy 
za propagandę na rzecz pokoju. 
Od czasu w ybuchu  w o jn y  w  
K o re i dokonano w  U S A  k i lk u ­
set aresztowań po litycznych. 
Prześladowania spo tyka ją  ró w ­
nież cz łonków  p a r t i i postępowej. 
Np. w  m ieście F o rt Lauderda le 
w  stanie F lo ryd a  p o lic ja  w k ro ­
czyła na zebranie egzekutyw y 
le j p a r t i i i  aresztowała w szyst­
k ich  p ięc iu  je j cz łonków  za 
„naruszenie porządku pub licz ­
nego“ .

C y tu jąc  szereg dalszych po­
dobnych p rzyk ład ów  H a ll o - 
świadcza na zakończenie, że je ­
dnak —  ja k  w yka zu ją  w ydarze­
n ia  w  K o re i —  im p e ria lizm  
am erykańsk i n ie  je s t n iezw y­
ciężony.

Krytyczna sytuacja 
rządu filipińskiego

N O W Y  JO R K  (PAP). Jak  w y ­
n ika  z nap ływ a jących  tu  w ia ­
domości, m a rione tkow y rząd 
f i l ip iń s k i Q u irino , m im o dwóch 
m ilia rd ó w  do la rów  otrzym anych 
od USA od czasu zakończenia 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j —  
stoi dziś w  obliczu po litycznego 
i  ekonomicznego bankruc tw a. 
Szaleje tu  in fla c ja  i  drożyzna, 
a w  a d m in is tra c ji panu je  n ie - 
słychana korupc ja . K a p ita ł a- 
m erykańsk i p row adzi na F i l ip i­
nach rabunkow ą gospodarkę. 
B ilans hand low y F il ip in  jes t 
trag iczn ie  u jem ny. R ozw ija  się 
na tom iast f i l ip iń s k i ruch  lu do ­
w y, s ilna  pa rtyzan tka  dzia ła  co­
raz skutecznie j.

W  te j sy tuac ji rząd Q u irin o  
ubiega się znów o w iększą po­
moc finansow ą U SA, w idząc w  
n ie j ostatn ią deskę ra tun ku . 
Q u irin o  sądzi, że w id o k i u zy ­
skania te j pomocy s ta ły  się o- 
becńie pom yśln iejsze, gdyż w o ­
bec zagrożenia K o re i i  F orm o­
zy F ilip in y  sta ją  się g łówną 
bazą USA na po łudn iow o-za­
chodnim  P acy fiku (a)

Ci, k tó rzy  w  dniach powsta­
n ia  warszawskiego k rw a w il i na 
barykadach nie  zna li dzie jów  
zdrady dowództwa A K  i  rządu 
londyńskiego.

„Je ś li chodzi o różne kon ­
szachty z N iem cam i, to by ło  ich  
w  okresie okupac ji bardzo dużo 
— czytam y w  m ateria łach z pro  
ce su Adam a Doboszyńskiego. 
Przede w szystk im  odbyw ały  się 
konszachty odgórnie. ...Odbywa 
ły  się spotkania p łk . P e łczyńsk ie  
go (szefa w yw ia d u  A K ) z N ah- 
nem u Potockiego  w  Jabłonnie...

A  k to  to b y ł Hahn?
Szef gestapo warszawskiego... 

Poza ty m  odbyw a ły  się p rz y ję ­
cia na k tó rych  b y w a li różn i do­
s to jn icy  z K rakow a. Podobno na 
ta k im  jednym  p rzy jęc iu  m ia ł 
być Kom orow ski... W  ogóle roz­
m ów  tych  by ło  dużo. Pośredn i­
czyła poza ty m  w  rozm owach  
z N iem cam i w  pew nych od­
górnych sferach kon sp ira cy j­
n y c h  h r a b in a  T a rn o w s k a , ta  sa ­
m a , k tó r a  m ia ła  przedwojenne  
jeszcze k o n ta k ty  z N iem cam i i 
by ła  parlam entariuszem  w  okre  
sie pow stan ia warszawskiego. 
Poza tym  pośredniczył rów m eż  
w  rozm owach z N iem cam i zna­
ny n ie o fic ja ln y  ambasador w  
K rako w ie  h rab ia  R on ik ie r za­
ja d ły  germ anofil. Pośredniczył 
on w  rozm owach z tzw . rządem  
G G

Jeśli chodzi o okres przed po­
wstan iem , to w  m o je j obecności 
odby ły  się dw ie  rozm owy, kto  
re tłum aczyłem . W  rozm owach  
tych  b ra ł udz ia ł Motte.

P ierwsza taka rozm owa by ła  
zdaje  się gdzieś w  początku l ip ­
ca. P rzedstaw ic ie l gestapo zadał 
w tedy  k ilk a  pytań:

...Czy w ładze A K ... zam ierza­
ją  wpuścić do W arszawy w o jska  
radzieckie...

...I inne  — w łaśc iw ie  nie py ta  
nie ty lk o  propozycję —  żeby ma 
atakować w o jsk  n iem ieckich . _ 

Druga rozm owa odbyła się ju z  
m n ie j w ięce j około 20 lipca.  ̂ _ 

...W te j rozm ow ie zostało ju ż  
potw ierdzone, że powstanie jest 
przewidziane... ale w  każdym  
razie jes t pow zię ta decyzja nie  
wpuszczania w o jsk  radzieckich. 
Jeśli chodzi o sprawę n iea tako- 
w an ia  w o jska  niem ieckiego, to... 
zaproponował on (przedstaw icie l 
gestapo) wówczas konkre tn ie , że 
je ś li w o jsko  n iem ieckie  n ie  bę­
dzie a takowane przi) odwrocie, to  
w yco fu ją c  się z W a rs z a w y - m 0'  
że zostaw ić pewne sk łady sprzę-

większe ilośc i 
a nawet cięż-

tu  i  również... 
bron i, am u n ic ji, 
k ie j bron i.

...Ze strony sfer de legatury na 
św ie tlen ie  by ło  tego rodzaju, ze 
Niem cy wiedzą o m ającym  na­
stąpić pow stan iu  i  p rzygo tow u- 

się do niego. Wiedzą, ze bę-
clńe to pewnego rodza ju  m an ife ­
stacja. zbro jna, skierowana p o li­
tycznie p rzeciw ko A rm ii Rad.ziec 
k ie j i  Z w ią zkow i Radzieckiemu, 
a faktyczn ie , że w ys tąp i się prze 
ciw ko resztkom  oddziałów n ie ­
m ieckich, k tóre zna jdow a ły  się 
jeszcze w W arszawie. Niemcom  
na tym  zależało i  w  porozum ie­
n iu  z w ładzam i de legatury i  do­
wództwem  A K , żeby tę kwestię  
u ła tw ić , w y c o fa li oddzia ły z W ar 
sza wy...

Delegatura nastaw ia ła  się... 
ría to. że Zw iązek Radziecki bę­
dzie m usia ł walczyć o W arsza­
wę: W arszawa zostanie zajęta 
przez oddzia ły radzieckie, ale 
w tedy, k iedy oddzia ły A K  w y ­
stąpią już  jako panowie sy tuac ji 
na tym  terenie. C zyli, według  
obliczeń n iem ieckich i  pewnych  
p rzew idyw ań dowództwa A K , 
m usiałoby dojść w. konsekw en­
c ji do zbrojnego starc ia  oddzia­
łów  radzieckich, w kraczających  
do W arszawy, z oddzia łam i 
A K ".

#
Podczas gdy lu d  W arszawy 

k rw a w ił za wolność k ra ju  i  o- 
siągał szczyty bohaterstw a w  
walce przec iw  h itle row sk iem u 
najeźdźcy, za jego plecam i do­
w ództw o A K -o w sk ie  haniebnie 
zdradzało na jżyw otn ie jsze in te ­
resy narodu. Zaślepieni n ie n a ­
w iśc ią  do k lasy robotn icze j i do 
wyzwoleńczej A rm ii Radziec­
k ie j, przyw ódcy A K  w o le li m ia 
sto i k ra j w  ru in y  i zgliszcza za­
m ienić, n iż zaniechać  ̂ w a lk i o 
władzę dla bu rżuaz ji i  obszarm
ków.

Haniebna zdrada dowództwa 
A K  nie  przeszkodziła jednak poi 
s k im  m asom  pracu jącym  osiąg - 
nać u  boku naszego potężnego 
sojusznika i  w yzw o lic ie la , u bo­
k u  Z w iązku  Radzieckiego, h isto  
ryczne zw ycięstw a nad h itle ro w  
s k im  najeźdźcą i  nad w łasną 
burżuazją i  obszarnictwem .

Dziś, gdy k ładzie  się funda - 
m enty pod W arszawę soc ja li ­
styczną, rea lizowane są w ie lk ie  
1 szlachetne idea ły, o k tó re  zaw - 

¡ sze w a lczy ł boha te rsk i lu d  W ar- 
I śzawy.

Protest dzienników 
chińskich przeciw 

prześladowaniu 
postępowej 

prasy japońskiej
S ZA N G H A J, (PAP). —  73

dz ienn ik i i  czasopisma og łos iły  
w spó lny protest przeciw  zaw ie­
szeniu „na  czas nieograniczony 
dz iennika „A ka h a ta ”  i_ innych  
postępowych pu b likac ji, japoń­
skich przez rząd Joshidy, stoso­
w n ie  do d y re k ty w  am erykan - 
skich.

W  proteście czytam y m. in .: 
to represyjne zarządzenie faszy 
stowskie reakc jon is tów  am ery­
kańsk ich  i  japońskich  pozbawia 
naród japońsk i w o lności słowa 
i  p raw  dem okra tycznych w  celu 
przekszta łcenia Japon ii w  ko.o - 
n ię  am erykańską i  am erykań­
ską bazę w o jskow ą d la  zaatako 
w an ia  lu dó w  A z ji. P ro testu je -' 
m y energicznie przeciw  ty m  dzia 
łan iom  reakc jon is tów  am erykan 
skich i  ich psów gończych z rzą 
du Joshidy. (a)

Koncerny lotnicze 
US4 bogaeą się 

na wojnie w Korei
N O W Y  JO R K  (PAP). — T y ­

godn ik „B a rro ns “  ogłasza d łuż­
szy a rty k u ł, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza, że w o jna  koreańska stała 
się „zastrzyk iem  życia“  dla ame 
rykańsk ich  koncernów  lo tn i­
czych. Jak wiadom o, w  sobotę 
200 fa b iy k  lo tn iczych o trzym a­
ło  od D epartam entu Lo tn ic tw a  
zam ówienie na sprzęt wartości 
około 4 m ilia rd ó w  dolarów . .

T ygodn ik  podkreśla, że ta k  
k o r z y s tn ą  k o n iu n k t u r ę  f i l a  A
fabryk sam olotowych s tw o­
rzy ła  dopiero w o jna  w  Kore i. 
Przedtem  fa b ry k i te p rzeżyw a ły 
g łęboki kryzys. Np. jeden z v»iel 
k ich  koncernów, k tó re  o trzym a 
ły  osta tn io w ie lk ie  zam ówienia 
„R epub lic  A v a tio n  Corpora­
t io n “  zam ierzał zw o ln ić  w ię ­
kszość robon ików . (a)

Robotnicy portowi 
Hamburga odmawiają 

transportu broni
H A M B U R G  (PAP). Jak dono­

si z H a m b u rg a  dz ienn ik  „Neues 
Deutschland“ , tam te js i ro b o tn i­
cy p o rto w i nie d a li się skusić o - 
b ie tn icą bardzo dobrego w yn a ­
grodzenia ze s trony  jedne j z 
f irm  arm atorsk ich , k tó ra  chcia­
ła w yp row adzić  do P ireusu w  
G rec ji pa row iec z ładunk iem  
sprzętu wojskowego.

R obotn icy p o rto w i H am burga 
o d m ów ili kategorycznie w y łado  
w an ia  b ry ty jsk ie g o  parowca z a- 
m un ic ją . O dbyło  się specjalne ze 
branie, na k tó ry m  robo tn icy  
ham burscy w ezw ali wszystk ich 
rob o tn ików  portow ych , by  pow ­
s trzym yw a li się nadal od w y ła ­
dunku  w szelkich transportów  z 
m ateria łem  w ojennym .

Zwycięska walka ludu  belgijskiego
“  t J  ** . . .  , ___4..__-praw icow i przeciw ko całej am ery ł

W Łodzi
P rzy  udzia le przedstaw ic ie li 

W ojewódzkiego K o m ite tu  oraz 
przewodniczących i  sekretarzy 
dzie ln icow ych kom ite tó w  obron 
ców poko ju  odby ły  się w  Łodzi 
obrady, poświęcone przygotow a­
n iom  do a k c ji wyborcze j na 
O gó lnokra jow y Kongres O broń­
ców  Poko ju .

P rzygo tow ania przedwyborcze 
a k ty w iz u ją  szerokie rzesze spo­
łeczeństwa łódzkiego w  walce o 
trw a ły  pokój.

W Kielcach
W  K ie lcach odbyła się 30 bm. 

kon fe renc ja  przedwyborcza w o­
jewódzkiego kom ite tu  obrońców 
pokoju. W z ię li w  n ie j udzia ł 
przedstaw icie le powiatowych^ i 
m ie jsk ich  kom ite tó w  obroncow 
pokoju. O brady poświęcono w y

Wrocławska Fabryka Wodomierzy 
zwyciężyła we współzawodnictwie 

międzyzakładowym
Załoga robotnicza W roc ła w ­

sk ie j fa b ry k i w odom ierzy uzys 
ka ła  p ierwsze m iejsce w  Polsce 
we w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy ­
zakładow ym , z pom iędzy 16-tu 

zakładów  przem ysłu  precyzy jno- 
optycznego. F ab ryka  wodom ie­
rzy  zdobyła sztandar przechodni 
dz ięk i dobrze zorganizowanem u 
w spó łzaw odn ictw u zespołowemu 
i in dyw idua lnem u , obejm ujące -  
m u 76 proc. załogi oraz ro zw ija  
jącem u się ruchow i rac jona liza ­
torskiem u.

W rocław ska fa b ry k a  wodom ie 
rzy  pierwsza w ykona ła  w  5 m ie 
sięcy pó łroczny p lan  p ro d u k c y j­
ny. Inw estyc je  w ykonano za 
p ierw szy k w a rta ł br. w  230 proc. 
W vdajność p racy całej załogi 
w zrosła  od stycznia do czerwca 
br. o 31,6 proc. Średnie w y k o ­

nanie no rm y zał , i robotniczej 
W roc ław sk ie j F a b ry k i W odo­
m ie rzy w ynos iło  w  początkach 
bieżącego roku  153 proc. a oWec- 
nie podniosło się do 180 proc. 
Tak poważne sukcesy p ro du kcy j 
na zawdzięcza fa b ryka  w y b it  -  
nym  «przodownikom pracy i ra ­
c jona liza torom . k tó rzy  swym  
przyk ładem  po ryw a li załogę ro ­
botniczą do am b itne j w a lk i o 
podniesienie w yda jności pracy 
1 jakości p rodukc ji.

W p ierw szym  półroczu br. ra ­
c jona liza to rzy  W rocław skie j Fa 
b ry k i W odom ierzy opracowali 
60 usp raw nień i  pom ysłów nowa 

to rsk ich , k tó re  dadzą łącznie 16 
n i >6w zł. oszczędności. Ra­
c jona liza to rom  wypłacono do­
tychczas 600 tys. z ł p rem ii.

„P anow anie" Leopolda b e lg ij­
skiego, k ró la  -  ko laborac j on is ty , 
k tó ry  p o w ró c ił do k ra ju  w  w y  
n ik u  uch w a ły  rea kcy jn e j w ię ­
kszości chadeckiej w  parlam en 
cie, nie trw a ło  naw e t tygodnia. 
Pod naciskiem  mas robotniczych 
B e lg ii, w ie lk ic h  dom onstrac ji 
i  s tra jk u  powszechnego, k tó ry  
ogarnął p ra w ie  całą W alonię, i  
ośrodki przem ysłow e F la n d rii, 
i  w  obaw ie przed marszem na 
Brukse lę ro b o tn ikó w  b e lg ij­
skich, Leopold I I I  zmuszony zo 
sta ł do przekazania w ładzy  swe 
m u  synowi.

Zarów no Leopold ja k  i  cha­
decy, przypuszczali, że uda im  
się złamać opór b e lg ijsk ie j k la ­
sy robotn icze j rep res jam i i  
szarżami p o lic ji. R zu c ili om 

■ i  de-

p rzy  pomocy k tó ry c h  ko ła  rzą - , tym  kapU ulanctw em ^ P raw icow i
dzace B e lg ii u s iło w a ły  podw a- socja liści zdawał ■ 0t n icy  be l- azące ceig iL nnla snrawe. ze roD_ow .
żyć w o lę  w a lk i k lasy  rob o tn i­
czej, n ie  zda ły się na nic. Zdecy 
dowana postawa rob o tn ików  bel 
g ijsk ich  zm usiła  Leopolda do od 
w ro tu .

W  w ypadkach w okó ł tzw . 
.spraw y k ró le w s k ie j“  n ies ław ­

ną, dw u licow ą  i  zdradziecką ro 
]ę odegrała socja l-dem okracja  
be lg ijska .

Od samego początku k ie ro w ­
n ic tw o  te j p a r ti i,  a szczególnie 
dw a j je j czo łow i działacze — 
P au l H e n ri Spaak i M a x  Buset 
za ję li stanow isko zdradzieckie, 
zm ierzające w  istocie do osła 
h ien ia  i  rozb ic ia  w a lk i be lg i 
sk ie j k lasy  robotn icze j, do P 
godzenia je j z rządam i a 1 _
kańskich  m ianow ańcow ^vv^m o_

przeciw ko s tra jk u ją c y m  * | i amencie posłow ie soc ja :-" nie
m onstrantom  w ie lk ie  ilośc i poh , k  t  czni dem agog«2«1®
„u  i „ „ H a r m f ir i i .  Sprowadzono ‘ głosoic ji i  żandarm erii. Sprowadzo 
naw et ż N iem iec dw a ba ta lio ­
ny zm otoryzowanej piechoty.

W  B rukse li, uczestnicy w ie l­
k ie j dem onstrac ji a n ty k ró le w - 
sk ie j zaatakow ani zosta li przez 
oddzia ły konne j żandarm erii. 
N a jkrw aw sze  w yp ad k i rozegra 
ły  się w  Grace B erleu r, gdzie 
dowódca żandarm erii w y d a ł roz 
kaz strze lan ia  do tłum ó w . T rzy  
osoby zostały zabite, w ie le  in ­
nych odniosło poważne rany.

W  Liege, N am ur i  Brukseli

głosowaniu 
w z ię li udz ia łu  w  BoWadzeniu 
nad ustaw ą °  em wobec 
Leopolda, gioF^ b c osoby k ró -swą wrogość wobeac.on.sty ^

le w s k ie g o ^ k ^ ^  przeczyły sło-
ichworn W  W a n ię  socja ldem okra­

c ji „ Ł e
peup le “  M ax Buset p i-

ogłoszono stan w y ją tk o w y . Za 
m ek k ró le w sk i w  L a e k e n J ^  
czony został żandarm er ą 
joną w  czołgi i  d 2«  oru>

I W szystkie te srodKi

, -e w p raw dz ie  odm ów ił k ró ­
lo w i p rzybyc ia  na audiencję ja ­
ko  „zdyscyp linow any działacz, 
so lida ryzu jący się ze s tra jk u ją ­
cym i tow arzyszam i“ , ale że uda 
sie; tam  jako  przywódca p a r ti i 
socja l-dem okratyczne j i  w tedy 
—  cy tu je m y dosłownie —  „za­
dz iw ię  wszystkich dobrą w o lą  
i  w yrozum ia łośc ią“ .

Is to tn ie  zadz iw ił —  ca łkow i-

socj a liśc i
nale sprawę, t lko przeciwp js c y  walczą w e  u
ko k ro lo w i ale f kolaboracjo\ v

s ta re p re ze n tu je , po lityce, k tó rą  
pop iera ją  z całego serca zarów-
™ „ W e c y  i ak 1 P raw icow i so­
c ja liśc i. Robotn icy be lg ijscy 
«,-a'cza przeciw ko am erykan iza-
r ii^ B e lg ii-  k tó re -l wyrazem  m ia ł 
w łaśnie być Leopold —  w ie lk o ­
rządca _ am erykański na tron ie  
be lg ’ .is k im ’ , walczą przeciw ko 
po lityce  w o jny , nędzy i  bezro­
bocia, prowadzonej z rów ną u - 
służnością w  interesie W aszyng­
tonu  przez chadeków i  socja l­
dem okratów. w  ty m  samym 
czasie, k iedy  Spaak „w a lc z y ł“ 
z kró lem , napisał on w  p a ry ­
sk im  „L e  M onde“  a rty k u ł, w y ­
chw ala jący tych  k tó rzy  m a rio - 
netkę -  Leopolda pociągają za 
sznurki. W  a rty k u le  tym , Spaak 
domaga się dalszego agresywne­
go zbro jen ia  E uropy zachodniej 
i  kończy czysto faszystow skim i 
hasłam i o potrzebie „silnego 
człow ieka“  „wodza św iata za­
chodniego“  itd . itp . —  pow ta ­
rzając w yśw iechtane slogany _a- 
m erykańsk ich  im peria lis tów ,

I  dlatego p ra w ico w i socja liś­
ci za trw o ży li się w ie lk im  za­
sięgiem ruchu  stra jkowego, k tó ­
ry  w  istocie w ym ie rzony  b y ł 
p rzeciw ko ich w łasne j p o lity ­
ce. Hasło s tra jk u  rzuc iła  i  d u ­
szą w a lk i stała się K om unistycz 
na P a rtia  B e lg ii, pa rtia , k tó ra  
w a lczy ła  przeciw ko k ró lo w i i

przeciw ko całej am erykańskie j 
po lityce  jego p ro te k to rów  —  
zarówno wśród chadeków ja k  i  
k ie ro w n ic tw a  so c ja ld e m o k ra ­
tów  be lg ijsk ich . K ie ro w n ic tw o  
p a r t i i soc ja l-dem okratyczne j, 
chcąc złamać w ie lk i po ryw  k la ­
sy robotn icze j, p rzy ję ło  skw a­
p liw ie  o fe rtę  Leopolda p rze­
kazania w ładzy  synow i, by  t y l ­
ko  n ie  dopuścić do dalszego roz­
lan ia  się fa l i  s tra jk ó w  i  demon­
strac ji. D latego to  p ra w ico w i 
socja liści od w o ła li marsz na 
Brukselę, m im o, że dz ies ią tk i 
tys ięcy rob o tn ików  p rzyb y ły  
ju ż  do sto licy. D latego to  k ie ­
ro w n ic tw o  b e lg ijsk ich  zw iąz­
ków  zawodowych odw oła ło  
s tra jk  powszechny, chociaż w ię ­
kszość kom ite tó w  s tra jko w ych  
w ypow iedz ia ła  się za jego kon ­
tynuow aniem . W  ten sposób raz 
jeszcze u ja w n iła  się zdradziec­
ka robota soc ja l-dem okra tów  w  
„spraw ie  k ró le w s k ie j“  w  B e l­
gii-

A le  te w szystk ie  m anew ry  
n ie  osłabią w o li oporu b e lg ij­
skie j k lasy robotn icze j. F ak t, że 
rew o lu cy jn y  p o ryw  k la sy  robo t 
niczej zm usił k ró la -zd ra jcę  do 
w yco fan ia  się za k u lis y  i  rea k ­
cję do cofn ięcia  się —  św iadczy 
o w ie lk ie j sile, k tó rą  wykrzesać 
może jedność a k c ji k lasy  ro ­
botnicze j. Sukcesy te w skazu ją  
be lg ijsk im  rob o tn ikom  drogę 
dalszej w a lk i z p o lity k ą  m a r- 
sha llizac ji i  w o jny , nędzy i  bez­
robocia, bez względu na to  czy 
prowadzona jes t ona pod szyl­
dem Leopolda czy nie. B. Z.
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Przewodzić masom, 
a jednocześnie żyć życiem mas

Z przemówienia to w. Hilarego Minca, członka Biura Politycznego KC PZPR 
w podsumowaniu dyskusji na I I  Warszawskiej Konferencji partyjnej

W ięcej artykułów  
masowego spożycia

Liczby Planu 6 -letniego
Plan 6-letni jest wielkim 

planem uprzemysłowienia na­
szego kraju. Uprzemysłowie­
nie zaś to poważne zwiększe­
nie produkcji środków wy­
twórczości: maszyn, narzędzi, 
urządzeń inwestycyjnych, ko­
palnictwa, surowców produk­
cyjnych itd.

Dlatego Plan 6-letni prze­
widuje, że udział produkcji 
środków wytwórczości w o- 
gólnej produkcji wielkiego i 
średniego przemysłu wzrośnie 
z 59,1 proc., w 1949 r. do 63,5 
proc. w 1955 r.

Czy oznacza to jednak, że 
nie będzie w Planie 6-letnim 
wzrostu produkcji środków 
spożycia, środków konsum- 
cyjnych, lub że wzrost ten bę­
dzie niewielki?

Przeciwnie.
Przemysł środków spożycia 

rozwinie się znacznie w okre 
sie Planu 6-letniego. Rozwi­
nie się znacznie, podniesie się 
na dużo wyższy poziom, w l  a- 
ś n , i e  d l a t e g o ,  ż e  
w z r o s t  p r z e m y s ł u  
ś r o d k ó w  w y t w ó r ­
c z o ś c i  s t a n o  7 i s i l ­
n ą  p o d s t a w ę  d l a
p r z y s p i e s z o n e g o  
w z r o s t u  p r z e m y ­
s ł u  ś r o d k ó w  s p o ­
ż y c i a ,  a więc głównie 
dla przemysłu lekkiego,

W okresie sześciolecia za­
daniem przemysłu lekkiego 
będzie stworzenie material­
nych warunków dla osiągnię­
cia planowego podniesienia 
stopy życiowej ludności.

Te materialne warunki — 
to dostarczanie na rynek z 
jednej strony — odpowied­
nich asortymentów i jakościo 
wo, a z drugiej strony — 
Wciąż rosnących ilościowo ar 
tykułów konsumcyjnych — 
różnych towarów masowego 
spożycia.

I tak — będziemy produko­
wać w 1955 roku 607,7 miln. 
m tkanin bawełnianych, wo­
bec 397,6 miln. m w 1949 r. 
i  287,3 miln. m w okresie 
przedwojennym w Polsce w 
roku 1938.

Będziemy produkować w 
1955 r. 22,2 miln. par obuwia 
skórzanego, wobec 8 miln. par 
w 1949 r. i 2,8 miln. par w 
okresie przedwojennym — w 
roku 1938.

Podobnie wzrośnie produk­
cja tkanin wełnianych (1949 
r. — 49 miln. m; 1955 r. — 
74,9 miln. m), jedwabnych 
(1949 r. — 43,7 miln. m; 1955 
r. — 103,9 miln. m) itd. — 
znacznie przekraczając naj­
wyższy poziom produkcji tych 
artykułów w Polsce przed­
wojennej.

W miarę wzrostu produkcji 
artykułów szerokiego spoży­
cia, stopniowo obniżane bę­
dą ceny na te towary, co je­
szcze bardziej przyczyni się 
do podniesienia się ich spo­
życia na głowę ludności.

Spożycie np. tkanin baweł­
nianych łącznie z konfekcją 
wzrośnie w wyniku realiza­
cji Planu 6-letniego o 41 proc.

w stosunku do roku 1949, a 
o 65 proc. w porównaniu z
okresem przedwojennym; tka 
nin wełnianych — o 38 proc. 
w stosunku do 1949 r., a o 
120 proc. w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym itd.

Wzrośnie więc znacznie w 
ciągu sześciolecia produkcja 
tkanin bawełnianych, wełnia­
nych, obuwia i innych towa­
rów masowego spożycia, a co 
za tym idzie — spożycie tych 
artykułów na głowę ludno­
ści.

Ogółem wyprodukowana w 
wyniku realizacji Planu 6-let­
niego masa towarowa, prze­
znaczona na spożycie ludności, 
wzrośnie w 1955 r. w stosun­
ku do 1949 r. prawie dwu­
krotnie.

Ten wzrost produkcji osią­
gniemy nie tylko przez budo­
wę nowych fabryk i wzboga­
cenie starych nowymi maszy­
nami.

Osiągniemy ten wzrost w 
znacznej .mierze dzięki likw i­
dowaniu przestojów maszyn, 
dzięki podniesieniu wydajno­
ści pracy robotników i pod­
niesieniu wydajności maszyn, 
dzięki skracaniu cyklów pro­
dukcyjnych, dzięki oszczęd­
ności surowców, dzięki szero­
kiej i  wszechstronnej racjo­
nalizacji.

Osiągniemy ten wzrost dzię 
k i rozwinięciu, pogłębieniu i 
umasowieniu ruchu długofa­
lowego współzawodnictwa — 
potężnej dźwigni budownic­
twa socjalistycznego.

Trzeba sobie jasno zdać spra­
wę, że jeże li m ów im y  o im pe­
r ia liz m ie  am erykańskim , o jego 
zbrodniach i  przestępstwach, to 
m usim y zrozumieć, że im p e ria ­
liz m  am erykański u nas w  k ra ­
ju  m a sojuszników . K to  jes t 
ty m  sojusznikiem ? Sojuszni­
k iem  są rozb ite  k lasy  społeczne, 
w ygnan i obszarn icy i  k a p ita ­
liśc i, c i, k tó ry c h  w ygna liśm y w  
1944 i  1945 ro ku  i  ci, k tó rych  
w ygan iam y codziennie. Sojusz­
n ik a m i im p e ria lizm u  są ludzie, 
k tó rzy  przed w o jną  i  przez w ie ­
le la t  b y l i  w ew ną trz  k lasy ro ­
botnicze j sługusam i i  agenturą 
bu rżuaz ji. M yśm y ich rozgro­
m ili,  ale on i is tn ie ją  —  n ie  w o l­
no nam  zapom inać o nich. So­
juszn ik iem  im p e ria lizm u  jest 
reakcy jna  część k le ru , sojuszni­
k iem  są resz tk i podziem ia, so­
juszn ikam i, a w łaśc iw ie  bezpo­
średn im i agentam i są szpiedzy 
nasłani do nas w  ciągu osta t­
n ich  la t  i  w  1945 r . i  1946 r. 
i  z fa lą  ree m ig ra c ji i  w  la tach 
późniejszych.

Niektórzy towarzysze 
zapominają o wrogu 

klasowym
Czy on i walczą z nami? W a l­

czą. J a k im i sposobami? Sabo­
tu ją  nasz rozw ó j gospodarczy. 
S ta ra ją  się opaskudzić, opluć, 
op luskw ić  nasze wszystkie 
zdobycze i  osiągnięcia. Rozpow­
szechniają p lo tk i,  straszą ludz i, 
spekulu ją , w y k u p u ją  tow a ry , 
s tara ją  się organizować panikę.

T ak się dz iw n ie  złożyło, to ­
warzysze, że bardzo m ało m ó­
w iono o tych  sprawach na K o n ­
fe re n c ji W arszawskiej, a jeże li 
m ów iono to  raczej fo rm a ln ie . 
W  to ku  obrad odnosiło się cza­
sem wrażenie, że n iek tó rzy  de­
legaci n ie  dostrzegają w roga 
klasowego i  zapom inają o n im  
w  swej codziennej p racy p a r­
ty jn e j.

Sekretarze kom ite tó w  dz ie l­
n icow ych m ó w ili tu ta j o swoich 
dzieln icach. A le  jes t rzeczą ele­
m entarną, że m ów iąc o swym  
terenie, po w in n i b y li m ów ić 
o nastro jach po litycznych  w  
swoje j dz ie ln icy, o tym , co lu d ­
ność m yś li, m ów i, o ty rp , co 
w ró g  rob i i  ja k  się z ty m  w ro ­
giem walczy.

Towarzysze ta k  m ało m ó w ili
0 tym , bo w ie le  naszych organ i­
zacji i kom ite tó w  dzie ln icowych 
w  W arszaw ie n ie  bardzo w ie  
czym dyszy, o czym m yś li lu d ­
ność na ich dzie ln icy. N ie  zaw­
sze też dobrze wiedzą, co ro b i 
w róg  k lasow y na ich  terenie,
1 n ie  zawsze w iedzą ja k  z n im  
walczyć.

Zabiera jąc głos w  podsum owaniu dysku s ji na I I  K o n fe re n c ji W arszaw skie j O rgan izacji PZPR, 
tow . H ila ry  M inc, członek B iu ra  Politycznego K C , pośw ięcił p ierwszą część swego w ystąp ienia  
om ów ieniu sy tuac ji m iędzynarodow ej. W  d ru g ie j części, oceniając dorobek w arszaw skie j o rgan i­
zac ji pa rty jn e j, tow . H . M inc  om ó w ił jednocześnie k ry tyczn ie  je j dotychczasową pracę. F ra ­

gm enty przem ów ien ia podajem y poniżej.

Kształtować polityczne 
oblicze narodu

W iele m ów im y  o organizacji, 
o szkoleniu. Po co organ izu je­
m y  i  szkolim y? Po to, ażeby 
kszta łtow ać oblicze po lityczne

W  pięciolecie uchwał poczdamskich
P ią ta  rocznica Poczdamu przy 

pada na d n i nowej agresji podję 
te j przez im p eria lis tó w  am ery­
kańsk ich  p rzeciw  narodow i korę 
ańskiem u. Przypada na dn i Kie­
dy  naród koreański zadaje cios 
za ciosem w o jskom  agresora, na 
dn i, k ie dy  agresorzy k n u ją  da l- 
sze sp iski przec iw  pokojow i.

Jak  zawsze Zw iązek Radziec­
k i  i k ra je  skupione w o kó ł niego 
b ron ią  nieugięcie spraw y poko­
ju , b ron ią  poszanowania p raw  
m iędzynarodow ych, bron ią po - 
szanowania K a r ty  ONZ, k tó ra  
bezczelnie łam ią  am erykańscy 
im p e ria liśc i posługujący się swą 
m achiną do głosowania.

Rocznica Poczdamu — to  rocz 
n ica sym bolizu jąca klęskę h it le ­
row sk ich  agresorów. O ty m  w  
pięć la t  po Poczdamie pow inn i 
pam iętać agresorzy anglosascy.

*
D w ie  idee przewodnie le g ły  u 

podstaw  uchw a ł poczdam skich: 
jedna —  to  zniszczenie do grun 
tu  im p e ria lizm u  niem ieckiego, 
k tó ry  sam, lu b  na spółkę z in ­
n y m i im p e ria lis tyczn ym i pań­
s tw am i od dziesięcioleci stanow i 
niebezpieczeństwo d la  pokoju 
św iatowego; druga — to  stwo­
rzen ie w a run ków  d la  dem okra­
tycznego samookreślenia narodu 
niem ieckiego, to znaczy z b u d o ­
w an ie  fundam entów  zjednoczo­
nych  na dem okra tycznej bazie 
Poko jow ych Niem iec, czego je d ­
nym  z podstawowych w arun - 
kó w  jest uznanie przez N iem cy 
g ran icy  na Odrze i  Nysie.

T ak  rozum ia ł uchw a ły  pocz­
dam skie na jw ażn ie jszy ich sy - 
gnatariusz — Zw iązek Radziec­
k i,  mocarstwo, k tó re  n iem al sa< 
m o rozgrom iło  potęgę h itle ry z ­
mu. T ak rozum ia ły  uchw a ły 
poczdamskie masy ludow e całei 
Europy, a przede w szystk im  ma 
sy ludowe Polski, m ającej tak 
ciężkie doświadczenia w  prze­
szłości z pruską zaborczością i 
n iem ieckim  im peria lizm em . Tak 
"'reszcie  po ję ły  uchw a ły  pocz - 
damskie n iem ieckie s iły  demo­
kratyczne, k tó re  na gruzach po­
d s ta w io n ych  przez h itle ryzm

p rzys tą p iły  do budow y nowego 
życia.

Inne  b y ły  jednak in tencje  
kó ł rządzących państw  anglo­
saskich, k tó re  jednak  wobec u - 
k ła d u  s ił na świecie, wobec po­
s taw y o p in ii publiczne j zm u­
szone b y ły  uchw a ły  poczdam­
skie podpisać. D la n ich im pe­
ria lizm  n iem iecki n ie  b y ł w ro ­
giem, którego należało d e fin i­
tyw n ie  zniszczyć, lecz współ n i-  
k iem -konku ren tem , z k tó ry m  
zdarzały się chw ilow e n ieporo­
zumienia.

D la n ich nie zabezpieczenie po 
k n iu  bvio celem, lecz u ra to w a -

lon ię  W a ll S treet — ja k  hp. i jednak na m arne. Poszły na 
s ta tu t R uhry , aneksję Saary, m arne dlatego, że na straży 
s ta tu t okupacy jny  itd . Poczdamu sta ł i^ sto i w ie lk i

W  ty m  samym pięc io lec iu  na f Zw iązek Radziecki. Poszły na 
obszarach m iędzy O drą a Łabą m a rn e d ia te g ^ z e n a ró d  po lski,

w yzw o lony z ja rzm a k a p ita ii-zaszły podstawowe przem iany. 
O kupacja sprawowana przez 
socjalistyczne m ocarstw o obu­
dz iła  do życia klasę robotniczą, 
dała wszelk ie poparcie siłom  
dem okra tycznym  N iem iec. W  ra  
mach stworzonych przez A rm ię  
Radziecką, k tó ra  w y z w o liła  rów  
nież i  naród n iem ieck i od faszy 
zm u — ro zw in ę ły  się zalążki 
przyszłych poko jow ych  Niem iec.

W  cztery la ta  po Poczdamie 
powstała na teren ie okupac ji ra 
dz ieck ie j N iem iecka R epublika 
Dem okratyczna, stanowiąca 
p u n k t zw ro tn y  w  h is to r ii E u­
ropy i  m ająca prze łom owe zna­
czenie d la  całego narodu n ie ­
m ieckiego, bez względu na gra­
nicę, oddziela jącą sztucznie Re­
pu b likę  od okupowanej przez im  
pe ria lis tów  T rizo n ii.

W  ten sposób zostały w  N iem  
czech wschodnich zrealizowane 
obie podstawowe idee Poczda­
m u: w ykorzen ien ie  im p eria lizm u  
i  stworzenie w arunków  dla  de­
mokratycznego samookreślenia 
narodu niemieckiego.

Naród po lsk i p rz y w ita ł Pocz­
dam z uczuciem radości i  zado­
wolenia. Poczdam bowiem  za­
bezpieczał Polskę przed pow tó­
rzeniem agresji ze strony im pe­
ria lizm u  niemieckiego. Pocz­
dam zarazem sankcjonował h i­
storyczne prawa Polski do ziem 
zachodnich. Bardzo s7̂ b k o  je d ­
nak okazało się, ze w  W) u* 
dżinie, podobnie ja k  w  każdej 
inne j, anglosascy im per‘®|‘ -[ 
nie zam ierzali ani przez chw ilę  
dotrzym yw ać podpisanych przez 
siebie uchwał. Od pierwszej 
c h w ili im peria liśc i p row adzili 
kam panię przeciwko granicy 
na Odrze i Nysie, podsycając 
i in sp iru jąc  rew iz jon izm  reakcji

, ,■ «daczenia do nowego sy-
w y  i  w łą  dopiero co po-
stem u agrebji
konanego imperializmu mem^e
ckiego. D la n ich d e m o k r^
tycznej, zjednoczone I
ły  w y k lu ć  się z uchwał Pocz­
dam skich, lecz dawne,
zy jne N iem cy, prz?h iornw ska co na jw yże j neo-h itlerowską
treść pseudo-dem okratycz 3
sadą. I  tak , podobnie Ja« 
ne b y ły  cele wojenne an ty fa ­
szystowskiej k o a lic ji ludów  
na czele k tó re j sta ł Związek 
Radziecki i  inne — mocarstw 
im peria lis tycznych  — ta k  sak10 
różne b y ły  cele pow ojennej po­
l i ty k i w  stosunku do Niemiec.

Dziś, w  pięć la t po his torycz­
nych układach poczdamskich, 
w idać w yraźn ie  dw a bilanse.
W T riz o n ii an i jedna z uchw ał 
dotyczących dem okra tyzacji 
N iem iec nie została przeprow a­
dzona. P rzeciwnie, usunięci na 
początku h itle ro w cy w raca ją  z 
w ie lk im  szumem propagando­
w ym  na swoje stanowiska. Za­
chodnio -  n iem iecki przem ysł 
zb ro jen iow y pracuje teraz całą 
parą na potrzeby „a tla n tyck ie j 
w spó lnoty“  agresorów am ery­
kańskich. Zam iast samookresle- 
n ia  d la  narodu niem ieckiego — -
narzucono T rizon ii, przy porno- n iem ieckie j, starając się w  w y - 
cv au is iingów  w rodzaju Ade- ! k rę tn y  sposób fa łszyw ie „m te r- 
nauera czy Schumachera szereg , pre tować“  sens uchw al pocz- 
ustaw, przekształcających zacho damskich.
dn ie N iem cy faktycznie w  k o - 1 W szystkie ich w y s iłk i poszły

zmu i  uniezależniony od in try g  
i m ach inac ji kap ita lis tycznego 
św iata ju ż  n igdy w ięcej nie bę­
dzie igraszką w  rękach m iędzy­
narodowych m onopoli. Poszły 
na m arne dlatego, że s iły  de­
m okra tyczne Niem iec, z S ocja li­
styczną P a rtią  Jedności na cze­
le, w  up a rte j walce ro z b iły  na 
wschód od Łaby ośrodki re ­
a k c ji i  rew iz jon izm u , z lik w id o ­
w a ły  gniazda ju n k ró w  i  m ono­
po lis tów , organ izatorów  i  in ic ja  
to rów  „D ra ng  nach Osten“ .

W  przeciw ieństw ie  do im pe­
r ia lis tó w  zachodnich s iły  demo­
kra tyczne N iem iec uznały i  po­
tw ie rd z iły  Uchwały poczdam­
skie. P raw nym  wyrazem  tego 
uznania b y ły  podpisane w  W ar­
szawie w  czerwcu br. dek la ­
rac je  i um ow y o wytyczen iu 
n iezm iennej i  usta lonej w  Pocz 
dam ie granicy. W yrazem  fa k ­
tycznym  tego uznania są roz­
w ija jące  się stosunki p rzy jaźn i 
i w spółpracy m iędzy Polską 
Ludową a Dem okratyczną Re­
pu b liką  N iem iecką — przy jaźn i 
spraw ia jące j, że na granicy po­
ko ju , łączącej oba narody, stoi 
wspólna straż poko ju  mas lu ­
dowych Polski i Dem okratycz­
nych Niemiec.

W ciągu pięciu la t  od uchw ał 
poczdamskich poważnie okrze­
p ły  s iły  pokoju rów nież i w  sa­
m ych Niemczech. I  pie ulega 
w ą tp liw ości, że realizacja Pocz­
damu w  całych Niemczech — 
stworzenie jedno litych , demo­
kratycznych i pokojow ych N ie­
miec — odbędzie się w brew  sa­
botażowi im peria lis tów , w brew  
ich po lityce podziału k ra ju , 
w brew  ich m arionetkom  w  ro ­
dzaju Adenauera czy Schuma­
chera. Domaga się tego bowiem 
nie ty lk o  naród n iem iecki; to 
zjednoczenie leży w  interesie 
wszystkich pokój m iłu jących  
narodów, w  te j liczb ie  również 
i  narodu polskiego. St. B.

narodu, ażeby prow adzić p o li­
tyczną robotę, ażeby skupiać 
w okó ł naszej p a r t i i najszersze 
w a rs tw y  narodu.

N iektóre  w ystąp ien ia  delega­
tów  na dzisiejszej K o n fe ren c ji 
w y tw o rz y ły  jak ieś dziwne w ra ­
żenie, że w  dzia ła lności naszych 
organ izacji w  W arszaw ie są 
ja k b y  dw ie  płaszczyzny: jedna, 
to  są zebrania, konferencje , gło 
sowanie, rezolucje, a druga p ła ­
szczyzna, to je s t życie, codzien­
na o fia rna  w a lka  i  praca mas 
pracujących, ich  osiągnięcia, ich 
do jrzew anie po lityczne —  a je d ­
nocześnie działa lność wroga, 
reakcy jne j części k le ru , p róby 
w ykupyw an ia  tow arów , bzdu r­
ne gadania i  w redne p lo tk i. 
G dy pow sta ją  ta k ie  dw ie  p ła ­
szczyzny, to  jest, towarzysze, 
poważne niebezpieczeństwo.

Jeżeli n iek tó rzy  działacze pa r­
ty jn i nie in te resu ją  się ty m  o 
czym m yś li naród, r tym , co się 
dzieje w  masie cz łonków  naszej 
p a rtii,  t tym , co on i m yślą, je ­
żeli zapom inają o tym , że m y 
m usim y odpowiadać na każdą 
w ątp liw ość, likw id o w a ć  każde 
wahanie, bezustannie prow adzić 
lu d z i naprzód, jeże li zapom ina­
ją  o tym , a pam ię ta ją  ty lk o  
o zebraniach, pro tokó łach i  po­
zbaw ia ją  te zebrania i  p ro tokó ły  
po lityczne j treśc i — to  jes t n ie ­
dobrze. W  regulam inach w o j­
skowych jest powiedziane, ze 
każdy dowódca ma u trz y m y ­
wać stałą w ięź ze swoją masą 
żołn ierską i  s ta ły  s tyk  z w ro ­
giem. Jeżeli się od te j m asy żo ł­
n ie rsk ie j odryw a, jeże li tra c i 
s tyk  z w rogiem , to  można po­
wiedzieć, że ta k i dowódca jest 
m ało w a rt.

A  ja k  przedstaw ia się sy­
tuacja  w  warszawskie j o rgan i­
zacji? P o liczm y sobie. W arsza­
wa ma ponad 600.000 lu d z i w g 
s ta tys tyk i. Lu dz i ponad 17— 18 
la t je s t prawdopodobnie około 
300.000. A  m y m am y 80 tysięcy 
członków  p a r t i i i  47 tysięcy 
członków Z M P ; pow iedzm y —
7 tysięcy to  są ludzie, k tó rz y  są 
jednocześnie w  ZM P  i  p a rtii.  
M am y w ięc 120 tys ięcy w  pa r­
t i i  i Z M P  na 300 tys. dorosłej 
ludności sto licy. To je s t prze­
cież potęga.

A  czy ta potęga jes t w yk o rz y ­
stana? N ie  jes t w  pe łn i w yko ­
rzystana.

W yobraźm y sobie, coby było, 
gdyby każdy z naszych pezetpe- 
row ców  i  zampowców w  W ar sza 
w ie  b y ł naprawdę ag ita torem  na 
szej p ra w d y  i  każdy dz ia ła ł w  
swej organ izacji, w ychow yw a ł 
w okó ł siebie lu dz i, obcinał, de­
m askował każdego, k to  odważy 
się szkalować naszą rzeczyw i 
stość. Czy jes t ta k  w  życiu w a r 
szawskiej o rgan izacji pa rty jne j?  
N ie m a tego w  je j codziennym 
życiu i  to  jest w łaśnie je j naj - 
w iększa słabość. Przecież m y je ­
steśmy pa rtią , organizacją k ie ­
row niczą narodu, mas p racu ją­
cych i  k lasy pracującej, a na 
K on fe ren c ji n iek tó rzy  delegaci 
m ó w ili o p a r t i i n ie  ja k  dzia ła­
cze re w o lu cy jn i, a ja k  urzędnicy.

T u  trzeba dokonać przełomu. 
Trzeba nastaw ić warszawską or 
ganizację na po lityczną, w ycho­
wawczą robotę, na codzienną o- 
fensywną w a lkę  z wrogiem. K a ­
żdy członek p a r ti i — agitatorem  
w  masach, każdy członek p a rtii 
i ZM P — czynnym , ak tyw nym  
obrońcą dem okracji ludow ej, 
Zw iązku Radzieckiego — obroń 
cą socjalizm u. T akie  w inno być 
bojowe hasło warszawskie j or - 
ganizacji p a rty jn e j. K o m ite t Cen 
tra ln y  domaga się od w arszaw ­
skie j o rgan izacji p a rty jn e j doko­
nania prze łom u w  ty m  k ie ru n ­
ku.

Jesteśmy pa rtią  mas i  życia. 
N ie wolno, by b y ły  dw ie  płasz­
czyzny, nie wolno, by organiza­
cja p a rty jn a  w łaśc iw ie  je j ak ­
ty w  zam yka ły się w  sobie.

Komitet Centralny domaga 
się od warszawskiej 
organizacji dokonania 

przełomu w jej składzie 
socjalnym

A  teraz druga sprawa — 
skład społeczny w arszaw skie j or 
ganizacji. L iczby śą znane: w  
1949 r. w  w arszaw skie j o rgan i­
zacji p a rty jn e j by ło  57,7 procent 
robo tn ików , a w  1950 r. jes t 52,12 
proc. rob o tn ików  — znaczy, że 
liczba rob o tn ików  spadla. Jeżeli 
n iek tó rzy  towarzysze us iłu ją  t łu  
maczyć ten stan rzeczy tym , że 
do W arszawy p rz y b y ły  nowe m i 
n isterstw a, np. M in is te rs tw o  
G órn ic tw a  — to  jes t to tłu m a ­
czenie n ie  w ytrzym u jące  k r y ty ­
k i. W arszaw ie p rzyb y ło  w  ciągu 
roku 30.000 robotn ików , a urzęd­
n ików  przecież ty lu  nie p rzyb y ­
ło.

W  warszawskich zw iązkach za 
wodow ych jest 60 proc. rob o tn i­
ków  i  40 prgc. prac. um ysło­
wych, a w  p a r t i i przecież p o w i­
n ien być w iększy procent robot 
n ików , an iże li w  zw iązkach za­
wodowych. K o b ie t w  p a r t i i b y ­
ło  w  1949 r. 29,2 proc., a w  1950 
r. 28,9 proc. T o  nie  jes t ty lk o  
sta tystyka, to  je s t n iew yp e łn ia - 
n ie  zasadniczych d y re k ty w  pa r­
t ii.

Trzeba przypom nieć sobie, co 
m ó w ił tow . B ie ru t na I I I  P le - 
num . M ó w ił, że trzeba zw rócić 
uwagę na konieczność popraw y 
składu socjalnego p a rtii.  M ó w ił, 
że cechą p a r t i i bo lszew ickie j jest 
regulow anie w zrostu  p a r ti i.

W arszawska organizacja p a r­
ty jn a  nie  w ykona ła  tych  uch­
w a ł K o m ite tu  Centralnego. N ie 
w ykona ła  dlatego, że nie szła 
dostatecznie głęboko w  teren, 
n ie  rozum ia ła  w  pe łn i potrzeb 
mas, m ia ła  często b iu ro k ra tycz  
ny  s ty l pracy, zam ykała się w  
loka lach dz ie ln ic  i  kom ite tów . 
A  te j ogrom nej i  is to tne j robo­
ty , żeby najlepszych, p rzodu ją ­
cych lu d z i przyciągać do p a r t i i 
n ie  było.

Czy można da le j ta k i stan 
rzeczy tolerować? Oczywiście, 
że nie. T rzeba opracować kon ­
k re tn y  p lan, ob liczony na m ie ­
siące, aby W arszaw ski K o m ite t 
m ógł zameldować K o m ite to w i 
Centra lnem u, że zm ie n ił i  u lep ­
szył k lasowo skład socja lny par 
t i i.  Trzeba ta k i p lan usta lić, 
ale trzeba też ten  p lan  w p ro ­
wadzić w  życie.

K to  jest d la  nas centra lną f i ­
gurą jeże li chodzi o p rzy jm ow a 
nie  do pa rtii?  Centra lną figu rą  
przede w szystk im  jes t przodow 
n ik  pracy. N ie trzeba m a rtw ić  
się tym , że on jeszcze nie  w szy­
s tk ie  zagadnienia po lityczne do­
k ła dn ie  zna, że n ie  przeszedł 
przez ku rs y  szkoleniowe: on się 
u nas doszkoli, a ju ż  teraz on 
jes t z nam i zw iązany swoją pra 
cą, ty m i cegłam i, k tó re  k ła ­
dzie pod fundam en ty  socja liz­
m u. P ow inn iśm y zbliżać i  p rzy ­
ciągać do p a r t i i rów n ież in ży ­
n ie ra  i  technika. Trzeba pow ie ­
dzieć w  te j spraw ie, że K o m i­
te t C en tra lny  domaga się kate 
gorycznie od warszaw skie j orga 
n iza c ji p a rty jn e j dokonania 
szybkiego prze łom u w  składzie 
socja lnym  p a rtii.

Nauczyć się z pasją 
wypleniać zło

Co cechuje pa rtię  bolszewic­
ką i  bolszewika? Cechuje to, 
że pa rtia  bolszewicka nie chce 
pogodzić się ze złem i  walczy o 
w yp len ien ie  zła. A  m y  chcemy 
stać się bolszew ikam i.

Przez dw a d n i trw a n ia  Kon fe  
re n c ji bardzo n iew ie le  słyszeliś­
m y o zaciekłe j walce o w y p le ­
nien ie  zła. W ydaw ało  by się, że 
w  W arszaw ie jes t wszystko do­
brze, a przecież w  W arszawie 
jest jeszcze dużo draństw a i  ła j 
dactwa. W iele lu dz i jeszcze zło­
rzeczy na pracę w  urzędach, na 
to, że je s t tam  b iu rokrac ja , że 
muszą gonić z urzędu do urzę­
du. W iele jes t jeszcze trudności 
i  n ieporządków  w  hand lu, w  re 
m ontach m ieszkań itd .

N ie  odczuwało się w  czasie o- 
b rad  na K o n fe re n c ji pasji w  
walce o w yp len ien ie  zła. T rze­
ba, żeby się warszawska organi

zacja nauczyła walczyć ze złem. 
Przecież w  p a r t i i bo lszew ickie j 
każdy członek stale walczy o 
w yp len ien ie  zła. Bez tego nie 
zbudujem y socjalizm u. Trzeba 
skończyć z tym  n iedzie lnym  na­
strojem , bo jeszcze nie  ma po­
wszechnej n iedzie li, jeszcze nie 
ma powszechnego święta, są je ­
szcze duże trudności, jes t jesz­
cze dużo zła i  ła jda c tw  w  na­
szym życiu.

Konkretnie kierować —  
znaczy uczyć się coraz to 

nowych zagadnień
Jesteśmy po uchw a len iu 6 -le t 

niego P lanu. W alczym y o re a li­
zowanie tego p lanu i  powiedzie 
liśm y  sobie na V  P lenum , że 
p lan będziem y m og li zrea lizo­
wać, k iedy  organizacje pa rty jne  
na swoim  teren ie naprawdę 
zaczną k ie row ać codziennie, kon 
k re tn ie  w  życiu budow nictw em  
socjalistycznym .

Z b y t często jeszcze u nas k ie ­
ru je  się budow nictw em  soc ja li­
stycznym  zza b iu rka . Z by t czę­
sto jeszcze u nas kom enderuje 
się, zam iast w n ikać  w  sprawę, 
zapoznać się z n ią, nauczyć się 
zagadnień z n ią  związanych. D o­
tyczy to g łów nie spraw  zw iąza­
nych z produkcją .

A  czy można ta k  kierować? 
Czy można m ów ić o rea lizac ji 
p lanu produkcyjnego w  fa b ry ­
ce, o walce o ten p lan — je ś li 
się n ie  zna podstawowej p rob le ­
m a ty k i gospodarczej te j fa b ry ­
ki? Przecież trzeba się na tym  
znać. Przecież ja k  się n ie  bę­
dziem y na tym  znać, to  n ik t  nas 
słuchać nie będzie. In s tru k to r, 
k tó ry  przychodzi na zakład p ra ­
cy — m usi się nauczyć te j dzie­
dz iny produkc ji.

Trzeba się nauczyć kie row ać 
produkcją . In s tru k to r  m usi być 
obeznany z cdpow iednin dzia­
łem, bo inaczej nie p o tra fi ani 
sprawy z b a d a j an i, słusznie do­
radzić. O ta k im  in s truk to rze  po 
w iedzą: przyszedł, za ją ł czas, 
nagadał i poszedł. Ażeby kon ­
k re tn ie  k ierować, trzeba się u - 
czyć coraz to nowych zagadnień, 
k tó ry m i ży ją  zakłady pracy.

Sprawa budow nictw a! T rze­
ba o ty m  parę słów  powiedzieć. 
Często m ów im y: — W arszawa 
jest zagłębiem budow lanym , t y ­
le nabudow aliśm y, ty le  izb, ty le  
budynków , W —Z, teraz M arszał 
kow ska itp . To , jes t wszystko 
prawda. A le  warszawskiem u ak­
tyw ow i w a rto  przypom nieć— co 
można zobaczyć w  innych dz ie l­
nicach, np. na Żoliborzu. Można 
tam  zobaczyć obłupione frsady. 
ślady od ku l, można tam  zoba­
czyć, że o tynkach  n ik t  n ie  pa­
m ię ta , że są jeszcze ru in y , brud, 
ubóstwo, a obok nowe do rrrr się 
staw ia, budu je  się nową M a r­
szałkowską. Czy można to le ro ­
wać ta k i stan rzeczy? Przecież 
jest ju ż  6 la t po wo jn ie . M ogły 
być ślady od ku l, ale trzeba zro­
bić porządek w  W arszawie, że­
by by ła  ona czysta. Przecież to 
jest Warszawa, stolica w ic "  
go k ra ju .

Z w y ją tk ie m  jednego to warzy 
sza, o spraw ie kosztów w łas­
nych, o spraw ie rentowności 
n ik t  na kon fe renc ji się nie w y ­
powiedział. M ów im y, że jesteś­
m y gospodarzami k ra ju , że za 
k ra j odpowiadam y.

N ie można odpowiadać za 
k ra j,  jeże li się n ie  w ie, co ile  ko­

sztuje, je ś li się n ie  w ie, czy to 
się tan io, czy drogo produkuj« . 
Trzeba, żeby towarzysze nau­
czy li się liczyć, wiedzieć, czy 
koszty spadają, czy rosną, żeby 
organizacje pa rty jn e  w z ię ły  się 
naprawdę za sprawę obn iżk i 
kosztów w łasnych.

Z najlepszej uchwały nic 
nie wychodzi, jeśli nie ma 

kontroli jej wykonania
Jest jeszcze jedna ważna spra­

w a: — można przy jąć najlepszą 
uchwałę, najlepszą rezolucję, ale 
ja k  się uchwałę i  rezolucje puści 
w  teren i  potem się n ie  spraw ­
dzi, co się z n ią  dzieje, to  n ic  z 
tych  uchw a ł nie wychodzi. Np. 
by ła  uchw ała B iu ra  O rganizacyj 
nego KC  w  spraw ie budow nic­
twa. B y ły  też inne uchw ały, 
słuszne uchwały.

Czy warszawska organizacja 
skon tro low ała do końca ich w y ­
konanie? Należy powiedzieć, że 
nie. B y ła  np. uchwała B iu ra  
Organizacyjnego w  spraw ie p ra ­
cy org. pa rty jn e j w  M in . H a n ­
d lu  Wewnętrznego. Uchwała 
sk ry tykow a ła  mocno pracę te j 
organ izacji. W  ja k im  celu? Po 
to, żeby powiedzieć że ta k  jest 
w ła ś -iw ie  we wszystkich m in i­
sterstwach i  że trzeba na p rzy ­
k ładzie  jednego m in is te rs tw a  to  
pokazać, a warszawska organ i­
zacja to  ju ż  wykorzysta.

W arszawska organizacja zro­
b iła  to — ale fo rm aln ie . M a się 
dobrą uchwałę, ale k o n tro li w y ­
konan ia uchw a ły  nie ma. T rze- 

| ba, żeby warszawska organiza­
c ja  nauczyła się kon tro low ać 
w ykonanie słusznych uchwał.

Warszawska organizacja 
partyjna zdolna jest 

dokonać przełomu 
w swej pracy

Czy warszawska organizacja 
p a rty jn a  może to wszystko zro­
bić, to znaczy dokonać prze ło­
m u, postaw ić jako  centra lne 
zagadnienia zagadnienie wzmóc 
n ien ia  w ięz i z masami, szero­
k ie j pracy po lityczno-w ycho- 
wawczej wśród mas, zagadnie­
nie ofensywnej p o lity k i w  w a l­
ce z w rogiem  klasowym , zagad 
nien ie  uczynienia z każdego 
członka p a rtii ag ita tora i obroń 
cy l in i i  pa rty jne j?

Czy warszawska organizacja 
p a rty jn a  może dokonać prze ło­
mu — to znaczy nastawić wszy­
s tk ie  organizacje pa rty jne  na 
bolszewicką w a lkę  ze złem, to  
znaczy nastaw ić warszawską 
organizację p a rty jn ą  na ra d y ­
ka lną zmianę składu społeczne­
go, to znaczy — nastaw ić w a r­
szawską organizację p a rty jn ą  
na konkre tne k ie row n ic tw o  
sprawam i gospodarczymi, na to, 
żeby W arszawa by ła  czysta, na 
to, żebyśmy p rodukow a li tan ie j 
i  żebyśmy ko n tro lo w a li nasze 
własne uchwały.

Czy można to zrobić? Jasne, 
można to zrobić. W arszawska 
organizacja, to jest w ie lka  orga­
nizacja. Ma tradyc je , p iękne 
tradycje , tradyc je  P ro le ta ria tu , 
S D K P iL , Dzierżyńskie o, M a r­
chlewskiego, O krzei i  B ie ru ta . 
Przecież to jes t organizacja m ia  
sta, k tó re  leżało w  gruzach, a 
teraz żyje.

Może dokonać niezbędnego 
przełomu warszawska organiza­
cja? Może! I  jeże li to zrob i, i  
ty lk o  w tedy, k iedy  to  zrob i, o - 
siągniemy cel, a W arszawa sta­
nie się p ięknym , poryw a jącym , 
socjalistycznym  m iastem , socja­
listyczną stolicą socja listycznej 
Polski.

Dom Zdrow ia d la  dzieci w Konstancinie

21 lipca br. uruchom iony został w  Konstancin ie  pod Warszawą Dom Z drow ia  oddziału c h iru r ­
gicznego I  K l in ik i  Chorób Dziecięcych warszaw skie j A kadem ii Medycznej. Nowy ośrodek 
leczniczy liczy 33 miejsca. P rzebyw ają w  n im  dzieci k ierowane ze szp ita la  na okres rekon ­

walescencji. Na zdjęciu czterech m ałych pacjentów  w  ogrodzie Domu Zdrow ia
F o to  A R
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Kobiety wielkopolskie akty wistkami 
w pracy społecznej i zawodowej

• O sta tn ie  P lenum  ORZZ w  Po­
znaniu poświęcone by ło  om ó­
w ie n iu  zadań pracy zw iązkow ej 
w śród  kob ie t. W  wygłoszonych 
przem ów ien iach podkreślono, że 
sta le  w zrasta udz ia ł kob ie t w  ży 
c iu  gospodarczym i  społecznym 
w  W ielkopolsce i  na Z iem i L u ­
busk ie j.

Z w ią z k i Zawodowe zrzeszają 
117 tys ięcy cz łonkiń . L ig a  K o ­
b ie t skupia w  3.260 ko łach po­
nad  133 tys. członkiń . We w ła ­
dzach zw iązkow ych wszystkich 
s topn i zna jdu je  się 4 tysiące k o ­
b ie t. W  radach zakładow ych 
zasiada 725 kobiet. We w spó ł­
zaw odn ic tw ie  w  zakładach fa ­
b rycznych bierze udz ia ł prze­
szło 25 tys ięcy kob ie t, spośród 
k tó ry c h  537 zdobyło ty tu ł przo­
dow n icy  pracy.

W yróżn ia jące się w  p racy ko ­
b ie ty  aw ansuj ą na odpow ie­
dzia lne stanowiska. Np. b. ro ­
bo tn ica  fa b ry k i pluszu i  aksa­
m itu  w  K a liszu  Z o fia  F ilipow icz , 
działaczka zw iązkow a i  L ig i K o ­
b ie t, została dy re k to rem  zakładu 
pracy.

K a d ry  pracow nic w  przem yśle 
pow iększy ły  się osta tn io o 1.600

Drobny brak, a duży kłopot
kob ie t, przeszkolonych na k u r ­
sach, zorganizowanych w  ub ie­
g łym  półroczu przez L K .

A k ty w is tk i Z w iązków  Zaw o­
dowych i  L ig i K ob ie t p rzyczyn i­
ły  się m. in . do rozbudow y u - 
rządzeń socjalnych. L iczba żłob­
kó w  z 3-ch w  1945 roku  wzrosła 
do 35 w  br., liczba przedszko li 
z 91 do 880, S ta c ji O p iek i nad 
M a tką  i  Dzieckiem  do 121.

O bok osiągnięć, om ówiono tak  
że b ra k i i  n iedociągnięcia w  do­
tychczasowej pracy. Wskazano 
przede w szystk im  na b ra k i w 
pracy w ychowawczo -  uśw iada­
m ia jące j wśród kob ie t p ra cu ją ­
cych poza domem i  gospodyń 
domowych.

Podkreślono rów nież koniecz­
ność dalszego ua k tyw n ie n ia  ko ­
b ie t w  życiu społecznym. N a le ­
ży wzmóc w y s iłk i nad upo­
wszechnieniem  i  w ym ianą  o- 
siągnięć w y b itn y c h  przodownic 
pracy. Na leży ponadto szeroko 
popu laryzować doświadczenia 
pracy kob ie t radzieckich. S tw ie r 
dzono potrzebę szerszego n iż  do­
tąd  um o ż liw ie n ia  kob ie tom  do­
stępu do zdobycia k w a lif ik a c ji 
zawodowych oraz dalszego do­
kszta łcania się. (a)

(KO RESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LU D U ")

Robotnica rolna odznaczona 
orderem „Sztandar Pracy44

O rderem  „S ztandar P racy“  
I I  k la sy  odznaczona została 
osta tn io  60-le tn ia  M a ria  Czer­
w ińska , b rygadzistka  ch lew n i 
—  przodownica p racy  P G K  
S tradom ia G órna, pow. Syców, 
na D o lnym  Śląsku. Odznaczenie 
o trzym a ła  za w zorow ą pracę 
i w y ją tk o w ą  troskę o pow ie rzo­
ną je j opiece hodow lę trzody  
oraz za w ysokie  osiągnięcia p ro  
dukcyjne.

W ' p ie rw szym  pó łroczu br.

Czerw ińska w yhodow ała 438 
w a rch laków , obecnie op ieku je  
się 46 m acioram i i  400 pros ię­
tam i.

Odznaczenie za w zorow ą p ra ­
cę przodownica p racy p rzy ję ła  
ze wzruszeniem : „N ie  m yś la ­
łam , że k iedyś dostąpię tego za­
szczytu. Teraz będę pracować 
jeszcze le p ie j, bo „S ztandar P ra ­
cy“  zobow iązał m n ie  do tego“ .

(a)

M iędzyzdro je  w  lip c u '

Na odw ro tne j s tron ie  każdego 
skie row ania  Funduszu Wczasów 
P racow niczych do ja k ie jk o lw ie k  
m iejscowości w ypoczynkow e j u - 
mieszczono spis przedm iotów , 
k tó re  po w in ie n  zabrać ze sobą 
wczasowicz w yjeżdża jąc ńa u r ­
lop. A  w ięc: szczoteczkę do zę­
bów, szczotkę do obuw ia, pastę 
do zębów, m yd ło  itd . itd .

N ie  wszyscy jednak wczaso­
w icze pam ię ta ją  o zabran iu 
tych  niezbędnych przedm iotów. 
Są rów n ież tacy, k tó rz y  uw aża­
ją , że np. m yd ło  lu b  pastę do 
obuw ia  będą m og li nabyć w  
m ie jscow ych sklepach.

*
Wczasowicze, k tó rz y  w y j echa 

l i  na u r lo p  do M iędzyzdro jów , 
m a ją  poważne k ło po ty . W  M ię ­
dzyzdro jach jes t co p raw da  spo­
ro  sklepów  Powszechnej Spół­
dz ie ln i Spożywców „Z jednocze­
n ie “ , jednak  zaopatrzenie ich  
pozostaw ia w ie le  do życzenia.

W  sklepach b ra kn ie  pasty do 
zębów, m yd ła  do golenia, szczo 
teczek... i  w ie lu  in nych  a r ty k u ­
łów , w  k tó re  każda m ie jsco­
wość w ypoczynkow a pow inna 
być dobrze zaopatrzona, a zw ła ­
szcza ta k  duży ośrodek, ja k  M ię  
dzy zdroje.

*
Prezes PSS „Z jednoczenie" 

to w  Niezgoda opow iada o t r u ­
dnościach, na ja k ie  napo tyka 
spó łdz ie ln ia  w  o trzym yw a n iu

tych  w szystk ich  a rty k u łó w  w  
hu rtow n iach .

—  W  końcu czerwca na p rz y ­
k ła d  — m ów i tow . Niezgoda — 
o trzym a liśm y ty lk o  200 szt. m y 
d ła  toaletowego. Tymczasem 
spó łdzie ln ia  nasza zaopatru je 
n ie  ty lk o  M iędzyzdro je , ale rów  
nież m iasto Św inoujście, m iasto 
W o lin  oraz m iejscowość w ypo­
czynkową W ise łka, gdzie m am y 
swoje sklepy. N ie  o trzym a liśm y 
zupełn ie p^s ty  do obuw ia, pa­
sty do ąębów, m yd ła  do gole­
n ia  i  w ie lu  in nych  a rtyku łó w , 
zam ówionych w  szczecińskich 
hu rtow n iach .

Tow . Niezgoda pokazu je m ie 
sięczne zam ówienie spó łdzie ln i, 
w  k tó ry m  „Z jednoczenie“  p ro ­
s iło  o 600 sztuk m yd ła  toa le to ­
wego, 400 sztuk m yd ła  do go­
len ia , 1200 pude łek pasty brązo­
w e j do obuw ia, 400 pude łek pa 
s ty  do zębów itd .

A n a lizu ją c  zam ówienie spół­
dz ie ln i i  zestaw ia jąc je  z iloś ­
cią tow a ru  otrzym anego przez 
PSS „Z jednoczenie“  na zaopa­
trzenie M iędzyzd ro jów , Ś w ino­
ujścia, W o lina  i  W ise łk i, moż­
na wysnuć k ilk a  w n iosków .

C entra le  handlow e, za jm u ją ­
ce się d ys tryb u c ją  h u rto w ą  w  
w o j. szczecińskim, tra k tu ją  spra 
w ę zaopatrzenia m iejscowości 
w ypoczynkow ych po macosze­
mu.

N ie  bez w in y  je s t też PSS 
„Z jednoczenie“ , k tó ra  zby t póź­

no w ys ła ła  zam ów ienia do h u r­
tow n i. Ponadto „Z jednoczenie“  
n ie  zbadało potrzeb zaopatryw a 
nych przez siebie m iejscowości. 
Świadczą o ty m  zby t m ałe ilo ­
ści tow arów , zam awianych w  
hu rtow n iach .

Trzeba bow iem  wiedzieć, że 
na każdy dw u tygo dn iow y tu r ­
nus przyjeżdża do M iędzyzdro­
jó w  k ilk a  tys ięcy w czasow i­
czów. Dużo wczasowiczów przy 
jeżdżą rów nież do W ise łk i. A  są 
przecież i  s ta li m ieszkańcy Ś w i 
noujścia, W o lina  i  M iędzyzdro­
jów .

*
S pó łdz ie ln ia  n ie  um ia ła  prze­

w idzieć popytu , ale p rzew idz ia ł 
go m ie jscow y K U Z  (K om is ja  
U sp raw n ien ia  Zaopatrzenia). W  
piśm ie K U Z -u  z dn ia  16 czerw ­
ca b r. sk ie row anym  do PSS 
„Z jednoczenie“ , czytam y m. in .:

„K o m is ja  U sp raw n ien ia  Z a o ­
patrzenia poleca na tychm iast za 
opatrzyć w szystkie  sk lepy spół­
dzielcze w  większą ilość tak ich  
a rtyku łó w , ja k  b ie lid ło , soda, 
m yd ło  toa letow e, m yd ło  do gole­
nia, proszek do p ran ia  w  dużej 
ilości, pasta do zębów, pasta do 
obuw ia  czarna i  ko lorow a, p u ­
d ry  kosmetyczne, krem y...“

„S tw ie rdzo ny  b ra k  którego 
k o lw ie k  z tych  a rty k u łó w  w  cią 
gu na jb liższych  d n i —  czytam y 
da le j w  ty m  samym piśm ie — 
spowoduje wyciągn ięcie  konsek-

90 tys. km bez remontu przejechali
kolejarze olsztyńscy

8 tys. grup producentów 
zorganizowano na Pomorzu 

Zachodnim
N a Pom orzu Zachodn im  zor­

ganizowano dotychczas oko ło 8 
tys ięcy  g ru p  producentów , zrze­
szających 130 tys ięcy członków, 
t j .  przeszło dw a razy  ty le  n iż  w  
ro k u  ub ieg łym .

W spółzawodnictwo, w  k tó ry m  
uczestniczy ponad 60 proc. g rup  
p la n ta to ró w  i hodowców oraz 40 
proc. grom ad w o jew ództw  szcze 
cińskiego i  koszalińskiego, p rzy ­
czyn iło  się poważnie do podnie­
sienia p ro d u kc ji ro ln e j i  z w ie ­
rzęcej.

Do n a jle p ie j p racu jących nale 
ży grupa hodowców trzody  chle

w n e j z grom ady G rodzkie, pow. 
B ia łogard , k tó ra  przekroczyła  
p lan  k o n tra k ta c ji trzody  o 20 
proc.

G rupa  p lan ta to rów  z iem niaka 
jadalnego z grom ady Radowo 
W ie lk ie , pow. G ry fic e  w ykona ła  
p lan  k o n tra k ta c ji w  205 proc.

G rupy  organ izu ją  systematycz 
ne na r adv p rodu kcy jne  oraz p ro  
wadzą akcję  szkoleniową.

W  p lan ie  na b. r. p rzew idu je  
się zorganizowanie na Pom orzu 
Zachodn im  ponad 9.500 grup 
producentów  z liczbą około 160 
tys. członków . (?)

Rozwój współzawodnictwa 
na wsi białostockiej

W spółzawodnictwo p racy  wśród 
m a ło ro lnych  i  średn io ro lnych  
ch łopów  w  B ia łostocczyźnie sta­
le  się rozszerza. W  ciągu ostat­
n ich  6 m iesięcy we współzawod­
n ic tw ie  b ra ł o udz ia ł ponad 70 
tys ięcy chłopów.

W  w y n ik u  w spółzaw odnic­
tw a , pow sta ło  m. in . na B ia ło ­

stocczyźnie 7.000 nowych g rup  
hodowców i  p lan ta to rów . Obec­
nie  w  w o jew ództw ie  b ia łostoc­
k im  is tn ie je  10.675 g rup  p rodu­
centów, liczących 190 tys. człon 
ków , w  ty m  19.000 kob ie t. M . 
in. B ia łostocczyzna liczy  1.600 
zespołów hodowców byd ła , 2.650 
zespołów hodowców trzody  
ch lew nej, (a)

Robotnicy Elbląga upłynniają 
remanenty

W alka  o up łyn n ie n ie  rem anen­
tó w  należy obecnie do na jw aż -  
n ie jszych prob lem ów  we wszyst­
k ic h  zakładach pracy w  E lb lągu.

P od ję li ją  przede w szystk im  
rob o tn icy  zakładów  im . gen. 
Świerczewskiego.

Jeszcze w  r. b. zak łady te  od­

dadzą do uży tku  innych  przed­
s ięb io rs tw  poważne ilośc i su -  
row ców  i  maszyn o ogólnej w a r­
tości oko ło 300 m ilio n ó w  z ło tych

W  r. b. zgłoszono do u p ły n n ie ­
n ia  rem anenty  za oko ło 146 m i­
lionó w  zło tych. (a)

Największe w Polsce trutow isko

w e n c ji w  stosunku do k ie ro w n i­
c tw a spó łdz ie ln i“ .

Przed w ydan iem  tego pisma, 
n ie  b y ło  w  sklepach PSS „Z je d ­
noczenie“  w  M iędzyzdro jach, w  
Ś w inou jśc iu , W o lin ie  i  W isełce 
tych  w szystk ich  a rtyku łów ,, k tó ­
re  poleca sprowadzić K U Z . N ie 
b y ło  ich  też i  po w yd an iu  pisma.

Dlaczego K U Z , zakładając z 
gó ry  m ożliwość n iew ykonan ia  
polecenia, czego dowodem  jest 
przestroga, udzie lona k ie ro w n i -  
c tw u  sklepu, n ie  skon tro low ała , 
czy polecenie zostało rzeczyw iś­
cie wykonane?

Dlaczego K U Z  n ie  pomogła 
spó łdz ie ln i w  pokonan iu trudnoś 
ci p rzy  nabyw an iu  a rty k u łó w  
w  hurtow n iach?

S korzysta li na ty m  p ry w a tn i 
kupcy  z M iędzyzd ro jów  i  Ś w ino 
ujścia. 1 ta k  np. w  d ro ge rii w  
M iędzyzdro jach można kup ić  o- 
le je k  do opalania, k tórego nie  
ma w  sklepach spółdzielczych, 
Cenę ska lku low ano jednak tak, 
iż  k ilk a k ro tn ie  przekracza ona 
w artość a rty k u łu . Podobnie dzie 
je  się z in n y m i tow a ram i, k tó ­
rych  b ra k  w  sklepach spó łdzie l­
czych.

M ie jscow a Społeczna K om is ja  
K o n tro li.  Cen nie  zainteresowała 
się dotychczas tą  sprawą i  n ie  
p rzypom n ia ła  p ry w a tn y m  w łaś ­
cic ie lom  sklepów w  M iędzyzd ro­
jach i  Ś w inou jśc iu  iż  cen n ik i w y  
dawane są po to, aby je  prze­
strzegać.

Zaopatrzenie sklepów  w  M ię ­
dzyzdrojach, Ś w inou jśc iu , W o li -  
n ie  i  \jVisełce trzeba uspraw nić. 
Oszczędzi to  bow iem  w ie le  k ło ­
po tów  i  p ien iędzy wczasow i­
czom, p rzy jeżdża jącym  do tych 
m iejscowości.

W . IW A N IC K I

N a dw orcu  ko le jo w ym  w  O l­
sztynie odbyła się uroczystość 
po w ita n ia  trzech d rużyn  paro­
wozowych w  składzie: S. K w a - 
p ińsk i, J. Chojnacki, K . B iru la , 
J. Ś m ig ie lsk i, W . M in k iew icz  i

B. W oźniak, k tó re  prze jechały 
na parowozie bez rem ontu  90 
tys. km . K o le ja rze  z rea lizow a li 
swoje d ługofa low e zobowiązanie 
z nadw yżką, co da ło ok. 1,5 
m łln . z ł oszczędności, (a)

Zapisy do liceów gospodarczych
D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  L ic e u m  

G ospodarczego  w  W a rs z a w ie  u l.  
G ó rn o ś lą ska  31 p rz y jm u je  k a n d y d a -, 
tó w  i  k a n d y d a tk i do  n a s tę p u ją c y c h  
sz k ó ł d z ie n n y c h  i  w ie c z o ro w y c h : 

S Z K O Ł Y  D Z IE N N E  
1. P a ń s tw o w e  L ic e u m  G ospodarcze 

I I  S topn ia  — n a u k a  t r w a  2 la ta .
a) W y d z ia ł g osp o d a rczy ,
b ) W y d z ia ł p rz e m y s łu  gospodn iego  

(h o te la rs tw o ).
D o  p o w y ż s z y c h  w y d z ia łó w  m ogą 

s ię  zg łaszać k a n d y d a c i i  k a n d y d a t­
k i  po  u k o ń c z e n iu  co n a jm n ie j 16 
la t  ż y c ia  i  p o s ia d a ją c y  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  9 k la s  s z k o ły  p o d s ta w o ­
w e j lu b  m a łe j m a tu ry ,  e w e n tu a ln ie  
in n e  ś w ia d e c tw o , u zna n e  p rz e z  w ła  
dze s z ko ln e  za ró w n o zn aczn e .

W  o k re s ie  w a k a c j i  m ię d z y  k l .  I  a 
I I  o b o w ią z u je  u c z n ió w  L ic e u m  m ie  
s ięczna p ra k ty k a  w  g o sp o d a rs tw a ch  
z b io ro w y c h  ró żne g o  ty p u  ja k  do ­
m a ch  w y p o c z y n k o w y c h , z d ro jo w i­
ska ch , w czaso w iska ch  itp .

2. P a ń s tw o w e  T e c h n ik u m  p rz e m y ­
s łu  G ospodn iego  (h o te la rs tw o ).

D o  T e c h n ik u m  m ogą  s ię  zg łaszać 
k a n d y d a c i i  k a n d y d a tk i  po  u koń czę  
n iu  14 la t  ż y c ia  ze ś w ia d e c tw e m  7 
k l .  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. N a u k a  t rw a  
3 la ta .

W  o k re s ie  k s z ta łc e n ia  o b o w ią z u ­
je  p r a k ty k a  w  ró żne g o  ro d z a ju  in ­
s ty tu c ja c h  g o sp o d n ich  ja k  dom ach  
w cza so w ych , u z d ro w is k a c h , in te rn a  
ta c h  itp .

Ś w ia d e c tw o  m a tu ra ln e  L ic e u m  i 
T e c h n ik u m  u p ra w n ia  po  p rz e b y te j 
p ra k ty c e  do o b e jm o w a n ia  k ie ro w n i­
czych  s ta n o w is k  w  g o sp o d a rs tw a ch  
z b io ro w y c h  ró żne g o  ty p u  o raz  d o  
da lszego k s z ta łc e n ia  s ię  w  szko ła ch  
a k a d e m ic k ic h  o d p o w ie d n ie g o  k ie ­
ru n k u .

E g z a m in  w s tę p n y  do  o b u  s z k ó ł ( L i  
ceum , T e c h n ik u m )  odb ę d z ie  się w  
d ru g im  tu rn u s ie  29, 30 i  31 s ie rp n ia  
1950 r . O b e jm u je  e g za m in  p iś m ie n ­
n y  z ję z y k a  p o ls k ie g o  i  m a te m a ty ­
k i ,  u s tn y  z lę z y k a  p o ls k ie g o , c h e m ii 
i  f iz y k i .

S Z K O Ł A  W IE C Z O R O W A
1. D w u le tn ie  P a ń s tw o w e  L ic e u m  

P rz e m y s łu  G ospodn iego  d la  D o ro ­
s ły c h  będ z ie  u ru c h o m io n e  od  w rz e ­
śn ia  1950 ro k u . K a n d y d a c i m uszą  
m ie ć  u k o ń czo n e  9 k la s  s z k o ły  p o d ­
s ta w o w e j lu b  w y k s z ta łc e n ie  ró w n o ­
w ażne . D o  p o d a n ia  n a le ż y  d o łą czyć  
ż y c io ry s , m e try k ę  u ro d z e n ia , ś w ia ­
d e c tw o  szko ln e , 2 fo to g ra fie . O p rz y  
ję c iu  do  I  k la s y  L ic e u m  d e c y d u je  
p ra k ty k a  i  s p ra w d z a ją c y  e g z a m in  z  
ję z y k a  p o ls k ie g o  i  m a te m a ty k i.

W y k ła d y  o d b y w a ją  s ię  w  g od z i­
n a ch  od  16 do 2 l-e j.

S e k re ta r ia t  s z k o ły  — W a rsza w a , 
G ó rn o ś lą ska  31 — b a ra k  — p r z y jm u  
je  p o d a n ia , d o  k tó re g o  n a le ż y  d o łą ­
czyć : ż y c io ry s , m e try k ę  u ro d z e n ia , 
ś w ia d e c tw o  szko ln e , 2 fo to g ra fie .

(a)

Komunikat Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów

W ie le  osób u ż y w a  zn aczka  w y d a ­
nego  p rz e z  P ocz tę  na  O db u do w ę  
W a rs z a w y , w a r to ś c i 5 z ł., do op łaca  
n ia  p rz e s y łe k  l is to w y c h  za gra n icę .

W  z w ią z k u  z ty m  D y re k c ja  P oczt 
i  T e le g ra fó w  w y ja ś n ia , ż.e zn a c z k i 
te  m o gą  b y ć  d o d a tk o w o  n a k le ja n e  
n a  k a r tk a c h  i  lis ta c h  o b ro tu  k r a jo ­

w ego , n a  p rz e s y łk a c h  n a to m ia s t o- 
b ro tu  z a g ra n iczn e g o  m ogą  one  b y ć  
u ż y te  ty lk o  ja k o  d o b ro w o ln a  o fia ra  
na  rzecz  o d b u d o w y  s to l ic y ,  o b o k  
p e łn e j o p ła ty  ta r y fo w e j za daną  
p rz e s y łk ę  w  n o rm a ln y c h  zn aczka ch  
p o c z to w y c h , (a)

Wiadomości sportowe
Skonecki mistrzem tenisowym Polski 

po zwycięstwie nad Asbothem
(OD SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „TR YBU N Y LU D U ")

t£< - ‘’i S W a i P
w  powiecie k ło dzk im  is tn ie je  na jw iększe w  Polsce tru to w is k o  założone przez 
Agrom onię Rolną. Pszczelarze z całego k ra ju  p rzysy ła ją  tu  m a tk i-k ro lo w e , k tó re  ^ ł a d a j ą t u  
czerw ie. Następnie ca ły ró j w raz z m a tką  odesłany zostaje w łaśc ic ie low i. Na zd jęciu  og

ny  w id o k  tru to w is k a  F o to  F i lm  P o ls k i

Na obozie w Otwocku W ielkim  
studenci przygotowują się 

do I I  Kongresu MZS

Pierwszy robotnik kamieniołomów 
wykonał plan roczny

P ierw szym  rob o tn ik iem  w  k a - 
m ien io iom ie  w  Ś w ierkach na 
D o lnym  Śląsku, k tó ry  w ykona ł 
swoje roczne zadanie p ro d u k ­
cy jne, jes t Jan M id u ra .

Od początku br. M id u ra  stale

w yko n u je  przecię tn ie  ponad 200 
proc. norm y. Sukcesy swe za­
wdzięcza M id u ra  w zorow e j 
dyscyp lin ie  p racy oraz w łaśc i­
wem u w yko rzys ta n iu  narzędzi 
pracy, (a)

471 kursów dla analfabetów 
w Wielkopolsce

A k c ja  zwalczania analfabe­
tyzm u w  W ielkopolsce i  na Z ie­
m i Lu busk ie j stale postępuje 
naprzód. W  św ie tlicach  Z w ią ­
zku Samopomocy Chłopskie j 
odbyw a się 230 kursów  począt­
kowego nauczania, w  k tó rych  
bierze udz ia ł ponad 3000 ucze­
s tn ików .

Ogółem ZSCh zorganizow ał w

W ielkopolsce i na Z iem i L u b u ­
sk ie j 471 kursów , k tó re  ob ję ły  
6500 słuchaczy.

Spośród przodow n ików  pracy 
ośw ia tow ej w yró żn iła  się M i­
cha lina Sadowa w  D raw sk im  
Łukaczu, po w ia t P iła , k tó ra  
p row adziła  jednocześnie dwa 
ku rsy  d la  analfabetów . K u rsy  
te ukończyło  42 uczestników, (a)

Konkurs Ligi Morskiej na nowelę 
lub reportaż

Zarząd G łów ny  L ig i M orsk ie j, 
ogłasza konkurs  o tw a rty  na no 
we lę lu b  reportaż o tem atyce 
m orsk ie j.

T reścią now e li lu b  reportażu 
m a być życie i praca m arynarzy  
ryba ków , p ra cow n ikó w  p o rto ­
w ych , stoczniowców, uczniów  
szkół m orsk ich i  in n ych  pracow  
n ik ó w  naszej gospodarki m o r­
sk ie j.

Objętość now e li lu b  reportażu 
w in n a  się m ieścić w  granicach 
od 10 do 20 stron maszynopisu, 
na znorm alizow anym  arkuszu z 
podw ó jnym  odstępem.

Nowele lu b  reportaże zaopa - 
trzone godłem  autora w inny 
być przesłane na adres: Zarząd 
G łów ny  L ig i M o rsk ie j, Redakcja 
W ydaw n ic tw , W arszawa, uL W i

dok 10, w  kopercie z zaznacze­
n iem  „K o n k u rs  L. M . na nowe­
lę  lu b  reportaż“ , w ew ną trz  k tó ­
re j w inna  się znajdować druga, 
zam knięta koperta , zaopatrzona 
tym  samym godłem, zaw ie ra ją ­
ca im ię, nazw isko i adres au to­
ra.

Zarząd G łów ny  L M  usta la  na­
stępujące nagrody na nowele: 
I  nagroda 50.000 zł, I I  — 40.000 
zł, I I I  — 30.000 zł i  następujące 
nagrody na reportaż: I  nagro­
da 30.000 zł, I I  — 20.000 zł, I I I  
— 15.000 zł.

P rzew idu je  się dodatkowe na 
grody. . , . .

T e rm in  nadsyłania nowel lu b  
reportaży na konkurs  up ływ a  z 
dn iem  1 października 1950 r.

Rozstrzygnięcie konkursu  na­
stąp i 15 g rudn ia  1950 r . (a)

N a b ram ie  napis: „N A P R ZÓ D  
DO D R U G IEG O  KO NG RESU
M . Z. S.“ . Pod ty m  hasłem  roz­
począł się w  O tw ocku  W ie lk im  
obóz przygotow awczy dla  ek ip  
artys tycznych m ających w ys tą ­
p ić  w  Pradze w  czasie I I  K o n ­
gresu M iędzynarodowego Zrze­
szenia S tudentów. Obóz ten zor­
ganizowany przez Radę Naczel­
ną ZSP p rzy  w spółudzia le  PBP 
„O rb is “  ma na celu przeprow a­
dzenie prób z całością chóru, 
ba le tu  i  o rk ies try , oraz bliższe 
poznanie się w yjeżdża jącej m ło ­
dzieży.

N a obozie przebyw a około 130 
s tudentów  i  studentek, p rze­
w ażnie z K rako w a  i  z Gdańska, 
k tó rzy  p iln ie  ćw iczą tan iec i 
śpiew  pod k ie ru n k ie m  dośw iad­
czonych pro fesorów  m u zyk i i  
tańca. Wszyscy są zachwyceni 
p ięknem  oko licy , jeziorem , za­
b y tk o w y m  pałacem  na wyspie, 
choć w a ru n k i techniczne obozu 
n ie  są najlepsze. „Szczególnie 
odczuwam y b ra k  odpow iedn ie j 
sali do przeprowadzania prób 
ba le tu  — m ów i k ie ro w n ik  obo­
zu kol. M a rk iew icz . Chór i  o r­
k ies tra  mogą ćw iczyć choćby ha 
p lacyku  przed bu dyn k iem “ .

Trudności nie zrażają
A le  trudnośc i n ie  zrażają m ło ­

dzieży. P rzy je cha li po to  aby 
się uczyć i  na pewno nie  stracą 
żadnej okazji, aby zdobyć w ia ­
domości i  podnieść swój poziom 
artystyczny.

R ozkład zajęć us ta liliśm y 
przed rozpoczęciem obozu, — 
opow iada k ie ro w n ik  organiza­
cy jny  — a zajęcia na każdy 
dzień usta lam y w spóln ie z k ie ­
ro w n ik a m i chóru i  ba le tu  na 
w ieczornych odprawach. Rano 
urządzam y prasów kę i  re fe ra t 
z dyskusją  trw a jące  około 2-ch 
godzin. Na p róby poświęca się 
5— 6 godzin dziennie. Po p ró ­
bach następuje podwieczorek, 
następnie g ry  sportowe, w  k tó ­
rych  niestety n ie  mogą brać 
udzia łu  wszyscy naraz z powodu 
b raku  odpow iedn ie j ilośc i boisk. 
A le  m łodzież n ie  próżnuje.

tzn. do c h w ili wspólnego w y ­
jazdu do P rag i“ .
Współpraca z miejscowym 

kołem ZMP
M łodzież naw iązała k o n ta k t z 

m ie jscow ym  kołem  ZM P. K o ło  
w ie jsk ie  Z M P  w  O tw ocku W ie l­
k im  u iządza uroczystość dożyn­
kow ą. S tudenci zobow iąza li słę 
im  dopomóc w  opracowaniu a r­
tys tycznym . Będą organizować 
co d ru g i dz ień wspólne ogniska 
itp .

„Z ac ieśn im y w ęzły p rzy jaźn i 
m iędzy uczącą się m łodzieżą m ia 
sta i  pracującą m łodzieżą w s i — 
m ów i ko l. N ow akow ski. — Pój 
dzie to  ty m  ła tw ie j, że w ie lu  z 
nas, naw et bardzo w ie lu , pocho­
dzi ze w s i, rozum ie  i  zna wszyst 
k ie  je j bo lączk i“ .

Po w ieczornym  apelu m łodzież 
rozchodzi się do swoich pokoi i  
nam io tów . N ie  trzeba ich pytać 
o wrażenia. O pow iadają sami. 
„Jesteśm y bardzo szczęśliw i i  
jednocześnie dum ni, że będzie­
m y reprezentować w  Pradze na­
szych w szystk ich  kolegów, że 
spotkam y się tam  z m łodzieżą 
radziecką, z bohaterską m łodzie­
żą walczącej K o re i, z kolegam i z 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, z 
postępową m łodzieżą k ra jó w  k a ­
p ita lis tycznych .

Postaram y się nie zawieść za­
u fan ia  ja k ie  w  nas pokładają na 
si ko ledzy i będziem y godnie re ­
prezentować studentów  polskich 
na Kongresie M iędzynarodowego 
Zrzeszenia S tuden tów “ .

JA N U S Z PO D O SK I

Rezerwaty przyrodnicze 
w woj. gdańskim

Na teren ie  D y re k c ji Lasów 
P aństw ow ych okr. gdańskiego 
zna jdu je  się ponad 70 rezerw a­
tów  przyrodn iczych, posiadają­
cych ciekawe zb iorow iska roś lin  
ne, rzadko spotykane okazy 
p tactw a oraz zw ierząt. Ponadto 
is tn ie ją  tu  in teresujące rezer­
w a ty  kra jobrazow e, zwłaszcza 
w  tzw . S zw a jca rii Kaszubskie j

Do ważnie jszych zaliczyć na­
leży: rezerw at w  ja rze  rzeki 

Raduni, Jezioro O strzyckie  z 
p ięknym i okazam i czapli i k o r­
m oranów, rezerw at ptasi u u j­
ścia M a rtw e j W isły, rezerwat 
p tactw a błotnego na jeziorze 
D rużno ko ło  E lb ląga i rezerwat 
f lo ry  na K ęp ie  Redłowskie j.

Poza ty n j na teren ie podle­
g łym  tu te jsze j D y re kc ji Lasów 
P aństw ow ych zna jdu je  się k i l ­
ka rezerw atów  głuszcowych, re 
zerwał. K a l w ińsk ie  B ło to  z cie­
kaw ą roślinnością na to r fo w i­
skach typu  atlan tyck iego , re­
zerw at w  O drach nad Wdą,

gdzie do dziś zna jdu je  się p ie r­
w o tn y  ka lendarz S łow ian, zbu­
dowany z głazów oraz p reh i­
storyczne groby.

In teresu jący dla h is to ryka  
jest rów nież rezerw at na Zam ­
kow e j Górze ko ło  jez iora Ż a r­
now ieckiego z resztkam i ru in  
Grodziszcza i w a łam i ochron­
nym i.

W rezerwatach w o j. gdań­
skiego zna jdu je  się w ie le  innych 
in teresu jących ob iektów , ja k : 
około tys iąc le tn i dąb pod T o lk -  
m ick iem ; buk w  PG R Rzucewo 
w  Pom orskim , o obwodzie 620 
cm; gro ta s ta lak ty tow a  w  nad­
leśn ic tw ie  D arz lub ie  pow. po­
m orsk i; grupa głazów na rzu to ­
w ych w  obrębie P arku  M ie j­
skiego w  Pucku; 500-letni w iąz 
w  K artuzach grubości 460 cm i 
cisy w pow lęborskim .

Część zachodnich terenów 
w o j. gdańskiego w  oko licach 
jez iora  Łeba przyłączona będzie 
w  przyszłości do P arku  N aro­
dowego. (bc)

W  f in a le  m ię d z y n a ro d o w y c h  te n i­
s o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i,  ro z e g ra ­
n y m  p rz y  o lb rz y m im  z a in te re s o w a ­
n iu  p rzesz ło  5 tys . w id z ó w  na  k o r ­
ta c h  so po ck ie go  O g n iw a  s p o tk a li  się 
dwa,1 b ezsp rzeczn ie  n a jle p s i te n is i­
śc i k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j,  d w a j 
ry w a le  m a ją c y  s ta le  m ię d z y  sobą 
p o ra c h u n k i:  P o la k  S k o n e c k i i. W ę­
g ie r  A s b o th .

W  ro k u  u b ie g ły m  na  w io s n ę  A s­
b o th  p o k o n a ł w  W a rs z a w ie  SKonec- 
k ie g o , k tó r y  z re w a n żo  w a t( s ię  m u  w  
B u d ap e szc ie  w y g ry w a ją c  m ię d z y ­
n a ro d o w e  m is trz o s tw o  W ę g ie r. W 
ro k u  b ie ż ą c y m  A s b o th  z n o w u  p o k o ­
n a ł S k o n e ck ie g o  w  P ra dze  w  f in a ­
le  m is trz o s tw  CSR. W  S opoc ie  w  
w a lc e  o  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i S k o ­
n e c k i o d n ió s ł w ie lk i  sukces i  zde­
c y d o w a n ie  p o k o n a ł W ę g ra  w  4 se­
ta ch . O s ta tn ie  s ło w o  n a le ż y  w ię c  do 
S ko n e ck ie g o .

M ecz s o p o c k i w y k a z a ł, ze S ko n e c ­
k i  w  c h w i l i  o b e cn e j je s t je d n a k  le p ­
szy  od  A sb o th a . W a lk a  b y ła  b a rd zo  
z a c ię ta , szczegó ln ie  w  d ru g im  se­
cie .

S k o n e c k i w  s p o tk a n iu  z W ę g rem  
w y k a z a ł b a rd z o  d o b rą  ta k ty k ę .  Po 
w y g ra n iu  d w ó c h  se tó w , d la  t o d p rę ­
żen ia  n e rw o w e g o  zaczął g rać  m n ie j 
u w a ż n ie , co w y k o rz y s ta ł za raz  A s­
b o th  i  z d o b y ł c z te ry  g em y. P o la k  
o d d a ł se ta  bez s p e c ja ln e j w a lk i ,  re ­
z e rw u ją c  s i iy  n a  se ta  następnego. 
T a k ty k a  ta  o kaza ła  s ię  m ą d rą , g d yż  
c z w a rte g o  se ta  S k o n e c k i g ra ją c y  
b a rd zo  u w a ż n ie  i  p ra w ie  b e zb łę d ­
n ie  w y g ra ł do  0.

P o la k  p rz y ją ł  ta k ty k ę  n a rzu co n ą  
p rzez  W ę g ra , a w ię c  poszed ł na d łu ­
gą w y m ia n ę  p iłe k  z g łę b i K o rtu  b i ­
ją c  A s b o th a  je g o  w ła sn ą  b ro n ią  W  
p rz e c iw ie ń s tw ie  le d n a k  do  W ęgra , 
S k o n e c k i częśc ie j a ta k o w a ł • p iz y  
s ia tce  i  z d o b y w a ł p u n k ty .

Skonecki —  Asboth 
6:4, 6:4, 0:6, 6:0 

W  p ie rw s z y m  secie  g ra  o y ła  dość 
m o n o to n n a . O b a j p rz e c iw n ic y  g ra ją  
z g ię b i k o r tu ,  a S k o n e c k i dość rzą d  
k o  a ta k u je  p rz y  s ia tce , ;e d n a k  za 
k a ż d y m  ra zem  w y c ie c z k i te  p rz y n o ­
szą m u  p u n k ty .  S e t t rw a  p ó l g o ­
d z in y  i  k o ń c z y  s ię  z w y c ię s tw e m  
S k o n e c k ie g o  6:4. S e t d ru g i je s t d u ­
żo c ie k a w s z y  i b a rd z o  z a c ię ty  

A s b o th  g ra  d o b rze , s k ra c a  p itk i,  
a S k o n e c k i p o p e łn ia  k i lk a  p ro s ty c h  
b łę d ó w  — i  W ę g ie r  p ro w a d z i 3:0. 
O d te g o  m o m e n tu  je d n a k  P o la k  za­
c zyn a  g ra ć  b a rd z o  s ta ra n n ie  I w y ­
ró w n u je  do  s ta n u  3:3. B a rd z o  c ięż ­
k i  je s t  gem  s ió d m y , o b f itu ją c y  w  
d łu g ą  w y m ia n ę  p iłe k . W y g ry w a  go 
je d n a k  S k o n e c k i. N as tęp n e go  ge­
m a  z d o b y w a  W ę g ie r, o s ta te czn ie  
je d n a k  P o la k  a ta k a m i p rz y  s ia tce  
z a p e w n ia  sob ie  z w y c ię s tw o  i w y ­
g ry w a  se ta  6:4.

T rz e c i se t m i ja  bez h is to r i i  i  w y ­
g ry w a  go  A s b o th  6:0. S k o n e c k i w y ­
ra ź n ie  oszczędza s ił. S e t c z w a r ty  
ro z p o c z ę ty  bez 10-m in u to w e j p rz e r­
w y  n a . p ro p o z y c ję  A s b o th a  je s t p o ­
k a z e m " d o s k o n a łe j g ry  P o la ka . W ę­
g ie r  n ie  je s t w , s ta n ie  zn a le źć  o d ­
p o w ie d z i n a  d o sko n a le  p lasow ane , 
d łu g ie  p l i k i  S k o n e ck ie g o . W id a ć  
w y ra ź n ie , że A sb o th  je s t zm ę czon y , 
do  w ie lu  p iłe k  z u p e łn ie  n ie  d och o ­
d z i, p ró b u je  na w s z y s tk ie  sposoby 
w y b ić  P o la k a  z u d e rz e n ia , a ta k u je  
p rz y  s ia tce  — a le  n a d a re m n ie . S k o ­
n e c k i p a n u je  na  k o rc ie  i  p ię k n y m  
w o le je m  p o  d w ó c h  m e czbo la ch  w y ­
g ry w a  se ta  6:0.

n ow a , O z ie ro w  z p a rą  w ę g ie rs k ą  
K o e rm e c z y  — K a to n a . S p o tk a n ie  za 
k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  W ę g ró w  
6:1, 8:6. N a jle p s z y m  g raczem  na p la ­
cu  b y ł  O z ie ro w , o b d a rz o n y  do: k o -  
n a ły m  re fle k s e m  i  d y s p o n u ją c y  b a r­
dzo m o c n y m  se rw ise m .

W e w to re k  zo s ta n ie  ro z e g ra n y  f i ­

n a ł g r y  p o d w ó jn e j 1 g r y  m ie sza n e j.
F in a ł g r y  p o je d y n c z e j k o b ie t odbę­
d z ie  s ię  w e  środę.

S k o n e c k i' z d o b y ł p u c h a r  „ T r y b u ­
n y  L u d u “ . R ozdan ie  n a g ró d  odbę­
d z ie  się w e  śro dę  po z a k o ń c z e n iu  
tu rn ie ju .

Z . D A L L .

Pożegnalny starł lekkoatletów 
polskich w Niemieckiej Republice* 

Demokratycznej
S p o rto w c y  p o lscy  w y s tę p e m  w  

P oczdam ie , z a k o ń c z y li sw ó j p o b y t 
w  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ­
ty c z n e j,  g dz ie  w y s tę p o w a li w  B e r l i ­
n ie  i  in n y c h  m ia s ta c h  z o k a z ji  T y g o  
d n ia  P rz y ja ź n i z n a ro d e m  p o ls k im , 
o b ch o d zo n ym  w  c a łe j N ie m ie c k ie j 
R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j.

W s k u te k  p rzem ę cze n ia  w ię kszą  i lo  
śc ią  za w o d ó w  w  je d n y m  ty g o d n iu  
w  P o czd am ie  s ta r to w a ła  ty lk o  część 
z a w o d n ik ó w .

N a jle p s z y  w y n ik  o s iągnę ła  B re gu  
la n k a  w  p c h n ię c iu  k u lą  12.68 m . W  
b ie g u  na  100 m . p ie rw sze , m ie js c e  za 
ją ł  K is z k a  w  czasie 10,7 sek., p o ­
tw ie rd z a ją c  swą d o b rą  fo rm ę . D ru ­
g ie  m ie js c e  z a ją ł B u h l w  czasie  10.9 
sek.

S z ta fe ta  4 x 100 m . z a k o ń c z y ła  się  
z w y c ię s tw e m  P o la k ó w , k tó rz y  w  
s k ła d z ie : K is z k a , L ip s k i ,  M a ch  i  
B u h l o s ią g n ę li czas 43,8 sek. W  k o n  
k u r e n c j i  te j M ach  u le g ł k o n tu z ji  
p rzez  n a d e rw a n ie  śc ięgna . R ów n ież  
w  sz ta fe c ie  szw e d z k ie j P o la c y  w  
s k ła d z ie : L ip ie c , L ip s k i ,  ^ u h l  i K i ­
szka o d n ie ś li z w y c ię s tw o , o s ią g a ją c  
czas 1:59,5.

W  rz u ta c h  s ta r to w a ł je d y n ie  A - 
d a m c z y k , k tó r y  w  p c h n ię c iu  k u lą  
z a ją ł d ru g ie  m ie js c e  z w y n ik ie m  
13,23 m . W  s k o k u  o  ty c z c e  A d a m ­
c z y k  z a ją ł p ie rw s z e  m ie jsce  w y n i­
k ie m  3.50 m  W  tró js k o k u  H o ffm a n  
w y n ik ie m  13.80 m. z a ją ł ró w n ie ż  
p ie rw s z e  m ie jsce .

Lekkoatleci ZSRR i Węgier 
popraw ia ją  rekordy krajowe

W p ie rw s z y m  d n iu  m ię d z y p a ń ­
s tw o w e g o  m eczu  le k k o a tle ty c z n e g o  
ZS R R  -  W ę g ry , ro z g ry w a n e g o  na 
s ta d io n ie . D y n a m o  w  M o s k w ie , u -  
s ta n o w io n o  5 n o w y c h  re k o rd ó w  k ra  
jo w y c h , w  ty m  3 Z w ią z k u  R adz iec­
k ieg o .

R e k o rd  ZS R R  p o p ra w iła  sz ta fe ta  
k o b ie c a  w  b ie g u  4 x  100 m , w  s k ła ­
d z ie : M a lszyn a , D u c h o w ic z , C zu d i- 
na, S eczenow a, u z y s k u ją c  czas 47,5 
sek. N a  ty m  sa m ym  d y s ta n s ie  us ta ­
l i ła  n o w y  re k o rd  k r a jo w y  d ru ż y n a  
w ę g ie rs k a  (T o ln a y , Lohasz, E g r i, 
G y a rm a ti)  w  czasie 48,2 sek.

N o w y  re k o rd  ZS R R  w  sz ta fe c ie  
4 x  100 m u s ta n o w ili  z a w o d n ic y  ra ­
d z ie ccy  S u c h a re w , K o ro je w , Sana* 
dze i  K a ra k u łó w , k tó rz y  przebiegu  
te n  d ys ta n s  w  40,9 sek  — w  czas 
o 0,7 sek le p szym  od  do tychcZ ' 
w ego  re k o rd u  ZSR R .

jmM * * * * * *

Jeszcze Jeden re k o rd  ra d z ie c k i u -  
s ta n o w ił W e e tyu sm e  w  b ie g u  na  1.500 
m  — 3.50,4, p o p ra w ia ją c  o l  sek. re ­
k o rd  ZS R R , u s ta n o w io n y  w  u b ie g ­
ły m  ro k u  na m eczu z C zechosło­
w a c ją . W e e tyu sm e  u k o ń c z y ł b ie g  na  
d ru g im  m ie js c u .

W  b ie g u  na  800 m  w  K o n k u re n c ji  
k o b ie c e i B a cska l W ę g ry  za ję ła  d o ­
p ie ro  trz e c ie  m ie jsce , Jednak je j  
w y n ik  2:18,2 Jest n o w y m  le k o rd e m
k ra jo w y m .

D u ży  sukces o d n ió s ł w  rz u c ie  m ło  
te m  z a w o d n ik  ra d z ie c k i K a n a k i, w y  
p rz e d za ją c  m is trz a  ś w ia ta  w  te j  k o n  
k u r .e n c ji W ę g ra  N em e th a . N ie sp o ­
d z ia n k ę  p rz y n ió s ł tó w n ie ż  rz u t d y ­
s k ie m , w  k tó r y m  n z u m s k a  ZSR R  
u zy s k a ła  poza k o n k u rs e m  46 m  w y ­
n ik  p ra w ie  o 1 m  lepszy  od  re k o r -  
d z ls tk i ś w ia ta  D um b a d ze , k tó ra  w y ­
g ra ła  tę  k o n k u re n c ję .

W

„B u d u je m y sobie nowe b o i­
sko — opow iada ją  —  uporząd­
kow a liśm y ju ż  ścieżki w  parku, 
otaczamy tro s k liw ą  opieką tra w  
n ik i i  k w ie tn ik i.  P rzygoto­
w u j e ijiy  to na dzień p rzy jazdu 
delegatów i  obserw atorów  na 
I I  Kongres M ZS, k tó rzy  pozo­
staną z nam i do 12-go sierpn ia

W y n ik i dalszych g ier
P ozosta łe  g ry  p o n ie d z ia łk o w e  p rz y  

n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  
w  p ó łf in a le  g ry  m iesza n e j p a ra  

p o lska  J ę d rz e jo w s k a  — S k o n e c k i 
p o k o n a ła  p a rę  w ę g ie rs k ą  E rd o e d i 
A d a m  5:7, 6:1, 5:4. D ru g i set i  po ­
ło w a  trz e c ie g o  b y ł  pokazem  no
n3F in a f r m is t* y ó s tw 'SJ u n io ró w  za^koń-

s o f '  k tó % Z^>okonaTeRum  una Jtjhasa 
6-2 6'4 W  p rz e rw ie  m ię d z y  m ecza­
m i* ro z e g ra n o  s p o tk a n ie  poka zo w e  
p a ry  ra d z ie c k ie j K o ro w in a  -  Iw a -

Wysiawa TPPR w Łomży
Staraniem  TPPR została o- 

tw a rta  w  Łom ży w ystaw a pod 
nazwą: „Z yc ie  w  Zw iązku Ra­
dz ieck im “ .

W ystaw a zaw iera liczne zd ję­
cia i w ykresy ilu s tru ją ce  roz­
w ó j przem ysłu radzieckiego, ży­
cie i pracę w  olchozach, współ 
zaw odnictw o pracy, tempo od­

budow y zniszczonych w  czasie 
dzia łań w o jennych m iast itd . 
Specja lny dz ia ł w ys taw y po­
święcono o lb rzym iem u w k łado ­
w i ZSRR w w a lkę  o pokój.

W ystaw a w zbudziła  w ie lk ie  
zainteresowanie społeczeństwa 
łom żyńskiego, (a)

W  kilku zdaniach
Z a w o d n ik  łó d z k ie j T w a rd ii,  S a ły -  

ga u s ta n o w ił na to rz e  w  K ra k o w ie  
n o w y  re k o rd  g o d z in n y  k o la rs k i,  
p rz e je ż d ż a ją c  w c ią g u  60 m in u t  
41,180 m . S a łyg a  p o b ił ró w n ie ż  re ­
k o rd  P o ls k i na  d y s ta n s ie  50 k m . w y  
n ik ie m  1:14,18 o raz  p o p ra w ił 5 re k o r  
d ó w  na  d y s ta n s ie  od 15 d o  35 k m .

. W  d ru g im  d n iu  fin a ło w e g o  m eczu  
te n iso w e go  w  s tre f ie  a m e ry k a ń s k ie j 
o p u c h a r  D avtsa  m ię d z y  A u s tra lią  
a M e k s y k ie m , te n is iś c i a u s tra li js c y  
z d o b y li trz e c i, d e c y d u ją c y  o  z w y c ię  
s tw ie  p u n k t  I p ro w a d z ą  3:0. Para 
a u s tra li js k a  S edgm an  — B ro m w ic h  
p o k o n a ła  M e k s y k a ń c z y k ó w  F a la fo x  
— A . V ega 6:4, 7:5, 6:2.

Reprezentantka P o lsk i K a rko w ska  - Spychajlow a zajęła  czwarte 
m iejsce na łuczniczych m istrzostw ach św iata w  Kopenhadze. Na

zd jęc iu  nasza reprezentan tka na stad ion ie w  Kopenhadze. 
v F o to  L a n d  og F o lk
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Zadania warszawskiej organizacji partyjnej na wyższych uczelniach
Z referatu to w. \1. Hoffmana, sekretarza W K  PZPR -  wykoszonego na I I  Warszawskiej Konferencji partyjnej

Jednym  z podstaw owych w a­
ru n kó w  pełne j rea lizac ji 6 -le t- 
niego P lanu budow y podstaw so 
c ja lizm u  w Polsce Ludow ej — 
je s t przygotow anie, w ykszta łce­
nie  dostatecznej ilości, należy­
cie wyszko lonych zawodowo i  
ideolog iczn ie kad r specja listów  
z wyższym  w ykształceniem .

Tow arzysz S ta lin  na V I I I  
Z jeździe Kom som ołu w  roku 
1928 ta k  uczył:

„ K lasa robotnicza nie  może 
stać się p ra w d z iw ym  gospoda­
rzem  k ra ju , jeże li nie p o tra fi 
w ydobyć się z nieokrzesania, 
je ż e li n ie p o tra f i stw orzyć w ła ­
snej in te lig e n c ji, je ś li n ie  zdobę­
dzie w iedzy i  n ie  p o tra f i po ­
k ie row ać gospodarką w  sposób 
naukow y.

Posiąść wiedzę, w yku ć  nowe  
k a d ry  bo lszew ików  — spe c ja li­
stów  we w szystk ich  gałęziach  
w iedzy, uczyć się, uczyć się, 
uczyć się ja k  n a jw y trw a le j — 
oto obecne zadanie.

M asowy m arsz m łodzieży re ­
w o lu c y jn e j po zdobycie w iedzy  
—  oto, co jes t nam  teraz potrzeb  
ne, towarzysze“ .

Zadaniem  wyższych uczeln i 
je s t dać k ra jo w i specja listów , 
k tó rz y  po tra fią  posuwać naukę 
i  techn ikę  naprzód, w  oparciu  o 
h is to ryczne doświadczenie
ZSRR, w  oparc iu  o przodującą 
naukę radziecką i przodującą 
organizację p racy na wyższych

uczelniach w  Z w iązku  Radziec­
kim .

A by  nasze, warszawskie w yż­
sze zakłady naukowe m ogły bo 
jo w o  i zwycięsko realizować 
o lb rzym ie  zadania, w yn ika jące  z 
6-le tn iego P lanu, trzeba doko­
nać o lbrzym iego skoku rozw ojo 
wego w  dziedzin ie kształcenia 
kadr, zasadniczej zm iany sa­
m ej o rgan izacji p racy na uczel­
n i oraz treści nauczania, trzeba 
dokonać dużego, twórczego w y ­
s iłku  całego grona nauczające­
go i ogółu m łodzieży akadem ic­
k ie j, trzeba udoskonalić m etody 
pracy i  w a lk i uczeln ianych orga 
n izac ji p a rty jn ych  i zampo- 
wych.

W P lanie 6 -łe tn im  staw iam y 
przed wyższym i uczeln iam i bo­
jow e zadanie — podwyższenia 
sprawności wyższych uczelni do 
80 proc. tzn. zmniejszenia dotych 
czasowego odsiewu, (k tó ry  na­
leży szacować od 60 -70 proc.) 
p rzyn a jm n ie j do 20 procent.

Spełn ienie tego nieodzowne­
go w a run ku  w ym aga rzecz ja ­
sna, ogromnego w y s iłk u , ale w  
p ierw szym  rzędzie zrozum ienia 
przez samą m łodzież akadem ic­
ką te j p roste j p raw dy, że w a lka  
o w y n ik i w  nauce, o system aty 
czne pogłębian ie w iedzy, o co­
raz lepsze i  g ru n to w n ie j sze p rzy 
sw ajan ie sobie je j rezu lta tów  i 
osiągnięć —  stanow i cen tra lne i 
na jważnie jsze zadania m łodzie­
ży, (a szczególnie je j aw angar­
dy  — członków  p a r t i i i  ZAM P).

ganizacji jest niezadowalający, 
m łodzież bowiem  pochodzenia 
robotniczo -  chłopskiego stano­

w i ty lk o  49,7 proc., gdy w  ogóle 
na uczeln i je s t te j m łodzieży 52 
proc.

O co walczymy na wyższych 
uczelniach

Nie kierowaliśmy wzrostem 
uczelnianych organizacji partyjnych

Í ZAMP-u
N a 12-tu wyższych uczelniach 

w  W arszaw ie s tud iu je  obecnie 
ogółem 25.491 studentów , w  tym  
kob ie t 9.570 (w  r . 1939 w  ca łym  
k ra ju  48.000 stud.), podczas gdy 
w  ro ku  1939 m ie liśm y 11 w yż ­
szych zakładów  naukow ych w li 
czając w  to  rów n ież  p ryw a tne  
uczelnie, na k tó rych  (wg danych 
GTJS-u) s tud iow ało  oko ło 18.000 
m łodzieży, p rzy  czym  liczba ta 
m ia ła  stałą tendencję do zm niej 
szania się.

W prow adzenie na wyższe u - 
czelnie w  W arszaw ie p raw ie  50 
proc. m łodzieży robotn iczo -  
chłopskie j, by ło  n ie w ą tp liw ie  
w yn ik ie m  poważnej akc ji p o li­
tyczne j, prowadzonej przez Ko 
m is je  R ekru tacy jne  na wyższych 
uczelniach.

Ilość członków p a r ti i — stu­
dentów  w ynosi obecnie na w a r­
szawskich wyższych uczeln iach 
zaledw ie 6,5 proc. ogółu studen­
tów^ pro fesorów  16,6 proc., po 
m ocniczych s ił naukow ych — 
ty lk o  8,5 proc.

S k ład  socja lny p a rty jn ych  o r ­
gan izacji studenckich ksz ta łtu je  
się następująco: pochodzenia ro 
botniczego 29 proc.; pochodze­
n ia  m ało 1 średnio rolnego chłop 
stw a — 18 proc.; pochodzenia in 
te lige nc ji p racującej — 41 proc. 
in n i (dzieci in ic ja ty w y  p ry w a t­
ne j, drobnom ieszczaństwa itp .)— 
12 proc.

Znaczy to, że skład klasowy 
o rgan izac ji p a rty jn e j na uczel­
n iach jes t niezadow alający, po­
w ażnie odbiega od składu klaso 
wego całej w arszaw skie j organ i 
zacji p a rty jn e j.

K o m ite t W arszaw ski PZPR 
nie dawał dostatecznie jasnych 
w ytycznych odnośnie p o lity k i 
wzrostu p a r ti i na wyższych u - 
czelniach ani poprzez ko m ite ty  
dzieln icowe, ani bezpośrednio 
podstaw owym  organizacjom  par 
ty jn y m .

Na wyższych uczelniach w  
W arszaw ie da je się zaobserwo­

wać niepokojące z jaw isko  sztu­
cznego ham ow ania procesu wcią 
gania do p a rtii najlepszych, na i 
ak tyw n ie jszych  i n a jle p ie j uczą 
cych się Z A M P -ow ców , pocho­
dzenia robotniczo -  chłopskiego.

S ta je  w ięc z całą ostrością 
sprawa praw id łow ego wzrostu 
p a rtii wśród s tudentów  na wyż 
szych uczelniach.

Gorzej jeszcze przedstaw ia 
się sprawa p rzy jm ow an ia  do 
p a r ti i p racow n ików  naukowych. 
Na U n iw ersytec ie  W arszawskim  
zastanawiano się np. przez dwa 
miesiące czy p rzy jąć do p a rtii 
dużej m ia ry  postępowego nau­
kowca p ro rekto ra  tow . Jaczew­
skiego, a trz y  miesiące czekała 
na przy jęc ie  do p a r ti i tow . Nata 
lia  G ąsiorowska znana od pięć­
dziesięciu la t  ja k o  popu laryza to r 
m a te ria lizm u  dziejowego i  h i­
s toryk.

B lisko  30 proc. m łodzieży s tu - 
d iu ją ce j w  W arszaw ie należy do 
Z A M P -u , przekraczając średnią 
ska li k ra jo w e j wynoszącą 23 
proc. i zostaw ia jąc daleko w  ty ­
le np. środow isko krakow sk ie , 
w  k tó ry m  członkow ie  Z A M P  
stanow ią ty lk o  21 proc. ogółu 
m łodzieży s tud iu jące j. /

W arszawska organ izacja  pa r­
ty jn a  nie k ie row a ła  rów nież 
wzrostem  ilośc iow ym  Z A M P . 
W zrost ilośc iow y Z A M P  je s t do 
tychczas bezplanowy. Pow sta je 
on na skutek napływ.u na uczel­
n ie  Z M P -ow ców  z początkiem  
roku  akadem ickiego, na tom iast 
ilość now oprzy ję tych  do o rgan i­
zacji w  czasie s tud iów  jest zn i­
koma. Np. na Po litechn ice  W a r­
szawskiej w  ciągu całego roku  
p rzy ję to  do Z A M P -u  zaledw ie 
61 now ych członków.

N a p ierw szym  ro ku  P o litech ­
n ik i W arszaw skie j jes t w  
Z A M P -ie  76 proc. ogółu studen­
tów , na I I  ro ku  — 3? proc., na 
I I I  —  12 proc., na IV  — 10 proc.

Przy czym  skład socja lny o r

B rak dostatecznego k ie ro w n i­
ctwa po lityczno -  ideologiczne­
go nad Z A M P -em  ze s trony o r ­
ganizacji p a rty jn ych  zarówno w  
samej uczeln i ja k  i na szczeblu 
organ izacji w arszaw skie j, w p ły ­
wa na n iew łaściw e ustaw ienie 
Z A M P -u  w  ca łym  życiu i pracy 
uczelni.

Zadaniem  organ izacji p a r ty j­
nej i Z A M P  na wyższych uczel­
niach jest k ie row an ie  życiem 
po litycznym  uczelni, w a lka  o 
podniesienie sprawności uczenia 
się studentów, w a lka  o postępo­
wą treść nauki, co w  rezultacie 
um oż liw i szybsze w ype łn ien ie  
podstawowej fu n k c ji uczeln i t j  
p rodukcję  nowych k a d r specja­
lis tów .

D la  rea liza c ji tego zadania o r­
ganizacje p a rty jn e  i  Z A M P  po­
w in n y  w a lczyć o nową organ i­
zację nauczania, o socja lis tycz­
ną dyscyp linę  p rocy na uczelni, 
o term inow ość zdawania egza­
m inów , o podnoszenie św iado­
mości po lityczne j s tudentów  i 
p racow ników  naukow ych, o n a ­
n izu jąc i k ie ru ją c  szkoleniem 
p a rty jn y m  i zam powym , w a l­
czyć o postępową treść nauki, o 
przystosowanie te m a ty k i zagad­
nień i  prac nankow ych do h ie ­
ra rc h ii potrzeb państwa ludowe 
go na danym  etapie, przyciągać 
do nas starą ale pozytyw nie  na­
staw ioną do nowego us tro ju  kad 
rę profesorską, wreszcie w a l­
czyć o w ychow anie  now ej, ludo ­
wej kad ry  naukowców .

Jak  na t le  tych zadań przed­
staw ia się praca warszawskiego 
K om ite tu  p a r ti i i zarządu ok rę ­
gowego Z A M P  w  te j dziedzi­
nie?

U chw a ły  egzeku tyw y K o m ite ­
tu W arszawskiego PZPR  p rzy ­
czyn iły  się w  pew nym  stopniu 
do wzm ożenia w a lk i o postępo­
wą i m arks is tow ską treść na­
u k i o prze łam yw an ie oporów 
Stawianych w  im ię  konserw a­
tyw n e j zasady autonomiczności 
uczeln i i ponadklasowego cha­
ra k te ru  samej nauk i.

Ponieważ jednak nie  do p ilno ­
w a liśm y w ykonan ia  tych  uchw a ł 
przez ko m ite ty  dzieln icowe, 
p a rty jn e  organizacje uczelniane 
oraz Z A M P , zm iany w  do tych ­
czasowym s ty lu  pracy na uczel­
niach dokonyw a ły  się bez p lanu 
i często m echanicznie. 0 . a „  

Jedną z poważnych prac, prze­
prowadzonych z in ic ja ty w y  par 
t i i  na uczelniach w  dziedzinie 
uspraw nien ia  nauki i p ro du kc ji 
k a d r b y ły  narady produkcyjne . 
Na naradach tych profesow ie, 
asystenci i m łodzież zastanaw ia 
l i  się i dysku tow a li zagadnienie 
uspraw nien ia  o rgan izacji s tu ­
d iów  i podniesienia ich poziomu.

I  ta k  np. na U n iw ersytec ie  
W arszaw skim , odby ły  się w  I -e j 
po łow ie rb. 3 narady p ro d u k ­
cyjne, na P olitechnice w  ciągu 
roku  akadem. 49150 — 7 narad. 
W  innych  uczelniach odbyw ały  
się rów nież narady w yd z ia ło ­
we.

S am okrytyczn ie  należy s tw ie r­
dzić, że ani W arszawski K o m i­
te t an i ko m ite ty  dzie ln icow e nie 
w yko rzys ta ły  n iestety w  pełn i 
tych narad i nie w yc iągnę ły  z 
n ich odpow iednich w n iosków  
dla  pracy na wyższych uczel­
niach.

O postępową treść 
nauczania

Trzeba sam okrytyczn ie  s tw ie r 
dzić, że K o m ite t W arszawski

nie p o tra f ił dotychczas zorgan i­
zować w a lk i i dać jasnych w y ­
tycznych organizacjom  p a r ty j­
nym  na uczelniach (szczególnie 
p a rty jn y m  organizacjom  pracow 
n ików  naukow ych) d la  stosowa 
nia  w  badaniach naukow ych i  
procesie nauczania nowych, po­
stępowych metod, opartych na 
m etodzie m a te ria lizm u  d ia le k ­
tycznego.

P ro fesorow ie  i  asystenci pa r­
ty jn i,  k ie ru ją c  się często fa łszy­
w ie  po jm ow aną solidarnością za 
wodową, w yka zu ją  zbyt m ało 
czujności w  zwalczan iu bu rżu - 
azy jnych i  kosm opolitycznych 
teo rii, n ie  przec iw s taw ia ją  się 
na samej ucze ln i reakcy jnym  
w ystąp ien iom  n iek tó rych  pro fe  
sorów.

P ew nym i w y n ik a m i w walce 
o postępową treść nauk i może 
się poszczycić (poza Szkołą G łów  
ną P lanow an ia  i  S ta tys tyk i) 
A kadem ia Medyczna, gdzie z 
in ic ja ty w y  organ izac ji p a rty jn e j 
zorganizowano szeroką akcję po­
pu la ryzow ania , za pomocą od­
czytów i w yd a w n ic tw , teo rii 
Paw łow a i  je j zastosowania we 
w szystk ich  dziedzinach nauk 
medycznych, oraz prowadzono 
w a lkę  z re a k c y jn y m i teo riam i 
M endla, W eism ana i  Morgana, 
op iera jąc się o w y n ik i p rzodu ją ­
cej b io lo g ii radzieckie j.

Jedną z g łów nych  fo rm  w a lk i 
o postępową treść nauk i jes t 
praca wśród bezpa rty jnych  w y  
kładow ców . Praca ta na w szyst­
k ich  n iem a l uczelniach w a r­
szawskich została w  ogóle za­
niedbana.

0  wyszkolenie nowych 
kadr naukowców -

marksistów
Trzeba stw ie rdz ić , że w  na­

s taw ien iu  społeczno -  p o lity c z ­
nym  sta re j p ro fesu ry  nastąp ił 
poważny zw ro t w  k ie ru n k u  w ła  
dzy ludow e j. Ogrom na w ię k ­
szość s ta re j k a d ry  naukow ców  
lo ja ln ie  i uczciw ie pracuje, - r z y  
czyn ia jąc się w  dużym  stopniu 
wspóln ie  z bohaterską klasą 
robotn iczą do podnoszenia' po­
ziom u życia na w szystk ich  fro n  
tach.

W śród s tare j p ro fesu ry  jest 
jeszcze pew ien odsetek obcych 
a naw e t w rog ich  nam  naukow ­
ców. Żądaniem  o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  jest sprowadzenie tego 
odsetka do m in im um .

Jednocześnie duży p lanow y 
w ys iłek  w arszaw skie j o rgan i­
zacji p a rty jn e j i Z A M P -u  skie­
row any być pow in ien  na w y ­
chowanie now e j k a d ry  naukow ­
ców i w ykładow ców .

N iek tó re  wyższe uczelnie w  
W arszaw ie m ają  ju ż  w  te j dzie 
dżin ie  pewne osiągnięcia.

1 tak  np.: na SGPiS organ i­
zacja p a rty jn a  od początku ro ­
ku  p row adziła  dodatkowe semi­
na ria  d la  zdoln ie jszych studen­
tów , zam powców i członków 
p a rtii.

W w y n ik u  te j p racy przy ka ­
tedrze ekonom ii po lityczne j, ma 
te ria łizm u  dia lektycznego i  geo­
g ra fii gospodarczej powstały 
liczne grupy asystenckie, k tó re  
będą m ogły w  przyszłym  roku  
w ype łn ić  pedagogiczne zadania 
ka tedr, a równocześnie prow a­
dzić pracę naukową. K o n ty ­
nuacją te j pracy są zorganizo­
wane przez SGPiS szkoleniowe 
ku rsy  le tn ie , na k tó rych  około 
siedemdziesięciu kandyda tów  na

' przyszłych pracow n ików  nauko­
w ych  o trzym u je  wyszko len ie  fa 
chowe z zakresu ekonom ii, ma­
te ria lizm u  i s ta tys tyk i.

A kc ja  ta pozw oliła  organ i­
zacji p a rty jn e j i  zam powskiej 
na wysunięcie około trzydz ie ­
stu nowych asystentów (na o- 
gólną ilość 110 asystentów) z 
czego część ju ż  w  roku  bieżą­
cym  rozpocznie pracę.

Pom im o pewnych osiągnięć 
kom is ję  k w a lif ik a c y jn e  dla asy 
stentów pracują przeważnie źle 
i nie zawsze w idać pozytyw ny 
w k ła d  organ izacji p a rty jn y c h  i 
Z A M P -u  w  ich pracę. W nie­
k tó rych  uczeln iach kom is je  te 
n ie  są w  ogóle zorganizowane 
np. w  uczelniach artystycznych. 
Często pracują zupełnie bez- 
planowo, pozbaw ia jąc uczelnie 
k a d r asystenckich, bez przygo­
tow ania kad r rezerwow ych.

Poważnym  brakiem , u trud n ia  
jącym  w łaśc iw ie  w ychow anie 
kad r m łodej in te lig e n c ji ludo ­
w e j jest zaniedbanie szkolenia 
polityczno-ideologicznego. k tó re  
faktyczn ie  obe jm uje  zaledw ie 
25 proc. członków  p a r ti i i ty leż 
członków ZAM P.

Szkolenie ideologiczne nie o- 
be jm ow ało dotąd pro fesorów  i 
asystentów bezparty jnych , k tó ­
rzy  n ieraz w ykazu ją  chęć ucze­
stniczenia w  nim .

Cennym przyk ładem  in ic ja ty ­
w y  podstawowej o rgan izacji 
p a rty jn e j na UW , w  te j spra­
w ie  b y ł fa k t zwrócenia się o r ­
ganizacji p a rty jn e j do Wydz. 
N a uk i KC. z prośbą o zorgan i­
zowanie szkolenia ideologiczne­
go dla wszystkich pracow n ików  
naukowych.

Walka o wyniki w nauce
Słabość ofensywy ideolog icz­

nej m arks izm u-len in izm u  na 
wyższych uczelniach jest w y ­
korzystyw ana przez w rogie ele­
m enty, k tó re  us iłu ją  przem ycić 
reakcy jną  propagandę do śro­

dow iska m łodzieży un iw e rsy te ­
ckie j.

Zasadniczym  brak iem  w  p ra ­
cy podstawowych o rgan izacji 
p a rty jn ych  i Z A M P  by ło  n ie - 
skorjcentrowanie w ys iłkó w  w 
walce o w y n ik i w  nauce.

Sprawność uczenia się studen 
tów  na uczelniach jest w  dal 
szym ciągu w y ją tko w o  niska, 
o czym  świadczą fa k ty , że od­
siew je s t jeszcze b. w ysoki, f a ­
k tyczny  odsiew no. na I  roku  
stud iów  P o litech n ik i W arszaw­
skie j wynosi około 70 proc. o- 
gólnej liczby studentów  I roku  
( 1200).

Poza tym  w ie lu  s tudentów  po 
siada jeszcze poważne zaległoś 
ci w  nauce i  pow tarza la ta  stu 
diów. I nn. na Politechnice na 
wydz. e lek trycznym  na 329 s tu ­
dentów  I I  roku  — 139 tzn. 43 
proc. pow tarza rok. Ilość ko ń ­
czących stud ia  fak tyczn ie  w yn o ­
si około 25 proc. i jes t -zupełnie 
n iew spó łm ierna w  stosunku do 
rzeczyw istego zapotrzebowania 
k a d r fachowców  d la  gosi .d a rk i 
Polski Ludow ej.

I  ta k  w  r. 1945'4,8 o trzym a ło  
dyp lom  na Politechnice W ar­
szawskiej 377 osób, w  r. 46/47 — 
163, w  r. 47/48 — 171 a w  r. 
48'49 — 292, podczas gdy w  
o k r sie P lanu 6-le tn iego P o lite ­
chn ika w inna  dostarczyć około 
8.500 inżyn ie rów  tzn. co n a j­
m n ie j cz te rokro tn ie  zw iększyć 
roczna liczbę absolwentów.

Podobnie w yg ląda sytuacja na 
U n iw ersytec ie  W arszawskim , 
gdzie np. na I-szym  kurs ie  wydz. 
praw a przed egzam inam i fa k ty ­
czny odsiew w  stosunku do licz 
by  s tudentów  w  początku roku 
w ynosi ca 37 proc. W  r. ¿6147 na 
I-szym  roku  prawa b y ło  1.055 
studentów , obecnie na IV  roku 
pozostało z te j liczby ty lk o  257 
tzn. odsiew w yn iós ł p raw ie  75 
proc., z te j liczby  t j.  z 257 s tu ­
dentów  za ledw ie 7 osób o trzy ­
m ało  m agisteria .

Reasumując zadania o rg a n i­
zacji p a rty jn ych  na wyższych 
uczelniach, ich praca w inna  być 
skierowana w  dwóch k ie ru n ­
kach:

p o  p i e r w s z e  — w a lka  o 
sprawność p rodukcy jną  uczelni.

Poprzez organizacje oddzia­
łowe i  Z A M P  w in n y  one p ro ­
wadzić pracę uśw iadam iającą 
w  k ie ru n k u  wzmożenia oyscy- 
p lin y  s tud iów  zarówno wśród 
studentów ja k  też wśród per­
sonelu nauczającego.

Asystentom , członkom  p a rtii 
i  ZA M P -ow com  organizacja par­
ty jn a  w inna  zapewnić specja l­
ną opiekę po lityczną i pedago­
giczną, jako  trzonow i nowej, 
socja listycznej kad ry  naukow ej 

O rganizacja pa rty jna  w inna 
być czynn ik iem  regu lu jącym  ca 
łość życia politycznego uczelni, 
n ie  dopuszczać do nadm ierne j 
ilości zebrań organizacyjnych i 
baczyć, aby w ys iłek  studentów 
i  personelu nauczającego skie­
row any b y ł na podwyższenie 
sprawności p ro dukcy jne j szkoły.

Zadanie osiągnięcia 80 proc. 
sprawności — zadanie bardzo 
trudne, ale absolutn ie koniecz­
ne, musi się stać bo jow ym  ha­
słem każdej o rgan izac ji p a r ty j­
ne j i każdego członka na w y ż r 
szych uczelniach w  W arszawie.

p o  d r u g i e  — zapewnie­
nia postępowej treści nauki.

W oparciu o m arks is tow skie 
kad ry  naukowe, rozpocząć w io l 
ką  ofensywę ideologiczną w  
walce z nacjonalizm em  i kosnro 
po lityzm em  w  nauce, wciąga­
jąc do te j w a lk i Z A M P  i całą 
postępową młodzież.

W alka o poziom nauki, o 
sprawność uczenia się wszyst -

Łączyć pracę polityczną 
ze sprawą opanowania nauki

Zarów no organizacje p a r ty i-  i 
ne ja k  i ko ła  zampowe w  p ra k ty  
cznej dzia ła lności nie w ysunę ły 
dotychczas zagadnienia w a lk i o 
ja k  najlepsze w y n ik i uczenia 
się m łodzieży, jako  czołowego za 
dania. P rzy  tym  b ra k  w łaśc iw e j 
p o lity k i kad row e j, b rak codzien 
ne j tro s k i o stałe rozszerzanie 
a k ty w u  zorganizowanej m ło ­
dzieży u tru d n ia ło  n a jb a r­
dz ie j a k tyw n ym  członkom  p a r ti i 
przodowanie w  nauce.

Stąd też poważna część, 'a k ty ­
w u  zorganizowanej m łodzieży 
posiada jeszcze poważne Zale­
głości w  nauce i należy do opóż 
n ia jących się w  nauce studen­
tów . Członkow ie o rgan izac ji par 
ty jn y c h  na wyższych uczelniach 
nie zrozum ie li jeszcze, że w a lka  
o w y n ik  w  nauce jes t w ie lką  
ba ta lią  klasową na uczeln i i nie 
p o tra f ili korzystać w  swej p ra ­
cy z wskazań towarzysza S ta li­
na, k tó ry  s tw ie rdz ił:

„M ów ią , że s tud enc i-kom un i­
ści czynią małe postępy w  nau­
ce. M ów ią, że pod tym, w zg lę­
dem pozostają on i poważnie 
w  ty le  za bezpa rty jnym i. M ó­
w ią, że studenc i-kom un iśc i w o ­
lą zajm ować się „w ie lk ą  p o li­
tyką “  m arnu jąc  dw ie  trzecie  
czasu na nie  kończące się d y ­
skusje o „spraw ach św ia tow e j 
w agi". Czy to w szystko jest 
prawdą? Sądzę, że to prawda. 
A le  je ś li to jes t praw dą, to z te ­
go w y p ły w a ją  co n a jm n ie j dwa  
w nioski. Po pierwsze, kom un i- 
ści-studenci naraża ją się na to, 
że staną się z ły m i k ie ro w n ik a ­
m i budow n ic tw a  socja listyczne-

k ich  studentów jfest zadaniem po 
lityczn ym , jest zadaniem p a r ty j 
nym .

Dopóki p a rtia  nie stw orzy ta ­
k ie j a tm osfery, żeby studenci 
codziennie się uczyli, po w ta rza li 
w y k ła d y , p rzyg o tow yw a li się 
system atycznie do egzaminów, 
dopóty uczelnie n ie  osiągną w yż 
szej sprawności p rodukcy jne j. 
Jeśli a k ty w  p a rty jn y , cała w a r ­
szawska organizacja p a rty jn a  
przysw oi sobie zadania p a r ti i na 
odcinku w a lk i o k a d ry  spec ja li­
stów na wyższych uczelniach, 
zrozumie w ie lką  odpow iedzia ł -  
ność za te k a d ry  — to  rzeczyw i­
ście w  okresie P lanu 6-le tn iego 
w ychow am y tak ie  kad ry , o k tó ­
rych  m ó w ił towarzysz S ta lin , 
że stanow ić będą one z ło ty  fu n ­
dusz p a r ti i i  państwa.

Towarzysz S ta lin  m ó w ił:
„A b y  uruchom ić technikę i  

ca łkow ic ie  ją  wykorzystać, po­
trzebn i są ludzie, k tó rzy  opano­
w a li technikę, potrzebne są ka ­
d ry , zdolne do opanowania i  w y  
korzystan ia  te j techn ik i w ed ług  
w sze lk ich p ra w id e ł sztuk i. Tech 
n ika  bez ludz i, k tó rzy  opano­
w a li technikę, jest m artw a . Tech 
n ika , m ająca  na czele ludzi, k tó ­
rzy opanowali technikę, może i  
m usi dokonać cudów... Trzeba  
nareszcie zrozumieć, że ze wszy­
s tk ich  is tn ie jących na śmiecie 
cennych kap ita łów  na jcenn ic j -  
szym i  na jbardz ie j d e cyd u ją ­
cym  kap ita łem  są ludzie ka­
d ry " . _____
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A L B A N I A  R A D O S N A
Ten kom b in a t teks ty ln y , k tó ­

r y  w  na jb liższych  dn iach roz­
pocznie p rodukc ję  w ysta rcza ją ­
cą d la  całej A lb a n ii, został p rzy ­
słany na rodow i a lbańskiem u 
przez Zw iązek Radziecki. P rzy ­
b y li w raz z n im  techn icy  po­
trzebn i do uruchom ien ia  m a­
szyn 1 przeszkolenia techn ików  
a lbańskich. W yzysk iw ana przez 
im p e ria lizm  w łosk i, zacofana w  
okresie w ładzy  panów  feu da l­
nych, zniszczona długą w o jną  
wyzwoleńczą, A lb an ia  zapewne 
n ie  by ła b y  zdolna do ta k  in te n ­
sywnego rozw o ju  ekonom icz­
nego, gdyby Zw iązek Radziecki 
n ie  przyszedł je j z pomocą, do­
starczając rzeczy na jn iezbęd­
niejszych. A lb a n ia  jes t jeszcze 
uboga. Za maszyny, stal, za 
wszystko, co je j p rzysy ła  ZSRR 
•— nie może p łacić gotówką ani 
teraz, an i w  na jb liższym  te rm i­
nie. D la  narodów  radzieck ich 
in te rna c jon a lizm  p ro le ta r ia ­
c k i n ie  jes t jednak pustym  fra ­
zesem. W szelk im i sposobami sta 
ra ją  się one dopomóc narodow i 
albańskiem u, otoczonemu przez 
w rogów . Z ak łada ją  tu  fu n d a ­
m en ty  socja lizm u i  dobrobytu.

Opuszczamy kom b in a t im . 
S ta lina  i  uda jem y się do fa b ry ­
k i  „E n ve r“ . Podczas panowania 
Zogu, a później faszystów  w ło ­
skich, n ie  znaleźlibyście an i je d ­
nego A lbańczyka techn ika  w  
n ie licznych  fab rykach  i  na po- 
ls*ch na ftow ych . P racow a li tu  
11 a tych  stanow iskach obcokra­
jowcy. B y i i  oni  czymś w  rodza­
ju  m ałych k ró lik ó w , w ła d a ją ­

cych masami roboczym i. Za­
zdrośnie strzegli ta je m n ic  swej 
w iedzy fachowej. T w ie rd z il i 
p rzy  tym , że A lbańczycy są na­
rodem  niezdolnym  do naucze­
n ia  się jak iegoko lw iek fachu.

ŁTS t°o£ «
styczną rów nież dla imP.^ ed}ug
m u yankesowskiego- ..
n ie j naród b ra z y lijs k i n  P 
opanować sekretów techn ik i, 
k ie row ać w ie lk im i za ’
an i w ydobyw ać z w łasne] 21 
m i drogocennej ropy naftow ej.

W  fab ryce  „E n ve r“  zobaczy­
łem  pochylonych nad skomp i 
ko w a n ym i m aszynami, przeważ­
nie  m łodych  niespełna dw udzie­
s to le tn ich  chłopców. Oczy ich  są 
skupione i  uważne. Ręce zw in ­
nie  i  pew nie k ie ru ją  aparatam i. 
Na tw arzach  w id n ie je  poczucie 
odpow iedzialności. Obok n ich 
p racu ją  mężczyźni. N iek tó rzy  
w  starszym  w ieku. W  ty m  k ró t ­
k im  czasie, dzie lącym  nas od 
zakończenia w o jny , zdoby li on i 
wyszkolen ie techniczne, opano­
w a li maszyny, ud ow o d n ili pa­
nom  im peria lis tom , że n ie  t y l ­
ko  są zdo ln i w y rzuc ić  ich  ze 
swych ziem, ale że po tra fią  rów  
nież zgłębić ta jn ik i te ch n ik i tak  
p ieczo łow icie  ukryw ane  kiedyś 
przed n im i.

Szkołę przygotowawczą dla  
d rużyn  technicznych, założoną 
w  T iran ie , co m iesiąc opuszcza­
ją  se tk i now ych ro b o tn ikó w  i

w yspec ja lizow anych  techn ików . 
R e k ru tu ją  się on i z b y ły c h  pa­
sterzy lu b  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych rzem ieś ln ików  m ie jsk ich . 
W ie lu  spośród załogi fa b ry k i 
„E n v e r“  je s t w  w ie k u  od 16 do 
18 la t. P rzekraczają no rm y, w y ­
kon u ją  p la n y  p racy  w  tem pie 
stachanowskim , a p rzy  ty m  znaj 
du ją  czas na naukę, na do­
kszta łcanie się, na podnoszenie 
poziom u w łasne j k u ltu ry .

N ib y  m o to r ó n ie zw yk łe j sile 
porusza kom órka  p a rty jn a  ży­
cie te j fa b ry k i.  G aze tk i ścienne 
zamieszczają fo to g ra fie  przo­
dow n ików  pracy, zapow iadają 
konferencje  i  zebrania dysku ­
syjne na różne tem aty, om aw ia­
ją  postęp pracy zarówno w  za­
kładach, ja k  w  życ iu  k ra ju  
i  św iata. W  te j fabryce, o trz y ­
manej z N iem iec w  ram ach re ­
pa rac ji wojennych, p ro le ta r ia t 
a lbański w ykazu je  in te ligencję , 
zdolności i  dążenie do przysw o­
je n ia  sobie k u ltu ry .

Rozm awiam  z m łodzieży 
Chłopcy ł  dziewczęta pochyleni 
są nad maszynami. Ten p rzyb y ł 
ze wsi, uczęszczał k ilk a  rrrss ię - 
cy do szkoły technicznej, tam ten 
b y ł żołnierzem  w  czasie w a lk i 
zb ro jne j, jeszcze in n y  pracow ał 
w  T iran ie , ja ko  posługacz domo 
w y. Życie  ich  u leg ło  ca łko w i­
tem u przekształceniu. O to teraz 
są on i m a js tra m i, panam i tech 
n ik i. W szystkie  m ożliw ości ży­
ciowe sto ją  przed n im i o tw o­
rem.

W dałem  się rów nież poga­
wędkę z lu d źm i w  w ieku  śred 
n im  i  w  w ieku  podeszłym. Po­
w iedz ie li m i, że czują się tak , 
ja k b y  się na nowo n a rod z ili po 
w o jn ie . D z ięk i u s tro jo w i demo­
k ra c ji ludow e j nauczy li się czy 
tać, pozna li m aszyny i  sposób 
ich  w yko rzystan ia . P rzyw róco­
no im  ja k  gdyby młodość m in io  
ną. M a ją  w  sobie s ilę i  zapał 
na jm łodszych rob o tn ików  fa b ry  
k i. T ak  n iedawno uzyska li w o l­
ność, a ju ż  pe łną p iers ią  chłoną 
nowe życie.

Przed opuszczeniem fa b ry k i 
zeb ra liśm y się na w spólną po­
gawędkę: m y  zagran iczn i de le­
gaci na A lb a ń sk i Kongres Po­
ko ju  i  on i —  ro b o tn icy  fa b ry k i 
„E n v e r“ . M ów ią  nam  o zm ia­
nach, ja k ie  n a s tąp iły  w  ich ż y ­
c iu  i  o tym , ja k  bardzo pragną 
pokoju. Otacza nas ich życz li­
wość. N ie, życzliwość —  to  zbyt 
słabe słowo, by  n im  w yra z ić  ich 
b ra te rsk ie  uczucia, nas tró j ja k i 
w y tw a rz a ją  dookoła siebie, na­
s tró j tw órcze j s iły  socjalizm u. 
G dy odjeżdżam y d łu g 5 czas b ie ­
gną za nam i ich pieśni. Już wam 
m ów iłem , że A lb an ia  to jedno 
w ie lk ie  radosne uniesien ie w i­
doczne we w szystk ich  bodaj naj 
d robn ie jszych kom órkach p ra ­
cy.

Pola na ftow e w  ICusova są 
dziś adm in istrow ane, k ie ro w a ­
ne i  eksploatowane w yłącznie 
przez rob o tn ików  albańskich. I  
tu  rów nież — ja k  wszędzie w  
A lb a n ii — pracow ali daw n ie j 
ty lk o  cudzoziemscy technicy. 
Eksploatacja tych  pól nie na­
stręcza dziś A lbańczykom  żad­
nych trudności. P rzekraczają

no rm y  p ro d u kc ji. Przeprowadza 
ją  nowe w iercen ia .

W  przededniu w yco fan ia  się 
pod naporem  s ił wyzw oleńczych 
niem ieccy naziści doszczętnie 
zbu rzy li ins ta lac je  pó l n a fto ­
w ych  w  Kusova. R obotn icy a l­
bańscy, c i sam i, k tó ry m i ta k  
po m ia ta li im p e ria liśc i, z zapa­
łem  w z ię li się do odbudowy. Po 
trzech m iesiącach zażarte j p ra  
cy i  potężńego w y s iłk u  u rucho ­
m il i szyby. Ropa znowu zaczęła 
tryskać, teraz ju ż  n ie  d la  pa 
nów zagranicznych, lecz d la  do­
b ra  całego narodu. P rzeszkolo­
no techn ików . N ig d y  w ydoby­
wanie ro p y  na fto w e j n ie  szło 
ta k  sprawnie, ja k  po zdobyciu 
w ładzy  przez robo tn ików .

Na w iecu w  Kusova w id z ia ­
łem  ro b o tn ikó w  o usm olonych 
twarzach i rękach. P rzyszli na 
to zebranie w p ros t z m iejsca 
pracy. W  d łon iach n ieś li k w ia ty  
i  czerwone chorąg iew ki. Ich  
spontaniczne „n iech  ży je “  na 
cześć poko ju  i socja lizm u, ich 
przem ów ienia, ich  grzm ią '- o - 
k lask i p rzyp om in a ły  nam  tę sa­
mą uroczystą chw ilę , ja ką  prze­
ży liśm y w  fab ryce ,,Env r “ , w  
kom binacie  „S ta lin “  i w  porcie  
Durazzo. To nieust. ńe św ięto 
zdobytej wolności, zdobytego 
praw a do życia, p raw a do po­
stępu i  k u ltu ry .

Naród a lbański w czora j, po­
grążony w  zacofaniu i ana lfa ­
betyzm ie, c ie rp iący w  n iew o li— 
dziś zdobywa techn ikę  i  k u ltu ­
rę, k ie ru je  m aszynam i nowych 
fab ryk , budu je  jasne domy ro ­
botnicze, w yku w a  potężny p ro ­
le ta r ia t i  nową in te ligencję .

(d. c. n.)

po, gdyż nie można kierow ać  
budową socjalistycznego  społe­
czeństwa nie opanowawszy na ­
uk i. Po w tóre , spraw ie stw orze­
n ia  nowego korpusu dowódców  
grozi to, że stanie się ona m o­
nopolem w  rękach starych p ro ­
fesorów, k tó rych  należy zastą­
pić przez nową zmianę, sk łada­
jącą się z now ych ■ ludzi, nie 
można bow iem  przygotow ać no­
w e j zm iany i  now ych pracow - 
n ik ó w  neukó icych  z ludzi, k tó ­
rzy  nie  chcą albo też nie p o tra ­
f ią  opanować nauki..."

Czy można się godzić z taką  
sytuacją?

Rzecz jasna, że n ie  można. 
Dlatego studenc i-kom un iśc i i 
w  ogóle studenci radzieccy po­
w in n i sobie postaw ić  w  sposób 
w yra źny  i  kon k re tny  p ilne  za­
dan ia : opanować naukę i  s tw o­
rzyć d la  starego zespołu p ro fe ­
sorskiego nowa zmianę, z no­
w ych , radzieck ich  ludzi. Nie 
chcę przez to wcale powiedzieć, 
że studenci nie  p o w in n i za jm o­
wać się po lityką . B yna jm n ie j. 
M ówię ty lk o  o tym , że kom un i- 
ści-studenci p o w in n i um ieć łą ­
czyć pracę po lityczna ze spra ­
w ą opanowania n a u k i“ .

N adm ierne przeciążenie cz łon­
kó w  zebran iam i o rg an izacy jny ­
m i, szczególnie d o tk liw ie  dało 
się odczuć w  Z A M P -ie .

Np. na U n iw e rsy tec ie  W a r­
szawskim  do n iedaw na stosowa 
no taką p ra k tykę , że ak tyw is ta  
zam pow y m ia ł po k ilkadz ies ią t 
zebrań w  m iesiącu.

Sprawą w a lk i o w y n ik i w  na­
uce n ie  ży ły  organizacje 
Z A M P -u , tego podstawowego za 
dan ia  n ie  rozum ia ł a k ty w  
Z A M P -u  na uczelniach, n ie  zro­
zum ia ł go rów n ież Zarząd O krę ­
gowy i  n iek tó rzy  przedstaw i­
ciele Zarządu G łównego ZAM P. 
Św iadczy o ty m  dob itn ie  a r ty k u ł 
tow . S zta ttle ra  (zamieszczony w  
tygo dn iku  „P o  prostu“  z dn ia 
9.V I. br.), w  k tó ry m  au to r po­
lem izu je  z a rtyku łe m  tow . Sw iet 
lik o w e j, opub likow anym  w  „T ry  
bunie L u d u “  n r 141.

P rzypom nijm y, że ów a r ty k u ł 
w  „T ry b u n ie  Lu du “  postaw ił 
is totne zagadnienie łączenia pra 
cy po lityczne j z w a lką  o postępy 
w  nauce i sk ry tyko w a ł fałszywą 
tendencję, jaka panuje w  życiu 
organ izacji p a rty jnych  i zampo- 
wych na wyższych uczelniach, 
ograniczanie się do wąskiego 
grona ak tyw is tó w  na któ rych  
b a rk i zrzuca się dziesią tk i ze­
brań m iesięcznie W arto też 
przypom nieć, że na a rty k u ł 
„T ry b u n y  L u du “  sam okrytycz­
nie zareagowała organizacja 
p a rty jn a  na Uniw ersytecie  W ar­
szawskim, lecz niestety, nie za­
reagowali nań należycie n ie­
k tó rzy  przedstaw icie le Zarządu 
Okręgowego ZAM P-U.

T e o ry jk i głoszące, że dla 
spraw  organ izacyjnych Z A M P -u  
je ś li będzie trzeba, to 5 proc. 
ak tyw u  Z A M P  m usi poświęcić 
studia — muszą ca łkow ic ie  zn i­
knąć z p ra k ty k i działaczy 
ZA M P , je ś li fak tyczn ie  ma on 
być organizatorem  m łodzieży 
do decydującej b a ta lii o spraw ­
ność uczenia się s tudentów  zor­
ganizowanych i niezorganizowa 
nych.

Nowe szkoły podstawowe 
w woj. krakowskim

W w o j. k ra ko w sk im  trw a ją  i wysokości 18,5 m iliona  zi p o k ry - 
prace p rzy  budow ie  k ilku n a s tu  j w ane są przez państwo oraz un  
now ych szkół podstawowych. j dusz O dbudowy Szkół.

W  K ra ko w ie  2 nowe bu d yn k i W sie w o j. krakow skiego o trzy  
szkolne ukończone będą do 23 I m a ją  k ilkanaście  budyń  .ow 
s ie rpn ia  br. K oszty budow y, w  | szkół podstawowych, (b, c)

Premie dla nauczycieli — aktywistów 
w akcji zwalczania analfabetyzmu
Na w niosek w o jew ódzkiego i się do pe łne j lik w id a c ji an a lfa - 

Pełnom ocnika do W a lk i z A -  ; betyzm u w  307 gromadach, 11 
na lfabetyzm em  prem iow ano na j gm inach oraz w  k ilkudz ies ięc iu  
Pom orzu Zach. 23 n a ja k ty w n ie j-  ; spó łdzie ln iach p rodukcy jnych  i  
szych nauczycie li, b io rących u  - i P aństw ow ych Gospodarstwach 
dz ia ł w  a k c ji początkowego nau ¡R o lnych w o jew ództw : szczecin-  
czania. j sKiego i  koszalinsKiego.

Nauczycie le c i — In s tru k to rzy  \ P rem ie o trzym a li m . in .: H u - 
pedagogiczni do w a lk i z ana lfa - i be rt K re f t  ze społdzie in i p roduk 
betyzm em  —  w y ró ż n ili się w  cy jn e j Ugoszcz, pow. B ytów ,

Z ygm un t F rąckow iak  z Dobolic, 
pow. Kosza lin  i  W eron ika F ran ­
czak z Choszczna. (bc)

a k c ji dokończenia drugiego eta­
pu wiosenno -  le tn iego w a lk i 
z analfabetyzm em , przyczyn ia jąc

Wzrost zużycia 
nawozów sztuczny ch

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  RR l 40 proc. w ięcej od ilości  ̂na- 
podsum owało osta tn io  w y n ik i j wozów, dostarczonych ro ln ic  
tegorocznej w iosennej kam pa- j tw u  w iosną 1949 r. 
n i i  nawozowej.

Na zaplanowane 994.574 tony 
nawozów sztucznych, dz ięk i 
zw iększonej p ro d u k c ji k ra jo w e j 
nawozów, P G R -y, spółdzielnie 
p rodu kcy jne  i  in d yw id u a ln e  go 
spodarstw a chłopskie o trzym a­
ły  i  w yko rzys ta ły  ca łkow ic ie  
1.051.603 tony, t j .  p raw ie  o ok.

P raw ie  ca łkow icie , bo w  98 
proc. w yko rzys ta li ch łop i ró w ­
nież przydzie lone im  k re d y ty  
państwowe na zakup nawozów 
sztucznych.

Jak z tego w y n ik a  —  dosta­
wa nawozów sztucznych i  ich 
zużycie— w yka zu ją  sta ły  wzrost.

(f)

Nowe domy dla leśników
■ na budowę gajówek, leśniczóA d m in is tra c ja  Lasów  P ań­

stw ow ych w  bież. sezonie bu ­
dow lanym  przeprowadza budo­
wę w ie lu  nowych dom ów i  re ­
m on tu je  istn ie jące bu d yn k i dla 
swych pracow ników .

Specja lną uwagę zwrócono

R A D I O
Ś R O D A  2 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na  fa la c h  1321,6, 366,7, 
407,1, 238,3, 230,1, 249, 273, 202,2, 219,5, 
199,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, S y g n a ł czasu 
5.03, W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 6.45, 8.00.

5.00 p o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 aud. d la  
w s i, 5.20 k o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 
6.05, 7.10 g im n a s ty k a , 6.15 k o n c e r t ,
7.20 m u z y k a .

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05, na  ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 11.57, W ia do m o śc i 12.04, 
16.00, 20.00 i  23.00.

8.10 m u z y k a , 8.30 aud. d la  s z k o l­
n y c h  obozów ' w czaso w ych , 8.50 m u ­
z y k a  ra d z ie c k a , 9.33 P C K , 9.45 in fo r  
m a c je , 9.50 p rz e rw a , 11.15 ,,P o lska  
R e w o lu c ja “  ( fra g m . p o w ie ś c i B ra n ­
dysa), 11.35 W ieś ta ń c z y  i  śp ie w a ,
11.45 H ig ie n a  i b ezp ie czeń s tw o  p ra ­
c y , 12.25 M u z y k a , 12.30 aud . d la  w s i,
12.45 na s w o js k ą  n u tę , 13.15 p rz e rw a ,
16.20 ko m ; *  -y to r  ty g o d n ia —M . K a r ­
ło w ic z , l t  .9 re c ita l fo r te p ia n o w y ,
17.00 p ogadanka  h is to ry c z n a , 17.15 
m u z y k a , 17.45 z k r a ju  i  ze ś w ia ta ,
13.00 u tw ro ry  H . W ie n ia w s k ie g o , 18.20 
„D z ie c iń s tw o “ , 18.40 m e lo d ie  o p e re t­
k o w e  i  f i lm o w a , 19.00 a u d y c ja  d la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h , 19.20 m u z y ­
ka , 19.30 g łos  m a ją  k o b ie ty ,  19.40 
p o lk i  k o n c e rto w e , 20.40 m u z y k a ,
20.45 S z p ilk i.  21.00 k o n c e r t  C h o p in ó w  
s k i, 21.30 re ze rw a , 22.00 u lu b io n e  m e  
lo d ie , 22.20 o d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 
22.30 z ż y c ia  B u łg a r i i ,  22.45 d u e ty  w o  
k a ln e . 23.15 k o n c e r t  s y m fo n ic z n y ,
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25 na  ju t r o ,  23.10 

w ia d o m o śc i, 16.00, 20.00, 23.00.
13.30 m u z y k a , 14.00 re z e rw a , 14.15 

u tw o r y  C h a c z a tu r ia n a , 14.55 k o n c e r t  
s o lis tó w , 15.30 a u d y c ja  d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 15.50 m u z y k a , * 16.20 
D z ie n n ik  W a rs z a w s k i, 16.40 m u z y k a ,
17.00 k o n c e r t ,  17.45 re z e rw a , 18.05 po 
g a d a n ka  s p o rto w a , 18.15 P o lska  p ieśń  
m asow a , 18.20 u tw o r y  H a y d n a , 18.40 
„R o z m ó w k i b iu ro k ra ty c z n e “ , 19.00 
aud . G ł. K . K . F. 19.05 re ze rw a , 19.15 
k o n c e r t  p o p u la rn y , 20.40 m u z y k a ,
21.00 k o n c e r t  c h o p in o w s k i, 21.30 re ­
z e rw a , 22.00 u lu b io n e  m e lo d ie , 22.20 
k o n c e r t ,  23.15 k o n c e r t s y m fo n ic z n y ,
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

w ek i  nadleśniczówek, k tó re  
staw ia się w g now ych typow ych  
wzorów.

Stosunkowo na jw ięce j no ­
wych bu do w li s taw ia się na te ­
renach P o lsk i C entra lne j, gdzie 
lasy w  znacznym procencie na 
leża ły do obszarników , n ie  dba­
jących o w a ru n k i m ieszkan io­
we swoich p racow ników . W  
w arszaw skim  re jon ie  Lasów  
Państwow ych na p rzyk ła d  sta­
w ia  się 14 now ych budynków , a 
w  Radom skim  13. Dużo now ych 
ob iektów  budu je  się rów n ież  w  
re jonach b ia łos tock im  i  rzeszow 
skim .

W  parkach narodow ych sta­
w ia  się budow le, dostosowane 
do cha rak te ru  pa rków  i  s ty lu  
m iejscowego budow nic tw a.

(f)

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ’adem  R. S W ..P rasa ”  
R e d a k c ja :

W ar sza w *  Dorn S łow a 
P o lsk ie g o

T e le fo n y , R ed a k to r N n c z e ln \ 
8-22-60 Z as tępca  R ed a k to ra  Na 
cze lnego  8-33-28 S e k te ta rz  Re 
d a k e jt 8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze  
go 8-64-78 K ie tu w n k  d z ia łu  

p a r ty jn e g o  7-34 30 
C e n tra la : 8-82-2«. B-51-04. 7-01-22 

8-57-62.
T e le fo ny  nocne : S e k ie ta r la t
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R ed a k to r N ocny 7-01-21 R e d a k ­
tor T e c h n ic z n y  8 57-62 D z ia ł de ­

pesz 7-01-22
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
.R uch ”  O d d z ta ł W a rsza w a . PI 

T rze ch  K rz y ż y  16 
P ie n u m e ra ta  m ies ię czna  w k re  
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io  
row a  od 10 egz. na led e n  adre^ 
p a r ty jn a  z\ 75.—, zagran iczna  

z ł 300 —.
K o n to  P K O  -  N r  I-M009. 

P rzy  zg ło sze n iu  p rĆ N u m e ra ty  na 
tezy podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, u l 

Z ło ta  9, te l 8-29-84. 
K o lp o r ta ż : te ł 8-71-80 B iu ro  Re 

k ła m  i O głoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  R iow 8 ' ’ n is k ie g o
B-1H597
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą 

A w Mikołajkach jest rzeczywiście pięknie
W ie le  się  m ó w i i  p isze  o p ię k n ie  

W a rm ii  i  M a z u r. P ro p a g u je  p ię k n o  
naszych  z iem  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  
K ra jo z n a w c z e  i  „ O r b is " .  Lecz  aby  
p ię k n o  to  b y ło  u d o s tę p n io n e , trz e ­
ba je  p rzede  w s z y s tk im  na  w ła sn e  
oczy  zobaczyć. Po to  p o trz e b n a  jest 
m ię d z y  in n y m i o d p o w ie d n ia  k o m u ­
n ik a c ja .  O n ie j c h c ia łb y m  nap isać  
k i lk a  s łów .

N a j ła tw ie j  i  n a j ta n ie j  m o ż n a 'z w ie  
d z ić  M a z u ry  p o d ró ż u ją c  s ta tk ie m , 
lecz  n ie s te ty  s ta tk i  te  k u rs u ją  ja k  
i  k ie d y  chcą i n ie  m a ją  z a m ia ru  
trz y m a ć  się ro z k ła d u . Opiszę jed e n  
t y lk o  p rz y k ła d , a tu te js i  m ie s z k a ń ­
c y  s tw ie rd z a ją , że m ogą podać po­
d o b n y c h  p rz y k ła d ó w  w ię c e j.

W  n ie d z ie lę , 23 lip c a , ch c ia łe m  w y 
je c h a ć  s ta tk ie m  z M ik o ła je k .  Już 
o  7-ej ra n o  p rzed  e k s p o z y tu rą  P ań ­
s tw o w e j Ż e g lu g i Ś ró d lą d o w e j cze ka ­
ła  k o le jk a  z łożo n a  z o k o ło  s tu  osób. 
M ia ły  o de jść  d w a  s ta tk i  do  P iszu  
o  godz. 10 i o 11.30 do  R u c ia n . O 0-ei 
z m in u ta m i p r z y b y ł do  p rz y s ta n i 
p u s ty  s ta te k , kasa b y ła  je d n a k  c ią ­
g le  z a m k n ię ta

•K a s je rk a  z ja w iła  s ię  d o p ie ro  o 
godz. 10-ej. N ie  sp rz e d a w a ła  je d n a k  
b ile tó w . T łu m a c z y ła , że z a b ro n ił k ie  
ró w n ik  i  że ze sp rzedażą  b ile tó w  
m a  czekać na p rz y ja z d  s ta tk u  z G i­
ż y c k a . L u d z ie  c z e k a li n ad a l.

M in ę ła  10.30, a s ta te k  z G iż y c k a  
Jeszcze n ie  p rz y b y ł.  L u d z ie , k tó rz y

l ic z y l i  na re g u la rn e  k u rs o w a n ie  s ta t 
k ó w  i  w e d łu g  tego  p la n o w a li da lszą  
p o d ró ż  — w ie d z ie li ju ż ,  że d z ie ń  
m a ją  s tra c o n y .

S ta te k  z G iż y c k a  p rz y b y ł do  M i­
k o ła je k  d o p ie ro  o k o ło  godz. 13-ej. 
I w te d y  z d u m ie n i p asa że ro w ie  do­
w ie d z ie li s ię, że do P iszu  z n ie w ia ­
d o m y c h  p o w o d ó w  żaden s ta te k  n ie  
o d e jd z ie , a do R u c ia n  o d p ły n ie , lecz 
n ik o g o  n ie  w eźm ie , bo  w ie z ie  w y ­
c ieczkę  n a u c z y c ie ls k ą  i  je s t p rz e ła ­
d o w a n y . W p ra w d z ie  n a u c z y c ie le  zde 
c y d o w a li się z a k o ń c z y ć  w y c ie c z k ę  
w  M ik o ła jk a c h  i  do  R u c ia n  z w y k li  
p asa że ro w ie  m o g lib y  p o je ch ać , lecz 
d o p ie ro  z p rzesz ło  d w u g o d z in n y m  
o p ó ź n ie n ie m . D o P iszu  te g o  d n ia  sta 
te k  n ie  odszed ł.

In te re s u je  m n ie , k to  o dp o w ia d a  
za ta k i  s tan  rzeczy . R ozk ła d  ja z d y  
n ie  is tn ie je  c h y b a  je d y n ie  po  to , 
żeby s ię  go n ie  trz y m a ć . W ie lu  spo­
ś ró d  z a w ie d z io n y c h  tu ry s tó w  p rz e ­
p u ś c iło  o dchodzący  z M ik o ła je k  po ­
c iąg , Ucząc z ca łą  p ew nośc ią  na pod 
ró ż  s ta tk ie m . N ie k tó rz y  n ie  m o g li 
nas tępnego  d n ia  w  p o n ie d z ia łe k  s ta ­
w ić  się  do  p ra c y . T e n  s ta n  rz e c z y  
m a ło  zachęca do  u p ra w ia n ia  tu r y -

A  p rzec ież  w  M ik o ła jk a c h  je s t rze  
c z y w iś c ie  p ię k n ie ...  «

R Y S Z A R D  B E N D E R  
Ł om ża

Harcerze walczą ze słonką ziemniaczaną
W y ja z d  na w a lk ę ' ze s to n k ę  b y t 

d la  nasze j d ru ż y n y  w ie lk ą  ' n ie sp o ­
d z ia n k ą . P rz y g o to w a ło  ją  k ie r o w n i­
c tw o  d ru ż y n y  w  ta je m n ic y  p rzed  
c h ło p c a m i.

10 l ip c a  o godz. 8.30 z a je c h a ł p rzed  
naszą s ied z ib ę  t r a k to r  z P G R . w  
K a ls k u  i razem  z V I I  d ru ż y n ą  ru s z y  
l iś m y  w  d rogę . D o K a ls k a  b y ło  dość 
d a le k o , bo aż p ó łto re j g o d z in y  ja z ­
d y  tra k to re m . J e c h a liś m y  w  w eso­
ły m  n a s tro ju . J e d n i ś p ie w a li, in n i  z 
z a c ie k a w ie n ie m  o g lą d a li o k o lic ę .

S ie d z ib a  P G R -u  w  K a ls k u  od  ra zu  
n a m  s ię  spodoba ła . N ie d u ż a , czysta . 
N ie  b a w iliś m y  ta m  zresz tą  d łu g o . 
D o s ta liś m y  p rz e w o d n ik a , b u te lk i  z 
n a f tą  i  w y s z liś m y  na p o le . M ie l iś m y  
o b e jść  50 ha  z ie m n ia k ó w . C h ło p c y  z 
zapa łe m  z a b ra li s ię  do  s z u k a n ia , a le

po  p rz e jś c iu  o k o ło  30 ha za pa ł o- 
s ty g ł. Z m ę c z y liś m y  się  j u t  w y ra ź ­
n ie  i  ja k o ś  ś lad u  s to n k i n ie  z n a le ź li 
śm v. N a g le  k tó ry ś  z k o le g ó w  z w o ła ł 
nas’ w s z y s tk ic h . O d k ry ł  s z k o d n ik a  i 
to  ca łe  o g n is k a . Z  n o w y m  zapa łem  
z a b ra liś m y  się do  szu kan ia . Z a m ia s t 
50 o be s z liś m y  65 ha i w y k r y l iś m y  je  
szcze 3 o g n is k a  s to n k i.

O g o d z in ie  12 p rz y je c h a ł na po le  
t r a k to r  i z a b ra ł nas do K a ls k a . N a­
p o i l i  nas ta m  m le k ie m  i o d e s ła li do 
obozu . P ra c o w n ic y  PGR ta kże  b y li  
z nas z a d o w o le n i. P o m o g liś m y  im  w  
o czyszczen iu  z ie m n ia k ó w  ze s z k o d n i 
k a , a sam i c z u liś m y  w e w n ę trz n ą  ra  
dość i  za d o w o le n ie , że s w y m  w y s ił ­
k ie m  p rz y c z y n i i iś m y  się  do  a k c ji  
z w a lc z a n ia  s to n k i.

V I  D ru ż y n a  H a rc . K o lo n i i  L e tn ie j  
w  S k w ie rz y n ie

Spółdzielnia produkcyjna 
„Komuna Paryska“ 
zakończyła żniwa

A na to l Ry szczukW  zarządzie spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j „K om u na  P aryska“  
k. Szubina w  w o j. bydgoskim  
stoi na b :u rk u  duży kalendarz. 
'  iele jes t w  n im  notatek, j a ­
k ichś znaczków, dat, te rm inów . 
Pod datą 14 lipca  rozciąga się 
na całą szerokość k a r tk i tłu s ty , 
czerwony napis: „Ż n iw a “ .

' Przewodniczący spółdzielni 
tow . Józef Czubaj często zaplą 
da do kalendarza, często wpisu 
je  n o ta tk i o te rm inach zebrań, 
prac gospodarczych, n igdy je d ­
nak chyba nie zam yślał się tak  
głęboko nad żadną notatką, ja k

Zastanaw ia ł się głęboko nad 
tym  tow. Czubaj, k ie dy  w yzna­
czał w  ka lendarzu te rm in  
żn iw  O blicza li dokładn ie  m ożli 
wości spółdzie ln i członkow ie za 
rządu, dysku tow a li towarzysze 
na zebraniu p a rty jn y m . Z m a­
szynami n ie  by ło  k łopo tu , bo 
tra k to rzys tó w  z P O M -u  w  K ow a 
lew ie  zna li ju ż  z ich so lidnej ro 
bo ty, zaw arta w ięc um owa za­
pewnia ła  szybkie i dokładne 
skoszenie zbóż. A le  ludzie, lu  -

Kuracjusze z sanatorium w Kruku skarżą się
Je steśm y k u ra c ju s z a m i w  sa na to ­

r iu m  p rz e c iw g ru ź lic z y m  Z U S  w  K ru  
k u  k o ło  G o s ty n in a , w o j.  w a rs z a w ­
sk ieg o . O d  pew n e go  czasu d a je  się 
z a u w a ż y ć  b ra k  z a in te re s o w a n ia  k u ­
ra c ju s z a m i ze s tro n y  p e rs o n e lu  le ­
k a rs k ie g o  i  a d m in is t ra c y jn e g o .

W y ż y w ie n ie  je s t n ie d o s ta te czn e , a 
z d a rz a ją  s ię  n ie ra z  w y p a d k i,  że je ­
d zen ia  w  o g ó le  b ra k n ie , n p . w  
d n iu  3. 7. b r .  d la  k i l k u  k u ra c ju s z y , 
k tó r z y  są na  d ie c ie  z a b ra k ło  k o la c j i,  
a  na ś n ia d a n ie  z a b ra k ło  d la  w szy ­
s tk ic h  k a w y . K ie d y  z w ró c o n o  s ię  z 
tą  sp ra w ą  do  le k a rz a , d r  B a n a s z k ie - 
w ic z  o ś w ia d c z y ła , że je ś l i  s ię  k o -

m u ś  w  s a n a to r iu m  n ie  podoba, to  
m oże je c h a ć  do  d o m u . .

W y d a je  się  n am , że p o d e jś c ie  n a ­
szej le k a r k i  je s t d la  nas k rz y w d z ą ­
ce. Je s te śm y p rz e k o n a n i, że w  ra ­
m a ch  fu n d u s z u  s ta rc z y ło b y  i  na  k a ­
w ę  i  n a  o d p o w ie d n ią  o p ie k ę , a  n ie ­
d o c ią g n ię c ia  ja k ie  is tn ie ją  są spo­
w o d o w a n e  n ie d o łę ż n ą  g osp o d a rką  za 
k ła d u .

P o d p is a n i: B a ra n o w s k i; L u d w ik
R y d z ; K a z im ie rz  Z ię ta ra ;  S ta n is ła w  
Ś ro d a ; K a ro l S p u jd a

Sądzim y, że sprawa ta  za in­
te resu je  dyre kc ję  Zak ładu  Ubez 
pieczeń Społecznych.

W Rabce-Zdroju kształcą się kadry 
nauczycieli specjalistów

S z k o ły  s p e c ja ln e  m a ją  za zada­
n ie . leczyć , u czyć , w y c h o w y w a ć  w  
d u c h u  s o c ja lis ty c z n y m  o raz  p rz y -  
g o to w y w a ć  do za w o d u  m ło d z ie ż  n ie  
d o ro z w in ie tą  p s y c h ic z n ie  i f iz y c z ­
n ie . W  ro k u  s z k o ln y m  1949-50 w  217 
szko ła ch  s p e c ja ln y c h  1 62 z a k ła d a c h  
w y c h o w a w c z y c h  u c z y ło  s ię  pod  o- 
p ie k ą  1453 n a u c z y c ie li o k o ło  20 tys . 
d z ie c i. . ,  ,

W  P la n ie  6 - le tn im  p rz e w id z ia n a  
je s t da lsza  ro z b u d o w a  s z k ó ł s p e c ja ł 
n y c h . W  z w ią z k u  z ty m  w y s u w a  s ię  
n ie z m ie rn ie  w ażn e  z a g a d n ie n ie : 
s z k o le n ie  k a d r  fa c h o w y c h . W  W a r­
sza w ie  is tn ie je  P a ń s tw o w y  In s ty tu t  
P e d a g o g ik i S p e c ja ln e j, k tó r y  ro cz ­
n ie  k s z ta łc i 80 n a u c z y c ie li s p e c ja l i­

s tó w . P o cząw szy o d  ro k u  1950-51 za­
k ła d  te n  będ z ie  w yp u szcza ć  120 n a- 
u c z y c ie li ro czn ie .

Poza ty m  w  R abce — Z d r o ju  u -  
ru c h o m io n o  C e n tra ln y  K u rs  N a ­
u c z y c ie l i  S z k ó ł s p e c ja ln y c h , gdz ie  
s łu ch a cze  p o g łę b ia ją  sw e w y k s z ta ł­
c e n ie  id e o lo g ic z n e  i  za w o d o w e  o raz  
za p o z n a ją  s ię  ze s z k o ln ic tw e m  spe­
c ja ln y m  ZSR R . W y k ła d y  na k u rs ie  
o d b y w a ją  s ię  od  godz. 8 -e j do  19-ej 
z t rz y g o d z in n ą  p rz e rw ą  o b ia d ow ą . 
S łuch a cze  są p e łn i za p a łu . U czą s ię  
p iln ie ,  a poza ty m  b io rą  ż y w y  u - 
d z ia ł w  ż y c iu  sp o łe czn ym .

T. NOWAKOWSKI 
R ab ka

Odpowiedzi redakcji

—- J B  '
Nie chcia ł siedzieć w  dom u  i  na jstarszy członek spó łdz ie ln i 78-le t- 
n i B ron is ław  Budziak. Razem z w n uk ie m  skrzętn ie  zgrabia ją

ściernisko

dzie... Dodaw ali, sprawdzali... 24 
c lo nkó w  spó łdzie ln i, no jesz -

O b. R en a ta  K o w a lin a , W arszaw a , 

B iu r o  P e rso n a ln e  G łó w n e g o  U rz ę d u  

S ta ty s ty c z n e g o  n ie  m ia ło  p ra w a  

z w o ln ić  w as w  o k re s ie  c iąży .

J a k  nas in fo r m u je  Z a rzą d  G ł. w a ­

szego zw . za w odow ego , z w o ln ie n ie  

w a s  z p ra c y  z o s ta ło  c o fn ię te .

W ik to r  N o sa rze w sk i z W a rsza w y . 

J a k  nas in fo r m u je  D e p a r ta m e n t 

W o d n o  -  M e lio ra c y jn y  M in is te rs tw a  

R o ln ic tw a  t  R . R ., p rz e p ro w a d z o n e  

u  w as m e lio ra c je  z o s ta ły  w y k o n a n e  

p ra w id ło w o , zg od n ie  z is tn ie ją c y m  

p la n e m  i  p o trz e b a m i. Co d o  p ro p o ­

n o w a n y c h  p rzez  w as w y m ia ró w  ro ­

w u  o d w a d n ia ją c e g o , to  są one  n ie ­

p ra w id ło w e , g d y ż  ta k i  ró w  p rze su ­

s z y łb y  to r fy ,  n a ra ż a ją c  W as n a  d u  

te  s t ra ty  i  c z y n ią c  dużą  p o ła ć  z ie ­

m i b e zu ży te czn ą  na  p rz e c ią g  k i lk u  

la t .

S ta n is ła w  C. W arszaw a . J a k  nas 

in fo r m u je  M in is te rs tw o  P o cz t 1 T e ­

le g ra fó w , s p e c ja ln e j u s ta w y  re g u lu ­

ją c e j ilo ś ć  g o d z in  p ra c y  ra d io te le ­

g ra f is tó w  — n ie  m a. In s ty tu c je  za­

tru d n ia ją c e  w - w  t rz y m a ją  s ię  p ra w a  

z w y c z a jo w e g o , o k re ś la ją c e g o  Ilość  

g o d z in  p ra c y  ra d io te le g ra f is ty  i  te ­

le fo n is tó w  n a  sześć g o d z in  w  c ią g u  

d o b y , lecz  bez w y łą c z e n ia  n ie d z ie l i  

ś w ią t.

nad ty m  b ijącym  czerw ien ią na 
pisem.

W iedzia ł dobrze o tym , że a k ­
cję żn iw ną się przeprowadzi, 
ta k  ja k  się przeprow adziło  sie­
w y  jesienne i  wiosenne. Spół­
dz ie ln ia  m ia ła  ju ż  poza sobą do­
świadczenie wspólnej, dobrze 
zorganizowanej pracy. T ym  ra ­
zem chodziło jednak o rzecz waż 
niejszą. O akcję, w ym agającą o 
w ie le  w iększej m o b ilizac ji s ił 
n iż  przy  siewach, o bardzie j zo­
bow iązujące te rm in y , o op in ię  
wreszcie spó łdzie ln i, k tó re j dzia 
ła lność p iln ie  obserw ow a li ch ło­
p i z oko licznych wsi.

' A  ch łop i obserw ow a li bardzo 
p iln ie . M a ło  ich in te resow ały 
p lany spó łdzie ln i, ale je j realne 
osiągnięcia p rzem aw ia ły  głębo­
ko do rozum u n ieu fnych, pode j­
rz liw y c h  głów. 20 nowych, w y ­
budowanych dom ków  — to  b y ­
ło  rea lne osiągnięcie. W spaniała, 
spółdzielcza obora z jasnym i ok 
nam i i u łożonym i w ew ną trz  szy 
nam i do przewożenia wózkiem  
pokarm u dla byd ła  — to b y ł w i 
doczny w y n ik  rozw o ju  spółdziel 
ni.

D z iw o w a li się ch łop i i  w  m il­
czeniu k iw a li g łow am i, k iedy  zo 
baczyli, że m im o zbliżającego 
się gorącego okresu żn iw . spół­
dzielcy zab ra li się do budowy 
now ej, w ie lk ie j ch lew ni.

— Rozpędzili się — padały u- 
wagi.
I  o to  w łaśn ie  „rozpędzenie się“  

chodziło. A b y  i ch lew n i nie prze 
ryw a ć  i  wcześniej, lep ie j, dokład 
n ie j od innych sprzątnąć zboża. 
O brodz iły  dosk la le  i nie trzeba 
by ło  być agronomem, aby w i - 
dzieć, że urodza j jest co n a j­
m n ie j o 20 proc. lepszy, n iż  u 
gospodarzy in dyw idua lnych .

cze jak ieś  dziesięć kob ie t, ra  - 
zem 35 osób. T rochę za m ało na 
przeszło 120 ha zasianych zbóż.

W  końcu czerwca tow . Czu­
ba j zagadnął na u lic y  przewod­
niczącą ko ła  grom adzkiego L ig i 
K ob ie t, M a rię  C iężką:

— Może jakoś nam  pomożecie 
w  żniwach, co? Urządźcie to  już  
z kob ie tam i, dobrze?

Na zebraniu 2 lipca  zabrała 
głos.

Toteż k iedy  nadszedł dzień, 
oznaczony w  kalendarzu tłu s ­
tym , czerw onym  napisem, za­
m iast przew idyw anych 35 osób 
wyszło do żn iw  48. Z ak ip ia ła  
robota.

W spólna praca porw ała w szy­
stk ich. Przewodniczący ko ła  
ZM P, Czubaj (syn przew odn i­
czącego spółdzielni), zorganizo­
w a ł z uczniów  własną brygadę,

Podpisywanie apelu pokoju w ZSRR

k tó ra  w yruszy ła  do pomocy 
starszym. M a ria  Kaczm arek, 
k tó rą  zdawałoby się n ic  me 
pow inno by ło  obchodzić poza 
pow ierzonym i je j opiece k ro ­
wam i i św in iam i, co dn ia z ja ­
w ia ła  się na polu. D z iw ow a li 
się ludzie, ja k  ta  kobieta po 
w ydo jen iu  30 k ró w  i na ka rm ie ­
n iu  22 św iń, p o tra fiła  pracować 
dodatkowo przy ustaw ian iu  
snopów, zarabiać po 3 d n ió w k i 
obrachunkowe dziennie.

Za żadne skarby nie chcia ł 
siedzieć w  domu na jstarszy 
członek spółdzie ln i — 78-le tn i 
Budziak.

— Co ja k  co, ale g rab ić  to  ja  
mogę n ie  gorzej od m łodych — 
pow iedział.

W  d n iu  20 lipca  szczegól­
n ie  zakłopotany czuł się g rupo­
w y  Franciszek C iężki, o k tó ry m  
m ów ią, że chyba naw et we śnie 
pracuje. Jak  tu  zresztą n ie  czuć 
się zakłopotanym , k iedy kob ie­
ty  rz u c iły  mężczyznom wezwa­
n ie  w spółzaw odn ictw a i w  fe ­
ra ln y m  dn iu  20 lipca po b iły  
ich na głowę. U s ta w iły  snopki 
z 9 ha skoszonego ż fta , a męż­
czyźni ty lk o  z 5. N aw et Z M P - 
owcy pos ta ra li się zrobić o je ­
den h e k ta r w ięcej.

C iężki „od g ryz ł się“  jednak 
w kró tce , bo gdy przyszło do 
zwózki żyta  — upora ł się z tym  
ze swoją grupą w  ciągu 3 dni.

C h łop i z oko licznych wsi za­
s tanow ili się znów nad k o le j­
nym , rea ln ym  osiągnięciem 
spółdzie ln i. Na ich polach 
chw ia ły  się jeszcze kłosy ow ­
sa, a spółdzielcy zdążyli ju ż  
przeorać oko ło  30 ha dawno 
sprzątniętego ścierniska.

Do m ik ro fo n u  urządzenia ra ­
diowego, ofia row anego spółdziel 
n i przez P ow ia tow ą Radę N a­
rodow ą za te rm inow e  przepro­
wadzenie siew ów  jesiennych i 
w iosennych, podszedł tow . Czu 
baj. Z zawieszonych w  każdym  
domu g łośn ików  p łynę ły  proste 
słowa o t r iu m fie  wszystkich 
członków  „K o m u n y  P a rysk ie j“ , 
o w ie lk ich  w yn ikach  wspólnej, 
radosnej pracy.

W  kalendarzu ukazał się 'pod 
datą 31 lipca now y, czerw ony 
napis: „C a łko w ite  zakończenie 
żn iw “ .

A rty s ta  lu do w y  O rm iań sk ie j SRR, laureat nagrody s ta linow sk ie j M. Saria t składa podpis pod « -
pelem sztokholm skim  F o to  t a s s

Od

Ładn ie  obrodziła  pszenica. G rupo w i: K az im ie rz  C iężki i  F ranc i­
szek B a łka  oraz przewodniczący spó łdz ie ln i Józef Czubaj oglądają  
piękne kłosy. Zaraz zajadą wozy i  ostatn ie snopy znajdą się 

W  Stodole F o to  A . R yszczuic

1 s ierpn ia m inę ło  14 la t od 
c h w ili, gdy rząd francu sk i pod 
k ie row n ic tw e m  Leona BJuma do 
m agał się „szybkiego przy jęc ia  i 
ścisłego przestrzegania“  reguł 
n ie in te rw e nc ji. Rząd francusk i 
zakazał wówczas wszelkiego eks­
po rtu  sprzętu wojennego do Hisz 
pan ii. 8 sie rpn ia zerw ał on fra n ­
cusko-hiszpański tra k ta t hand­
low y, podpisany zaledw ie k ilk a  
m iesięcy przedtem.

W edług słów  Leona B lum a za­
m ie rza ł on wówczas b ron ić  po­
k o ju  i  un iknąć  „rozszerzenia się 
k o n f lik tu “ . W  rzeczyw istości 
zadał on Republice H iszpań­
sk ie j cios w  plecy, zostaw ił ca ł­
k o w itą  wolność h itle ro w com  i 
faszystom  M ussolin iego, k tó rzy  
24 s ie rpn ia dopiero podpisali 
św istek papieru w  spraw ie n ie ­
in te rw e n c ji, a w  międzyczasie, 
przez d ług ie  tygodnie, ob fic ie  
zao pa tryw a li F ranco w  b roń  i 
am unicję.

Poił ty k a  n ie in te rw e n c ji w y ­
w o ła ła  potężne oburzenie w  sze­
regach robotn iczych. Francuska 
P a rtia  Kom unistyczna stanęła 
na czele m asowej a k c ji o znie­
sienie b lokady  R e p u b lik i H isz­
pańskie j. K ilk a k ro tn ie  P a rtia  
K om unistyczna zw racała się do 
SFIO , dom agając się zrew ido­
w an ia  stanow iska zajętego przez 
pa rtię  socjalistyczną. I  dopiero 
22 październ ika ówczesny sekre­
ta rz  genera lny p a r t i i soc ja li­
stycznej, P au l Faure, k tó ry  póź­
n ie j w  czasach okupac ji w spół­
pracow ał z nazistam i, odpow ie­
dz ia ł: „W  te j spraw ie  pow inny  
się w ypow iedzieć organ izm y m ię  
dzynarodow e“ .

W  ciągu 30 m iesięcy członko­
w ie  F rancusk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej w a lc z y li p rzeciw ko n ie ­
in te rw e n c ji i  tysiące w śród nich 
zaciągnęły się do brygad  m ię ­
dzynarodow ych. Leon B lum , 
k tó ry  późnie j, ja k  w iadom o, b y ł 
honorow ym  deportow anym  H it -

nieinterwencji“ w Hiszpanii
do interwencji w Korei

Polityka zdrady SFiO
I  rancis Cremieux

Na nowej drodze
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA  „T R Y B U N Y  L U D U “)

k tó ra  zawsze odnosi się p rzy  -W  S tatucie W K P (b) m ów i się, 
że do zakresu zadań podstawo -  
w ych  organ izacji kom unistycz - 
nych w  przedsiębiorstwach 
ZSRR należy n ie  ty lk o  w ychowa 
n ie  po lityczne kom unistów , nie 
ty lk o  praca organ izacyjna i  m a­
sowo -  po lityczna wśród bezpar 
ty jn y c h , ale i w a lka  o w yp e łn ie ­
nie  p lanu produkcyjnego i kon ­
tro la  dz ia ła lności ad m in is tra c ji 
przedsiębiorstwa.

O rganizacje kom unistyczne po 
p ie ra ją  w szystko co nowe i po­
stępowe, co sprzy ja  rozw o jow i 
w spó łzaw odn ictw a soeja lis i 
nego i  ruchu  p rzodow nictw a pra 
cy w  przedsiębiorstwach, poma­
gają now atorom  p ro d u kc ji wdra 
żać doskonalsze m etody pracy, 
u ła tw ia ją ce  pracę robo tn ika  i 
prowadzące do dalszego rozkw i ­
tu  socja listycznej gospodarki na 
rodow ej.

Poniże j opow iadam y o tym  
ja k  podstawowa organizacja 
p a rty jn a  m osk iew sk ie j fa b ry k i 
w y ro bó w  skórzanych „K O Ż IZ  
D IE L J E “  pomogła s tach ano w ­
com -  now atorom  rozw inąć wal­
kę  o oszczędność w  p ro d u kc ji, 
w d rożyć nowe m etody pracy i  za 
stosować nowe p ro je k ty  racjoua 
liza to rsk ie , m ające na celu pod­
wyższenie wyde m ości pracy.

*
Do gabinetu sekretarza b iu ra  

p a rty jne go  wszedł s ta ry  m a jste r 
F iod o r Kuzn iecow  — wysoki 
mężczyzna o sym patycznej śnią 
de j tw arzy.

— Ja do was w  ważnej spra­
w ie  — zw ró c ił się do sekretarza 
W ie ry  D em idowej.

F iodo r K uzn iecow  jest rob o t-
n ik i e m  z  d z ia d a  p r a d z ia d a .  W

J. Suchorukow
a obecnie je s t starszym  m a j­
strem  na oddziale tek. W spółza­
wodnicząc o przed te rm inow e w y  
konan ie pow ojenne j p ię c io la tk i 
s ta linow sk ie j, s ta ry  m a js te r u - 
porczyw ie  szuka now ych metod 
zw iększających wydajność p ra ­
cy i  jakość w yprodukow anych  
w yrobów .

N ieraz zdarzało m u się zau­
ważyć ja k  z oddzia łów  fab rycz ­
nych wynosi się kosze ze skraw  
kam i skóry, tka n in , m a te ria łów  
zastępczych.

M yś l o m ożliwościach z m n ie j­
szenia ilośc i odpadków surow ­
ca nie. daw ała spokoju m a js tro ­
w i. F iodor K uzn iecow  starannie 
badał szablony w y k ro jó w  tek i. 
ob licza ł, w ym ie rza ł ja k  i gdzie 
można zaoszczędzić m ateria ł.

Bezustannie spraw dzał o b li­
czenia, ra d z ił się naczelnego in ­
żyn iera  i dy re k to ra  fa b ry k i,  
przeprowadzał doświadczenia w  
w a m kach p rodu kcy jnych  o d ­
dzia łu fabrycznego i za każdym  
razem przekonyw a ł się że moż­
na osiągnąć znaczną oszczędność 
surowca.

F iodor K uzn iecow  rozum ia ł, 
że w prowadzenie nowej m etody 
szycia w yrobów  połączone jest 
z zasadniczą reorganizacją całe­
go procesu technologicznego w 
fabryce, że wśród rob o tn ików  a 
naw et inżyn ie rów  mogą tra f ić  
się sceptycy, k tó rzy  s k ry ty k u ją  
innowację. Bez przeprowadzenia 
uprzednio pracy w y ja ś n ia ją ­
cej wśród ko le k ty w u  p ra cow n i­
ków , tru d n o  liczyć na szybkie

chy ln ie  i  tro s k liw ie  do now ato­
ró w  p ro d u k c ji i  ich pom ysłów, 
może m u pomóc jego trudn e j 
i  now e j spraw ie.

D em idowa uważnie w ysłucha­
ła  m a js tra . . F iodo r Kuzniecow  
szczegółowo n a k re ś lił istotę p ro ­
ponowanego uspraw nien ia , jego 
stronę technologiczną, w y n ik  
ekonom iczny . <

— No cóż, — ośw iadczyła na 
zakończenie rozm ow y Dem ido­
w a — n ie  w ątp ię , że organiza­
c ja  p a rty jn a  jednom yśln ie  po­
prze waszą cenną propozycję 
A  z trudnośc iam i dam y sobie 
razem z w am i radę.

Tego samego dnia, 16 lutego 
1950 roku  wieczorem, odbyło się 
zebranie ko m ite tu  party jnego. 
Na zebranie zaproszono p a r ty j­
nych i  bezpa rty jnych  ro b o tn i­
ków  -  stachanowców, inżyn ie rów  
— przedstaw ic ie li wszystk ich 12 
oddzia łów  fa b ry k i.  Naczelny in ­
żyn ie r A . B raw arenko  p o in fo r­
m ow ał zebranych, na czym  po­
lega propozycja  m a js tra  "Kuźnie 
cowa. N astępnie Dem idowa u - 
dz ie liła  głosu K uzn iecow ow i. 
R e fe ratu starego m a js tra  w ys łu  
chano z w ie lk ą  uwagą. W y w a rł 
on ną w szystk ich  duże w raże­
nie.

Na zebran iu zaw rzała gorąca 
dyskusja . Jedn i po p ie ra li in i ­
c ja tyw ę  K uźn i ecowa, in n i — 
w ą tp il i w  m ożliwość je j re a li­
zacji, o b aw ia li się zwiększenia 
ilośc i b raków .

W  rezu ltac ie  przytłaczająca 
większość zebranych poparła  in i 
c ja tyw ę  Kuzniecowa. K o m ite t 
p a r ty jn y  pow zią ł uchwałę apro­
bu jącą  m e to d ę  Kuzn iecow a i  u -n iK ie m  z  a z i» u a  ,->Ł a u i. iu v ia .  . .  . w d r o ż e n ie  n o w e j  m e to d y  p i o  — — -------  .

f a b r y c e  w y r o b ó w  s k ó r z a n y c h  \ d u k c j i .  B e z p a r t y jn y  m a js t e r  w ie  \ z n a l  z a  c e lo w e  
p r a c u je  j u ż  d z ie w ię tn a ś c ie  l a t ,  > d z ia ł ,  ż e  o r g a n iz a c ja  p a r t y jn a ,  l  j e j  w  p r o d u k c j i .

z a s to s o w a n ie

D yre kc ja  przystąp iła  do opra­
cowania p lanu  zarządzeń orga­
n izacyjno-techn icznych, k tó re  by 
zabezpieczyły wprowadzenie me 
tody K uzn iecow a nie  ty lk o  na 
oddziale tek , ale i  w  innych  od­
dzia łach fabrycznych.

Zgodnie z zaleceniem k o m i­
te tu  p a rty jne go  kom ite t fa b ry ­
czny zw iązku  zawodowego roz­
w aży ł p ropozycję  now a to ra  na 
rozszerzonym  zebraniu wspóln ie  
ż ak tyw e m  p ro du kcy jnym . N a j­
lepsi stachanowcy — A les trow , 
Jefim ow a, Łantarow a, W orono- 
wa i  in n i, w ystępu jąc na o tw a r­
tych zebraniach p a rty jn y c h  w  
oddziałach fabrycznych, jedno ­
m yśln ie  po pa rli in ic ja ty w ę  o r­
gan izacji p a rty jn e j i  postanow i­
l i  pracować w ed ług  now e j m e­
tody.

W  fab ryce przeprowadzono 
bez w strzym an ia  pracy reorga­
nizację n ie  ty lk o  na oddziale 
k ro ju , lecz także w  oddziałach 
szycia i dośw iadczalnym  oraz w 
biurze ko n s tru kc ji.

Doświadczeni m a js trzy  udzie­
l i l i  rad  i w y jaśn ień  m łodym  ro ­
bo tn ikom ; pomiędzy oddzia ła­
m i, b rygadam i i poszczególnymi 
rob o tn ikam i zaw ierano um ow y 
o w spółzaw odn ictw ie soc ja li­
stycznym , w  oddziałach fab rycz 
nych co dzień w ychodz iły  „U lo t 
k i bo jow e“  ze szczegółowym op i 
sem now e j m etody k ro ju  i  szy­
cia. z niezbędnym i radam i tech­
n icznym i. Radio fabryczne co­
dziennie in fo rm ow a ło  o przebie 
gu w prow adzania now ej techno 
lo g ii do p rodukc ji.

R ezu lta ty  wszystk ich tych  po 
czynań n ie  da ły  na siebie długo 
czekać: oddzia ł fab ryczny, w  
k tó ry m  pracu je  F iodor K uzn ie ­
cow, ju ż  do 16 m arca da ł od po 
czątku ro ku  13.450 tek  z zaosz­
czędzonego surowca, a brygada 
P ię tro w e j — 218 to rb  podróż­
nych ; k ro jc z y n i M a jo row a  za­
o s z c z ę d z i ła  10.550 decym etrów 

\ k w a d r a t o w y c h  s k ó r y  p ie r w s z e -  
\ g o  g a t u n k u .

N iem niejsze postępy osiągnę­
ły  b rygady  Jakun ine j, S o rok i- 
ne j, K o to w e j i  W oronow ej. O - 
szczędność surpwca w  fabryce 
dochodziła do 8 proc.

N ie z w y k ły  entuzjazm  ogarnął 
ca ły  ko le k tyw . Robotn icy n ie  
ty lk o  zw iększy li oszczędność su­
rowca, lecz także podw yższyli 
jakość w yrobów . W  oddziale Ń r 
2 w skaźn ik  p ro d u k c ji n a jw y ż ­
szego ga tunku  osiągnął 98 proc.

O rgan izacja  pa rty jna , kom ite t 
zw iązku  zawodowego i  d y re k ­
cja , ro z w ija ją c  w  k w ie tn iu  
p ierw szom ajow e współzawodni­
c tw o  socjalistyczne, postaw iły  
przed ko lek tyw e m  fa b ry k i za­
danie — pracować w  I I  kw a rta  
le 1950 ro k u  ty lk o  m etodam i sta 
chanow skim i. A g ita to rz y  wzm o 
g li pracę w y jaśn ia jącą  na od­
działach fabrycznych. P o ja w iły  
się p laka ty , gazety ścienne p ro ­
pagowały osiągnięcia stacha­
nowców, uogó ln ia ły  nagrom a­
dzone doświadczenia. Radiowę­
zeł coraz częściej nadaw ał w y ­
stąp ien ia na jlepszych przodow ­
n ików .

P rzem aw ia ł przez rad io  ró w ­
nież F iodor K uzn iecow  w y ja ś ­
n ia jąc  prosto i  p rzekonyw ająco 
sens i  wyższość swoje j m etody, 
podkreś lił, że oprócz uczciwego 
stosunku do pracy potrzebna 
jes t w praw a, szybkość, dok ład­
ność.

W  kró tko te rm ino w ych  szko­
łach stachanowskich, u tw o rzo ­
nych w  fabryce, robo tn icy , n ie  
od ryw a jąc  się od p ro du kc ji, p rzy 
sw a ja li nową technologię. Na 
ró w n i z in żyn ie ram i kon su lto ­
w a ł ich  F iodo r Kuzn iecow .

G dy na zebraniach oddzia ło­
w ych podsum owyw ano w y n ik i 
w spó łzaw odn ictw a pierw szom a­
jowego, okazało się, że 85 proc. 
ro b o tn ikó w  i  robo tn ic  pracow a­
ło ju ż  po stachanowsku.

Na naradzie a k ty w u  p a rty jn o - 
gospodarczego, podsum owując

ny  in żyn ie r B raw arenko  ośw iad 
czył, że w  k ró tk im  czasie fa b ry ­
ka w y b itn ie  zw iększyła  p ro du k­
cję tek  i  to rebek dam skich  z za­
oszczędzonego surowca. W ystę­
pu jący na naradzie stachanow­
cy podda li k ry ty c e  oddz ia ły  po­
mocnicze, k tó ry c h  tem po p racy 
nie  zadowala ju ż  p rzodu jących 
oddzia łów  —  k ro ju  i  szycia. Ż y ­
cie w ym aga ło szybkie j reo rgan i 
zacji oddzia łów  pozostających w  
ty le .

U w zględn ia jąc  ogromne za in­
teresowanie stachanowców i  k ie  
ró w n ik ó w  m oskiew skich  fa b ry k  
i  zak ładów  przem ysłow ych m e­
todą Kuzniecowa, a k ty w  p a r ty j-  
no-gospodarczy za lec ił d y re k ­
to ro w i fa b ry k i prosić M in is te r­
s tw o Przem ysłu Lekkiego o w y ­
danie specja lne j broszury, po­
św ięconej dośw iadczeniom  za­
stosowania nowej m etody w  
fab ryce „K O Ż IZ D IE L J E “ .

W  przeddzień 1 m aja  ca ły  k o ­
le k ty w  ro b o tn ikó w  i  p racow n i­
ków  przedsięb iorstw a jedno­
m yśln ie  u c h w a lił zobow iązanie: 
„Dać w  1950 ro k u  p rodukc ję  po­
nad p lan  w artośc i trzech m il io ­
nów ru b li z zaoszczędzonego
m etodą K uzn iecow a surowca . 

P ew ni sw ych s ił p a r ty jn i i

le ra  w  luksusowej w i l l i  w  B u - 
chenwaldzie, do końca został na 
pozycjach „n ie in te rw e n c ji“ . W 
1938 roku  w y ra z ił zgodę na M o­
nachium , a w  1939 r. Franco 
w kro czy ł do M a d ry tu  przy oklas 
kach bu rżuaz ji francusk ie j, z 
k tó rą  francuscy socjaliści zaw ar­
l i  pakt przeciw ko p a r ti i kom u­
n istycznej.

Dziś, k iedy p ra w ico w i socja­
liś c i francuscy sta li się agenta­
m i am erykańskiego im p e ria liz ­
m u ko n tyn u u ją  oni dawną po­
lity k ę  zdrady w  „no w ych “  sza­
tach. W  liście wystosowanym  
do prem iera dnia 17 stycznia 
1949 r. dom agali się on i „d łu ­
giego zawieszenia b ro n i In -  
dochinach celem odtworzenia  
k lim a tu  wzajemnego zrozum ie­
n ia “ . Lecz ju ż  w  k ilk a  dn i póź­
n ie j „soc ja lis ta “  Ram adier m in i 
ster w o jny  oświadcza zgroma­
dzeniu narodowem u: „W y d a tk i
w o jskow e w  Indochinach są 
bardz ie j niezbędne niż k iedyko l 
w ie k “ .

„B rud na  w o jn a “  została roz­
poczęta w  ty m  czasie, k iedy 
socjaliści b y li członkam i rządu 
francuskiego i  aczko lw iek w ie ­
lo k ro tn ie  w yp ow iad a li się w  o- 
f ic ja ln y c h  dekla rac jach za przer 
w aniem  w o jn y  i  za zmniejsze­
n iem  w yd a tków  wojennych, nie 
m n ie j w  p rak tyce  po pa rli wszy­
s tk ie ‘rządy i k ro k i podjęte przez 
te rządy celem kon tynuow an ia  
i  zw iększenia w yd a tków  na w o j 
nę p rze c in ko  lu d o w i V ie tn a - 
m u. Rozkazy am erykańskie  b y ­
ły  i  nadal są w ie rn ie  i  ściśle 
w ykonyw ane  przez SFIO.

Jules M och ośw iadczył parę 
dn i tem u; „M a m y  obowiązek 
walczyć p rzeciw ko kom unizm o­
w i“ . N ie trudn o  się domyśleć, 
k to  dziś na M ocha narzuca ten 
obowiązek. Moch cieszy się zau­
fan iem  Trum ana, Achesona i  
M ac A r th u ra  i dlatego też on 
został m ianow any m in is trem  
w o jn y  i obarczony zadaniem do

m agania się o 80 m ilia rd ó w  fra n  
ków w ięcej na w y d a tk i w o jen ­
ne. A m erykan ie  wiedzą, że 
Moch zdolny -jest do wszystkie 
go. W praw dzie kongres p a r t i i 
SFIO  osta tn io większością g ło  
sów postanow ił n ie  zgod 
na żadne dodatkowe pod; 
n ie  budżetu wojskoweg 
A m erykan ie  wiedzą, że w  
decydują agenci W a ll Sti 
M oc1 u  na czele.

W raz r  Danielem  Maye,
Le T roquer'em  Jules M o. 
waha się wypow iedzieć of 
n ie  za użyciem bom by al 
w e j. Na posiedzeniu kc 
spraw  zagranicznych Zgr 
dzenia Narodowego, Daniel 
yer, poparty  przez M ocł 
św iadczył c -nicznie: „je  
przeciw ko zakazowi bomby

Po zadaniu ciosu nożem \ 
cy Republice H iszpańskie j 
pomocy n ie in te rw e nc ji fre  
scy p ra w ico w i socjaliści c ł 
by obecnie prow adzić poi? 
in te rw ency jną , tym  razen 
korzyść zd ra jcy  i  a g e n ta  ai 
kańskiego L i Syn-m ana. 
chodziło o to, aby pomóc b 
te rsk im  dem okra tom  hisz 
sk im  w  ich walce p rzec iw k i 
szyzm owi b lum ow cy post ' . 
w i l i  p rak tykow ać p o litykę  
mieszania się“  do cud 
spraw. Natc :ast dziś, 
bohaterskie w o jska ludow e i i  
re i b ija  .a  głowę in te rw e n t- 
a .ne ryk  k ic h  i  ich pac! 
ków  lisynm anow ców  Jules D 
śpieszy szybko na pomoc ar 
kańsk im  agresorom im pet < 
stycznym  w ysy ła ją c  franc 
okrę t w o jenny pod rozkazy 
A rth u r-

Agenci am erykańscy śpi 
sobie nawzajem  na
moc. Ż yw ią  nadzieję, 
w  ten sposób po tra fią  
n iknąć sromotnego końca C 
K ai-szeka i  przeszkodzić lu  
A z ji w  ich walce wyzwc 
czej przeciw ko im peria lizm  
Doświadczenie w ykazu je  
nak, że lu dy  i h is to ria  ska 
poczynania agentów im peri 
m u na ca łkow ite  fiasko.

N a półce z książkami

Musimy o tym wiedzieć
Jan Petersen: „Nasza ulica*. Warszawa, „Państwowy 

stytut Wydawniczy“, 1950. Przekład Anny Linke.
tysięcy

be zp a rty jn i bo lszew icy z e n tu -
zjazm em  walczą obecnie o w y ­
pe łn ien ie  z honorem  pow zię te­
go zobowiązania. Coraz częściej 
przychodzą do b iu ra  p a rty jn e ­
go, do dy re k to ra , do naczelne­
go in żyn ie ra  —  rob o tn icy  i  ro ­
botn ice z propozyc jam i dalszej 
rac jon a lizac ji p ro d u k c ji i  po lep­
szenia jakości w yrobów .

Is k ra  rzucona przez now ato­
ra  Kuzn iecow a rozgorzała w ie l­
k im  płom ieniem . Tw órczą in i­
c ja tyw ę, heroiczny czyn p a trio - 
ty -now a to ra  po dch w yc iły  ty s ią ­
ce rob o tn ików  fa b ry k  radziec­
k ich . Radzieccy p a trio c i k ie ro ­
w an i przez w ie lk ą  p a rtię  L e n i-

t y m c z a s o w e  w y n i k i  z a s to s o w a -  In a  -  S t a l in a  p e w n ie  b u d u ją  
n ia  m e to d y  K u z n ie c o w a ,  n a c z e l -  l s p o łe c z e ń s tw o  k o m u n is ty c z n e .

Książka Jana Petersena „N a ­
sza u lica “ , k tó ra  u k a z a ła  się n ®-  
k ładem  Państwowego In s ty tu tu  
W ydawniczego, to  wstrząsający 
dokum ent w a lk i o fia rnych  bo­
jo w n ik ó w  n ie m ie c k ie j  p a rtu  ko ­
m un istyczne j, przeciw  faszyzmo

WW  Trzecie j Rzeszy m ilczano
o antyfaszystach. Po w o jn ie  re ­
a k c ji n iem ieck ie j zależało na nie 
u ja w n ia n iu  szczegółów w a lk i z 
reżim em  h itle ro w sk im . Snop 
św ia tła  rz u c iły  dopiero pa­
m ię tn ik i uczestników w a lk  z 
faszyzm em  i  a rch iw a w ię ­
zienne. Dowiedziano się b liż ­
szych danych o członkach ru ­
chu oporu, ob ję tych k ry p to n i­
mem „R otę  K ape lle “ , na czele 
k tó rych  s ta li kom uniści: H a rro  
Schultze -  Boysen i  rob o tn ik  
W a lte r Husemann, dowiedziano 
się rów nież o innych b o jo w n i­
kach, k tó rzy  z łoży li swe życie w  
ofierze dla sprawy postępu.

„Nasza u lica “  je s t cennym  i  
n iezm iern ie  potrzebnym  przy­
czynkiem  lite ra c k im  do pozna­
nia  sy tua c ji w  Niemczech w  
okresie dojścia H itle ra  do w ła ­
dzy. Petersen, będąc sam uczest 
n ik ie m  w a lk i z faszyzmem, od­
tw o rz y ł dzie je g rupy  m łodych 
kom un is tów  z C harlo ttenburga 
robotn icze j dz ie ln icy  B erlina .

Książka Petersena je s t k ro n i­
ką  jedne j u licy  —  W allstrasse 
— w  B e rlin ie , ale ty lk o  na po­
zór jedne j. Zdarzenia, opisane 
w  n ie j, m ia ły  bow iem  m iejsce 
na w ie lu  robotn iczych u licach 
w  N ie m c z e c h  fa s z y s to w s k ic h .  
„ N a s z a  u l i c a "  m ó w i  o  o d w a d z e

- - nieznanych bojo 
kow, walczących z h itle ry z r

Najw iększe s tra ty  w  N . 
czech poniosła w  walce z 
leryzm em  Kom unistyczna .P 
N iem iec. N a jba rdz ie j o fia r: 
b o jo w n ikam i b y li synowie 
sy robotn icze j. W  latach, 1 
op isu je  Petersen, wyniszczor 
stało m łode pokolenie konni 
stów  n iem ieckich . W ięk 
zginęła, część zam knięto w  
zach koncen tracy jnych , n i i 
ry m  udało się zbiec z Nie;

Ich  nieustraszona w a lka  i 
poszła jednak na marne. Te 
rów ne zmagania w  samot 
s ta ły  się natchnien iem  dla d 
rastającego pokolenia, są 
ką d la  dem okra tów  w  powi 
nych Niemczech, walczący 
panoszącą się W zachodniej 
ści k ra ju  reakcją . K o rn i 
n iem ieccy g in ę li z w ia rą  w  
sze ju tro  narodu. W ierzy 
N iem cy się odrodzą. Pows 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Den 
tycznej jes t urzeczyw i: 
niem  ich dążfń.

W  posłow iu do wydania 
skiego „Naszej u lic y “  Jar 
tersen pisze m. in .:

„N iech  ta książka powi« 
sk im  czyte ln ikom , że m y, 
m ieccy antyfaszyści, w yc i 
liśm y  w łaściw ą naukę z h i 
nej przeszłości naszego 
Że staram y się uczynić w 
ko, co w  naszej mocy, ab: 
tęp ić  faszyzm W całych 
czech, k tó re  ju ż  n igdy n if 
zagrażać in n ym  narodorr 
w o jn ą ,  a n i  g r a b ie ż ą . "

JERZY MOLDA


